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sr TATERNIK 
Bumerang 

J a k ła two 2auważyć w iększość z jaw isk na tym 
św iec ie m a charak te r cyk l i czny . Podkreś lam, że 
chodz i o „ t e n " świa t , a n ie o „ t a m t e n " , bo o tam­
tym c iąg łe ma ło w i a d o m o . Z r z e c z y znanych wie­
my, że po h o s s i e mus i być b e s s a , że b roda rośnie 
w nocy, a go l i s ię ją z rana (w Aus t ra l i i jest od­
wrotnie) o r a z , że p lamy na Słońcu aktywizują s ię 
co 11 ł a t O b e c n i e p r o b l e m e m b a d a w c z y m numer 
j eden wyda je s i ę być us ta len ie cyk lu z n o s z e n i a 
i us tanaw ian ia s topni ta tern ick ich w P o l s k i m Zwią­
zku A l p i n i z m u . J e s t to z jaw isko na ty le interesują­
ce , że war to poświęc ić mu n in ie jszy fel ietonik. N a ­
tomias t tak t ż e tekst pub l i cys tyczny traf ia na pier­
wszą s t ronę z a m i a s t „ w s t ę p n i a k a " może o z n a -
: z = : -. • : ay fąk tową ważność tego tematu. 

Jeś l i pom inąć nasto la tków i ko legów k tó rym do­
k u c z a już s k l e r o z a , to w s z y s c y pamię tamy jak ieś 
s topn ie ta tern ick ie . W la tach p ięćdz ies ią tych s łyn­
na by ła l i s ta sk lasy f i kowanych ta te rn ików i a lp in is ­
tów z podz ia łem na k lasy , gdz ie k l a s a p i e r w s z a 
by ła najwyższą, a t r zec ia najniższą. 

K iedy w s t ę p o w a ł e m do K lubu Wysokogórsk iego 
w roku Pańsk im 1970 is tn ia ły już od pewnego c z a ­
s u 3 s topn ie ta tern ick ie . Kar ie rę zaczyna ło s ię od 
s topn ia cz łonek-sympatyk , późnie j zos tawa ło się 
cz łonk iem uczes tn i k i em, a kar ie rę w ieńczy ł w ie l ce 
z a s z c z y t n y ty tu ł cz łonka z w y c z a j n e g o K lubu Wyso­
kogórsk iego . S y m p a t y k i e m zos tawa ło s ię wów­
c z a s na „ d z i e ń dob ry " , uczes tn i k iem tuż po kurs ie 
I k i lku s a m o d z i e l n y c h w s p i n a c z k a c h , natomiast na 
z w y c z a j n e g o t r zeba by ło się już so l i dn ie napraco­
wać. R e g u l a m i n w y m a g a ł ki lku sezonów latem i z i ­
mą, w s p i n a c z e k ł a twych i t rudnych, tzw. dróg klu­
bowych itd. W każdym raz ie by łem bardzo dumny 
z s ieb ie jak ten s top ień uzyska łem. E g z a m i n o w a l i 
mn ie mol ko ledzy k lubowi : T a d e u s z Bar tczak i A n ­
drzej W i l c z k o w s k i . 

Przekszta łcen ie K lubu Wysokogórsk iego w Po ­
lski Zw iązek A l p i n i z m u zaowocowa ło między inny­
mi zmianą stopni cz łonkowsk ich na s topnie spor­
towe. Po kurs ie ta t rzańsk im nadawano stopień ta-
tern lk-kandydat , k tórego w łaśc ic ie l po pokonan iu 
dróg w s p i n a c z k o w y c h o łącznym c z a s i e 100 go­
dz in p rzepoczwarza ł s ię w tatern ika s a m o d z i e l n e ­
go, aby po kurs ie z i m o w y m uzyskać j e s z c z e doda­
tkowy c e n z u s o nazw ie , ,z up rawn ien iam i z imowy­
m i " . S z c z y t e m kar ie ry spor towe j , a i s zczy tem ele­
gancj i także, był s top ień tatern ika zwycza jnego . 
P r z e p i s y w y m a g a ł y ukończen ia 21 lat, up raw ian ia 
a lp in i zmu p rzez 3 s e z o n y letnie i 3 s e z o n y z i m o ­
we, prze jśc ia ponad 200 godz in w s p i n a c z k o w y c h , 
zna jomośc i m a s y w ó w górsk ich p o z a Tat rami (tak­
że lodowcowych) o raz z d a n i a wca le t rudnego 

e g z a m i n u przed Środowiskową Komis ją E g z a m i ­
nacyjną. J e d e n z mo ich przy jac ió ł zdawa ł e g z a m i n 
poprawkowy tylko d latego, że nie zna ł im ien ia dru­
g iego z brac i D imai . . . 

Pochodzące z roku 1985 i fo rma ln ie r z e c z b iorąc 
j e s z c z e obowiązu jące p rzep isy Zarządzen ia 
Przewodniczącego G K K F i S p recyzowały z a k r e s 
uprawnień d la poszczególnych stopni ta tern ick ich 
rozst rzygając co komu, z k im i k iedy wo lno o raz 
d l aczego . Do dziś bawi mn ie punkt 3 paragra fu 
3. s twierdza jący, że „ w razie prowadzenia działal­
ności indywidualnej, za jej bezpieczne i zgodne 
z przepisami przygotowanie oraz przebieg od­
powiedzialna jest osoba mająca najwyższy sto­
pień alpinistyczny w zespole, a w wypadku 
równych stopni - najdłuższy staż". P r z y p o m i n a mi 
się na tychmias t s ławne prawo G i l b a , które s twier­
dza , że „ k a ż d y sys tem oparty na ludzkie j n i ezawo ­
dności jest bardzo z a w o d n y " . 

Na fali odnowy w paźdz iern iku 1989 roku Wa lny 
Z jazd Delegatów postanowi ł zn ieść s topnie tate­
rn ick ie. Przeważały a rgumenty z a wo lnośc ią 
w wo lnym kraju, nie s t ron iono też od w y k a z a n i a 
sow ieck i ch prowenienc j i sys temu stopni spor to­
wych . Ma ło kto pamięta ł , że cz łonkos two z w y c z a j ­
ne K W m a rodowód jak na jbardz ie j sanacy jny 
i p rzedwojenny, że na przyk ład w żeg la rs tw ie , 
a w ięc w spo rc ie podobn ie jak i taternictwo upra­
w ianym w przes t rzen i n ikogo jakoś nie bu lwersu ją 
k lasy i s topnie i zw iązany z nimi z a k r e s upra­
wn ień . 

Rap tem w trzy lata później na W a l n y m Z jeźdz ie 
Delegatów po jawi ły się i to wca le nie tak o d o s o b ­
nione g łosy wn iosku jące przywrócen ie s tarych 
stopni spor towych. Krótko mówiąc, wychodz i ł o na 
to, że zn ies ien ie stopni przyn ios ło więce j s zkody 
niż pożytku oraz (o ironio), że p r zybywa w k lubach 
zwo len ików „s ta rych , s p r a w d z o n y c h r o z w i ą z a ń " . 
Wie le wskazu je na to, że na tego rocznym z jeźdz ie 
s p r a w a stopni powróc i jako temat debaty p le­
narnej i kto wie czym to s ię skończy.. . 

Rzeczywiśc ie nie sposób nie zauważyć pewnych 
aspektów psycho log i cznych i soc jo log i cznych . 
Sys tem stopni zak łada ł i egzekwowa ł pewną 
h lerarch lczność o r a z s twarza ł czytelną (mn ie j sza 
o to i le wartą) drogę a w a n s u ś rodow iskowego . Z a ­
spokaja ł tym s a m y m ważną pot rzebę (u rzędowego 
w pewnym sens ie ) po tw ie rdzen ia os iągn ięc ia wyż­
szych k ręgów wta jemn iczen ia . O b e c n i e jedynym 
s topn iem wyróżn ia jącym spośród ogółu w s p i n a c z y 
jest s topień instruktorsk i . A co robić do tego c z a ­
su , c z y m się c ieszyć i do c z e g o dążyć? Można 
w p r a w d z i e s ię wsp inać po t rudnośc iach sześćplęć 
czternaśc ie c plus, a le to przecież nie wszys t ko 
o co w życ iu chodz i . . . Z a p r a s z a m do p rzedz jazdo -
wej dyskus j i . 

Dziekan 
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M a c i e k K o r n a c k i 

P a w e ł L a m m e l 

ALPINIZM 

DLA 

UBOGICH 
Jeżeli , drogi czytelniku, nigdy nie byłeś w Al­

pach, a wyjazd taki planujesz - poniższy tekst jest 
właśnie dla Ciebie. 

Ponadto, drogi czytelniku, jeżeli należysz do 
grupy osób, które uważają, że w Alpy, owszem, 
wyjechać byłoby warto, ale o wiele za droga to 
Impreza, to tekst ten jest zwłaszcza dla Ciebie. 

Z kraju wy jecha l i śmy w l ipcu 1994 roku autoka­
r e m f i rmy C h r o b o t - R e i s e n . Była na j tańsza. Bi le t 
w ob ie s t rony kosz tował każdego z nas dwa mi l io­
ny. L in ia łączy Warszawę z Genewą, dalszą drogę 
do C h a m o n i x p rze jecha l i śmy s topem, z r o b i w s z y 
s o b i e up rzedn io krótki postój m ias toznawczy . D w a 
dni na ten ce l w zupe łnośc i wys ta r cza . W b r e w po­
w s z e c h n y m op in i om nie m ie l i śmy praktyczn ie żad ­
nych k łopotów z p o r u s z a n i e m się s topem, a jeźdz i ­
l i śmy n im p o d c z a s wy jazdu dość często. P r z e j a z d 
z G e n e w y do C h a m o n i x (około 90 k i lometrów) 
w r a z z p r z e k r o c z e n i e m gran icy za ją ł nam cztery 
godz iny . 

Hotel i i c a m p i n g ó w w C h a m o n i x nie brakuje. 
Tych p i e rwszych , jako m ie j sca zakwa te rowan ia , 
oczywiśc ie pod uwagę nie bra l i śmy. S a m y c h c a m ­
p ingów jest ponad dwadz ieśc ia . C e n y kształ tują 
s ię ba rdzo rożn ie , na j tańsze m ie j sca można do­
stać już od 20 FFr. War to zwracać uwagę na k i lka 
szczegó łów, np. czy w c e n i e Jest c iep ła w o d a . 
Oczywiśc ie , tych tańszych c a m p i n g ó w nie należy 
szukać w cen t rum Chamon i x , a le w L e s P raz , Les 
Pe le r i nes czy T a c o n n a z . G o d n y po lecen ia jest 
zw łaszcza G r a n d C a m p w oko l i cy T a c o n n a z . Tan i , 
zapewn ia jący m i n i m u m prywatnośc i , a w łaśc ic ie l ­
ką jest o s o b a ma jąca wy raźny sentyment do P o l a ­
ków, ob jaw ia jący s ię nie tylko w s łowach . C a m ­
ping po łożony jest oko ło 45 minut drog i od cent­
rum C h a m o n i x . 

Osobną, n iebagate lną sprawą ( jeżel i c h c e m y 
zmnie jszać koszty) jest z a b r a n i e odpowiedn ie j ży­
wnośc i z P o l s k i . G d y podróżu je się s a m o c h o d e m 
rzecz jest w m ia rę prosta. N a m jednak udało s ię 
wz iąć z e sobą n iema l ca łe zaopa t r zen ie na 
mies ięczny pobyt w p lecak i . Na mie jscu zaopat ry ­
wa l i śmy się jedyn ie w pods tawowy nabia ł i p ieczy ­
wo. K luczową decyzją była rezygnac ja z puszek. 
Są z a c iężk ie i za jmu ją z a w ie le m ie j sca . Pods ta ­
wą n a s z e g o w y ż y w i e n i a stała s ię s u s z o n a so ja , 

którą można przyrządzać podobn ie jak mięso. Nie 
wo lno zapomnieć o m i e s z a n k a c h w a r z y w n y c h (też 
suszonych) i węg lowodanach (n iekon ieczn ie s u ­
szonych) . Na nas dość okrutnie zemśc i ło się z lek ­
ceważen ie tych ostatn ich. So ja i w a r z y w a dostar ­
czały wp rawdz ie n iezbędnych b ia łek i w i tamin, a le 
i tak chodz i l i śmy w ieczn ie przyg łodzen i . N iedobór 
cuk rów i t łuszczów można oczywiśc ie bez p rob le ­
mów uzupełn iać na m ie j scu , ale to kosztu je . Tan ie 
natomiast są wyroby m leczne - jogurty, k remy, 
śmietana, sery h o m o g e n i z o w a n e itd. One s tanow i ­
ły g łówny dodatek do p ieczywa . A kupować na leży 
w na jw iększym w mieśc ie sk lep ie spożywczym -
jest o 2 0 % taniej . 

W A l p a c h „obow iązu ją " dwie szkoły poru­
s z a n i a s ię po górach . P i e r w s z a zak łada, że m a s z 
sporo p ieniędzy, n iewie le natomiast po jęc ia 
0 turystyce wysokogórsk ie j . C o w ięc rob isz? 
Wyna jmu jesz p rzewodn ika . Od tej chwi l i on p rze j ­
muje całą odpowiedz ia lność z a wybór drog i , dn ia , 
żywnośc i , sprzętu itd. Na tobie pozosta je jedyn ie 
odpowiedz ia lność f i nansowa. Szkoła d ruga nic nie 
zak łada. C h o d z i s z jak c h c e s z i gdz ie c h c e s z odpo­
w iada jąc s a m z a s ieb ie . Obie są dość l i czn ie re­
p rezen towane, p i e r w s z a p rzez wes tmanów, d ruga 
- eas tmanów. 

Mont Blanc 

Na szczy t od strony f rancusk ie j w iodą trzy tury­
s tyczne trasy: p r zez Mont B lanc du Tacu l , lodo­
w iec B o s s o n s i A igu i l l e du Gouter . Naj ła twie jszą 
1 na jbardz ie j popularną jest d r o g a p rzez Goute r 
i ją też wybra l i śmy . Żadna z tras nie jest wp raw­
dz ie z n a k o w a n a , a le l i czba odwiedza jących górę 
ludzi jest tak w ie l ka (przy dobrej pogodz ie ) , że od 
początku do końca idz ie s ię mocno wydeptaną 
ścieżką. G d y warunk i się psują - góra przes ta je 
być p rzy jazna . Warto o tym pamiętać, gdyż każde­
go roku g in ie k i lkadziesiąt osób, k tóre nie pamię ­
tały lub z lekceważy ły . Także obok raków, c z e k a n a 
i kawa łka l iny należy mieć z e sobą mapę i buso lę 
o raz przynajmnie j m in imum w iedzy o ich wykorzy ­
s tywan iu . Planując we jśc ie na Mont B l a n c t r zeba 
odwiedz ić mały domek przewodn ików i ra towni ­
ków a lpe jsk ich , tuż obok kośc io ła w cen t rum 
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Chamon i x , aby zapoznać s ię z prognozą pogody. 
Je j dok ładność s ięga godz in w dniu b ieżącym i na­
s tępnym, p o d a w a n a jest d la poszczególnych rejo­
nów. Oprócz p rognoz dostępne są schematy dróg 
( turystycznych i wsp inaczkowych ) , mapy, op isy , a l ­
bumy ze zd jęc iami , c z a s o p i s m a - s ł owem można 
tam spędzić n ie jeden n iepogodny dz ień. 

Większość ludzi wyb ie ra jących drogę p rzez 
Goute r w s i a d a w T r a m w a y du Mont B l a n c i dojeż­
dża do Nid d 'A i g l e (2372 m npm). My jednak z rezy ­
gnowa l i śmy z jego us ług i ruszy l iśmy bezpo­
średn io z C h a m o n i x . P i e r w s z y dzień to podejśc ie 
terenami leśnymi na prze łęcz du Mont Lachat 
(2077), a w ięc tys iąc me t rów den iwe lac j i . Na prze­
łęczy stoją ruiny dawne j stacj i t ramwaju i wyc iągu, 
jest więc n iena jgo rszy noc leg . Spać na t ras ie moż­
na w dowo lnym m ie j scu . Często sch ron i ska 
o toczone są namio tami osób chcących n ieco z a o ­
szczędzić. W ie l e z nich mówi naszym o jczystym 
język iem.. . F rancuz i przymykają oko w z a s a d z i e 
na wszys tko . Wo lno chodzić, latać na glaj tach, jeź­
dzić na nar tach , spać tam, gdz ie s ię m a na to 
ochotę, nie można jedynie w sposób t rwały zm ie ­
niać konf iguracj i terenu.. . A l p y są zbyt w ie lk ie , aby 
dos t rzegano tam prob lemy w ieczn ie dysku towane 
w Tat rach. 

Z przełęczy, d rug iego dn ia , wyruszy l i śmy 
wzd łuż to rów t ramwaju do Nid d 'A ig le , następnie 
do les R o g n e s (2768), s ch ron i ska Tete R o u s s e 
(3167), s c h r o n i s k a na s z c z y c i e A i g . du Gouter 
(3863), Dome du Gouter (4303), aż do przełęczy du 
Dome (4255), gdz ie spa l i śmy w namioc ie . 

K i l ka uwag. Pomiędzy sch ron i skami Tete 
R o u s s e a du Gouter d r o g a w iedz ie ska l i s tym żeb­
rem o t rudnośc iach dochodzących w ki lku 
m ie j scach może do II. N iemnie j jest to jedno z bar­
dziej n i ebezp iecznych mie jsc na całe j t ras ie. 
Z dwóch powodów. Po p ie rwsze , wchodząc na że­
bro p rzec ina się ż leb b iegnący spod w ie rzcho łka 
Gouter , k tórym z częstot l iwością raz na k i lka minut 
spadają różnej w ie lkośc i kamien ie . Należy w ięc 
przebiec( i ) go jak na jszybc ie j . Drug im, z n a c z n i e 
poważn ie jszym zagrożen iem są inni turyści podą­
ża jący w górę I na dół. N iemalże w s z y s c y z nie­
w iadomych p rzyczyn Idą tam związani (pomi ja jąc 
w s p o m n i a n e m i e j s c a II, t rudności podejścia są 
z n a c z n i e mn ie j sze niż na ta t rzańsk ie j Orlej Perc i ) ! 
P rzewodn i cy mają obowiązek prowadz ić k l ientów 
będąc z nimi zw iązanymi i s tanowią p rawdopodo­
bnie przyk ład d la pozosta łych. Ponieważ teren jest 
wybi tn ie kruchy, l iny c iągn ię te pomiędzy cz łon­
kami zespo łów n ieus tann ie strącają kamien ie na 
idących n iże j . Czyn i to podejśc ie wyjątkowo 
n ieprzy jemnym i męczącym. Ponadto n ieomal nikt 
z używających l in tak naprawdę nie m a o tym z i e ­
lonego pojęc ia. P r z e d wyprawą kupują l iny, skoru­
py, raki , dz iabk i , uprzęże i Go re -Texy w jednym 
z l i cznych sk lepów w C h a m o n i x I czują się już do­
świadczonymi turystami wysokogórsk im i . Zupeł­
nie odwrotn ie niż u nas, gdz ie zwyk le na górsk ich 
śc ieżkach spo tyka się często ludzi zupe łn ie nie 
wyposażonych . Z jaw isko m a oczywiśc ie dobre 
I z łe strony, bana łem byłoby mówić o chodzen iu 
w sanda łach i s zp i l kach w lec ie, czy a d i d a s a c h 
i z łyżką lub nożem (różne są preferencje) w roli 
c z e k a n a w z im ie . Natomiast doskona łe wyposaże­

nie i obecność l iny sp raw ia , że turysta a lpe jsk i 
czu je się n ieomal ca łkowic ie bezp iecznym. A jest 
to przecież n iczym nie uzasadn ione . Z łudne po­
czuc ie bezpieczeństwa zwiększa ryzyko - cz łowiek 
taki staje s ię mniej uważny, często wręcz n o n s z a ­
lanck i . Powodu je zagrożen ie d la cz łonków s w o ­
jego zespo łu i wszys tk ich innych ludzi na t ras ie . 

Na szczęście jest prosty sposób, aby uniknąć 
bombardowan ia kamien iami . T łumy zaczynają s ię 
po przyjeździe p ie rwszego t ramwaju , czy l i około 
godz iny ósmej . Wystarczy wyruszyć spod Nid d ' A i -
gle choćby kwadrans wcześn ie j . 

Drugą istotną sprawą jest ca łkowic ie z l e k c e w a ­
żona p rzez nas ak l imatyzac ja . Nie ty lko nie by l iś­
my wcześnie j choćby powyżej t rzech tysięcy, a le 
i podczas podejśc ia, jednego dn ia p rzemieśc i l i ­
śmy się z 2000 na 4300. Na efekty nie t rzeba było 
d ługo czekać - noc i następny dzień to potężny ból 
g łowy i zmęczen ie u całe j czwórk i , tak że zdobyc ie 
w ierzcho łka stanęło pod znak iem zapy tan ia . Do­
piero późnym popo łudn iem, t rzec iego dn ia , gdy 
kondyc ja n ieco się poprawi ła , wesz l i śmy na 
szczyt . Z n a c z n i e l epszym rozwiązan iem byłby 
nocleg w pobl iżu sch ron i ska na Gouter zam ias t na 
przełęczy du Dome. Rozumowan ie , że noc leg tak 
b l isko w ierzcho łka będzie następnego dnia ułat­
w ien iem w jego zdobyc iu było z łudne. 

Kopula szczytowa Mont Blanc 
widoczna od przełęczy du Dome 

Decydując się na rozbic ie namiotu przy du 
Gouter t rzeba natomiast pamiętać, aby wyjść 
odpowiedn io wcześnie. Naj lepie j p rzed g łównym 
sz tu rmem, który r ozpoczyna s ię około 1 w nocy. 
C h y b a że komuś pozostała mi łość do kolejek ... 

Odc inek pomiędzy A i g . du Gouter do prze łęczy 
du Dome nie s tanowi żadnych t rudnośc i . D roga 
prowadz i g rzb ie tem śn ieżno lodowym, n iezbyt ost­
ro wznosząc się. Or ientac ja nie s p r a w i a żadnych 
prob lemów. Tuż z a przełęczą stoi malutk ie sch ro ­
nisko Val lot (4362), bez obs ług i , gdz ie noc leg i są 
da rmowe . Nie n a m a w i a m jednak n ikogo na 
spędzan ie tam nocy, gdyż w środku są (dosłownie) 
smród i brudy. Jes t to jednak, w raz ie za łaman ia 
pogody, m ie jsce idea lne. Dalej d roga w iedz ie n ie­
co os t rze jszym grzb ie tem, czy wręcz mie jscami 
granią lodową. P rzy warunkach jak ie zasta l iśmy, 
na szczy t dosz l iśmy nie wy jmując z p l ecaka ani 
raków, ani l iny. P rzy w iększym za lodzen iu ostatni 
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odc inek na leża łoby jednak pokonywać będąc 
zw iązanym. B a r d z o s t rome z b o c z a opada jące 
w ob ie s t rony dawa łyby n iew ie lk ie s z a n s e na wy­
hamowan ie . W r e s z c i e szczy t . Pełen na j różn ie j ­
s z y c h ludz i . Widok z w ie rzcho łka racze j r ozcza ro ­
wuje niż z a c h w y c a , może d latego, że o c z e k i w a n i a 
od na jwyższe j gó ry w Eu rop ie są duże. 

Schodzić można tą samą drogą lub p r z e z Mont 
B l a n c du T a c u l , lub tak jak my, p r z e z lodowiec 
B o s s o n s . D roga p rzez lodowiec wyda je nam się 
z d e c y d o w a n i e c i e k a w s z a , a l e i bardz ie j w y m a ­
ga jąca niż p r z e z A i g . du Gou te r i Mt B l a n c du T a ­
c u l . Jes t mnós two ca łkow ic ie odkrytych la tem 
s z c z e l i n (szerokość dochodz i do k i lku, g łębokość 
do k i l kudz ies ięc iu met rów) , w ie le m ie jsc bywa ró­
wn ież zag rożonych (zwłaszcza w ś rodku dnia) ob­
rywami kam ienno - l odowymi z p rzy lega jące j 
śc iany Gouter . Tu używan ie l iny jest kon ieczne , 
zw łaszcza że p rzez w ie l e s z c z e l i n t r zeba po pro­
stu skakać. A l e m ie j sca b o m b a r d o w a n e kam ien ia ­
mi i l odem (poznać je nietrudno) lepiej pokonywać 
(biegiem!) z l iną w p lecaku . Od n a s z e g o doświad­
c z e n i a i rutyny za leży decyz ja , czy w iększym 
zagrożen iem są w konkretnej chwi l i obrywy, czy 
szcze l i ny . N a pewno na leży unikać p o r u s z a n i a s ię 
w po łudnie i w g o d z i n a c h wczesnopopo łudn io -
wych . Noc można spędz ić w sch ron isku G r a n d s 
Mu le ts (3051) lub j ego pob l iżu . C e n y w schro ­
n iskach kształ tu ją s ię w oko l i cach 90-100 FFr, ma­
jąc leg i tymac ję k lubową jest s z a n s a na 5 0 % zniż­
ki. Piszę „ s z a n s a " , bo fo rma ln ie P Z A nie f iguruje 
na l is tach o rgan izac j i z r z e s z o n y c h w UIAA bę­
dących w pos iadan iu sch ron i sk (lato '94), a le f ran­
cusko języczne nap isy na p ie rwsze j s t ron ie leg i ­
tymacj i za ła tw ia ją s p r a w ę (swoją drogą jest para ­
d o k s e m , że po l ska leg i tymac ja k lubowa upo­
ważn ia do zniżek w dowo lnym kraju, pod w a ­
runk iem, że nie jest to Polska) . Ostatni , czwarty, 
dzień to zejście z G r a n d s Mulets do Chamon ix , 
dość d ługie, a le w naprawdę pięknej scener i i . Po­
niżej la Jonct lon p rzechodz i się p rzez najtrudniej­
szy f ragment lodowca - jego prze łamanie , ice-fal l , 
gdz ie uszcze l ln len ie jest na jwiększe na całej t rasie. 
P o zejściu z lodu do pokonan ia pozosta je j eszcze 
n iebezp ieczny t rawers A igu l l l e du Mid i , narażony 
na lawiny kamienne . Po tem już leśną ścieżką na 
dół, mi ja jąc w jazd do tunelu pod Mont B lanc . 

Matterhorn 

Z C h a m o n i x do Zermat t p rze jecha l i śmy s topem 
w dwa dni . Zda rza ło s ię, że bral i nas w e czwórkę 
z w ie lk im i w o r a m i w łaśc ic ie le samochodów 
o s o b o w y c h . Od V isp leżącego u wylotu dol iny Z e ­
rmatt war to łapać s topa doce lowego , gdyż po dro­
dze mało jest mie jsc , gdz i e można s ię za t r zymy­
wać. Ruch s a m o c h o d o w y kończy się w Tśfsch, 7 ki­
lomet rów od Zermat t . Dale j można Jechać kolejką, 
a lbo (taniej) taksówką (5 FS) . W ca ł ym Zermat t 
obowiązu je z a k a z ruchu po jazdów spa l i nowych , 
jest natomiast mnós two samochodów I mikrobu­
sów e lek t rycznych . J e d y n y w m ias teczku c a m p i n g 
po łożony jest tuż obok d w o r c a kolejki i lądowiska 
g la j tów, kosztu je 8 FS od osoby . 

Jadąc do S z w a j c a r i i warto z rob ić w e Franc j i 
w iększe zakupy , gdyż ceny w r a z z p r z e k r o c z e n i e m 

gran icy wzrasta ją mniej w ięce j dwukrotn ie. 
Zmien ia ją s ię nie tylko ceny . P o d c z a s gdy C h a m o -
nix jest g łośne, pe łne samochodów, śp ieszących 
s ię ludz i , wsp inaczy , g la jc ia rzy itd. Zermat t robi 
w rażen ie m ie j sca spoko jnego i s i e l ankowego . P o ­
łożone w końcu n ieprze lo towej do l iny o toczone 
jest gó ram i , a s a m Mat terhorn , na js łynn ie jsza chy­
ba góra świata, jest nie tylko s y m b o l e m Zermat t 
i A l p Wal i j sk ich , a le s y m b o l e m gór w ogóle . O c z y ­
w iśc ie w Zermat t równ ież są g la j c ia rze , turyści 
i w s p i n a c z e , a le wyda je s ię, że toną gdz ieś w ś r ó d 
swo jego o toczen ia , nie są jego istotą. 

Ama to rów z d o b y w a n i a Mat terhornu jest 
z oczyw is tych p rzyczyn z d e c y d o w a n i e mniej niż 
Mont B lanc . P rzy dobrej pogodz ie na szczy t wcho ­
dzi dz ienn ie oko ło 100-150 osób, podczas gdy na 
B lanc b l isko tysiąc. Na jbardz ie j popu la rna od stro­
ny szwa jca rsk ie j jest d r o g a p i e r w s z e g o zdobywcy , 
W h y m p e r a , granią Hórnl i . R o z d z i e l a ona śc iany 
północną i wschodnią. U jej podnóża stoi sch ron i s ­
ko B e l v e d e r e - Hórnl ihut te (60 FS) , obok n iego mo­
żna bezpłatn ie rozbić namiot. W s p i n a c z k a za jmu je 
dwa do t rzech dni - p i e rwszego podejśc ie pod w ł a ­
ściwą d rogę (częśc iowo można dojechać kole jką 
Z e r m a t t - S c h w a r z s e e - 25FS), d rug iego we jśc ie na 
szczy t i ze jśc ie do sch ron i ska . D roga ma charak ter 
ska lny i śn ieżno lodowy (w kopule szczy towe j ) , tru­
dności techn iczne w znaczne j części nie p rzek ra ­
czają II, jedyn ie k i lka razy napotyka s ię ll l-IV i raz 
V - w kopule szczy towej (wiszą tam stałe l iny porę­
czowe) . Wejśc ie można śmia ło polecić o s o b o m 
z rocznym, w s p i n a c z k o w y m stażem ta t rzańsk im, 
jako tako obytym z e sp rzę tem, z m in ima lnym do­
św iadczen iem z i m o w y m . Jak wszędz ie w A l p a c h , 
można oczywiśc ie wyna jąć p rzewodn i ka - koszt ta­
kiej przy jemnośc i p r z e k r a c z a jednak 15 m i l i onów 
z ło tych. 

Decydując się na we jśc ie war to zwróc ić uwagę 
na k i lka szczegó łów: 

Pogoda - P rognozy u m i e s z c z a n e w b iu rze 
p rzewodn ików w Zermat t o p r a c o w y w a n e są w G e ­
newie , nie należy przywiązywać do n ich wie lk ie j 
wag i . N iemnie j Idealna pogoda w dniu z a m i e ­
rzonego we jśc ia jest wa runk iem nie tylko powo­
dzen ia , a le I bezp ieczeństwa. Mat te rhorn , z e 
wzg lędu na swój kształt , często kumulu je wokó ł 
s i eb ie chmury , nawet, gdy warunk i doko ła są Idea­
lne. P o d c z a s za łaman ia pogody ska ła bardzo czę­
sto pok rywa się c ieniutką wars twą lodu I p o r u s z a ­
nie bez sztywnej asekurac j i staje się w z a s a d z i e 
n iemoż l iwe . S i lny wiatr po jawia jący się w ó w c z a s 
na grani może un iemoż l iw ić p o r u s z a n i e się w ogó­
le. Często jedynym ratunkiem staje się ma leńk i 
sch ron S o l v a y a sto jący na gran i na wysokośc i 
4003m. 

Orientacja - n ie jest ła twa. B a r d z o często napo­
tyka s ię m ie j sca o narzuca jących s ię , choć 
b łędnych war ian tach . D roga nie jest w żaden s p o ­
sób z n a k o w a n a . J e d y n e , co można zrob ić , to poru­
szać s ię z a jednym z zespo łów z p r zewodn i k i em. 

Skala - jest wybi tn ie k rucha. Gdyby istn ia ł w z o ­
rzec kruchości skał , by łby n im z pewnośc ią Mat­
terhorn. Należy cały c z a s kont ro lować p o c z y n a n i a 
Innych ludz i , których ma się nad głową, gdyż bez 
p rzerwy z r z u c a n e są kamien ie (kask n iezbędny!) . 
Szczególn ie ważny jest wybór drogi - un ikan ie , 
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tam gdz ie jest to moż l iwe, formacj i wk lęs łych. Is­
totna jest również umie ję tność asekurac j i w takim 
terenie, a w wie lu p rzypadkach rezygnowan ia 
z niej. 

Woda - na j l epszym rozwiązan iem jest zab ran ie 
z a p a s u wody j e s z c z e z okol ic S c h w a r z s e e (przed 
do jśc iem do schron iska) . W Be l vede re z a każdy 
litr mus imy zap łac ić 7 FS (110 rys zł!), na t ras ie 
natomiast śn iegi pojawia ją się dop iero pod kopułą 
szczytową, a lodowiec pod ścianą wschodnią jest 
bardzo z a n i e c z y s z c z o n y i n ie bardzo można go 
wykorzys tywać do ce lów spożywczych. 

Sprzęt - na j l epsza jest l ina 80-metrowa (ze 
wzg lędu na z jazdy) . Ponadto kon ieczne są raki 
I dz iabk i o raz pods tawowy sprzęt asekuracy jny -
k i lka haków, kości i pęt l i . Na d rodze można 
zna leźć sporo stałych haków, sp i tów i s tanowisk 
z jazdowych ( również na zapychach) . 

Podejmując wejśc ie na Mat terhorn powinno 
mieć s ię m in imum akl imatyzacj i i kondycj i . Spod 
Be l vede re naj lepiej wyruszyć między 3 a 4 rano. 
Późniejsze wy jśc ie groz i napotkan iem kolejki 
schodzących ludzi przy l inach poręczowych w ko­
pule szczy towej . Przy dobrej pogodz ie do schron i ­
ska powróci s ię z a 10-12 godz in . Na j lepsze warun­
ki letnie panują od początku s ie rpn ia do połowy 
wrześn ia . 

Chc ia łbym j e s z c z e , korzysta jąc z okazj i , serde­
czn ie podz iękować G e n e r a l n e m u Dyrektorowi fi­
rmy Weco-Trave l Po land Ltd z a okazaną pomoc 
f inansową. Był jedyną osobą, która wyraz i ła za i n ­
te resowan ie naszym wy jazdem. Dzięki jego 
uprze jmości zos ta l iśmy wyposażeni w komplety 
gore- texowe o raz radiote lefony Icom (mające s łu­
żyć na w s p i n a c z c e w Norweg i i , dokąd kon iec koń­
ców nie dotar l iśmy, a okazały s ię przydatne w A l ­
pach). 

Grań Hornli 
i wschodnia ściana Matterhornu 

Lista alpejskich czterotysięczników 
1. M a s y w E C R I N S - 2 szczy ty -Pointę Chauber t 4074 m 
- Ba r re des Ecr ins 4101 m -Corne du Diab le 4064 m 
-Dóme de Ne ige des Ecr ins 4015 m -Dente del G igan te / 4014 m (D -Dóme de Ne ige des Ecr ins 

Dent du Geant 4013 m (F) 
2. G r u p a G R A N P A R A D I S O - 1 szczy t -A igu i l le de Rochefort 4001 m 

(F) 

- G r a n Parad iso 4061 m -Dóme de Rochefort 4015 m 
-Punta Margher i ta 4065 m 

3. M a s y w M O N T B L A N C - 28 szczytów -Punta E l e n a 4042 m (D 
-A igu i l l e de B i o n n a s s a y 4052 m 4045 m (F) 
-Dóme de Gouter 4306 m (I) -Punta C roz 4108 m (i) 

4304 m (F) 4110 m (F) 
-Mont B lanc /Mon te B ianco 4807 m -Punta Whymper 4180 m (D 
-Monte B ianco di Cou rmayeu r 4765 m 4184 m (F) 
-P i cco Luigi A m e d e o 4470 m -Punta Walker 4206 m (D 
-Mont Brou i l la rd 4068 m 4208 m (F) 
-Punta Barett i 4006 m - L e s Droi tes 4000 m 

(F) 

- G r a n d Pi l ier d 'Ang le 4243 m -A igu i l le du Jard in 4035 m 
-A igu i l l e B l a n c h e de Peutórey 4114 m -Grandę R o c h e u s e 4102 m 
-Mont Maudit 4468 m (I) -A igu i l le Ver te 4122 m 

4465 m (F) 
-Mont B lanc du Tacu l 4248 m 4. A lpy Wal i j sk ie - 41 szczytów 
-L ' l so lśe 4114 m -Comb in de Va l so rey 4184 m 
-Pointę C a r m e n 4109 m -Comb in de Gra fene i re 4314 m 
-Pointę Mśd iane 4097 m - C o m b i n de la Tresset te 4141 m 
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-Dent d ' H e r e n s 

- M o n t e C e r v i n o / M a t t e r h o r n 

-Dent B l a n c h e 
- B i s h o r n 
- W e i s s h o r n 
- O b e r G a b e l h o r n 
-Z lna l ro tho rn 
-B re i t ho rn W Wes t 

-B re i t ho rn c e n t r a l e / c e n t r a l 

-B re i t ho rn E (Est /Ost ) 

- B r e i t h o r n z w i l l i n g e E / 
G e m e l l o del B re i t ho rn 
or ient . (Punta 4106) 

- R o c c i a N e r a 
- P o l l u x / P o l l u c e 

-Cas te r /Cśs to re 

- L y s k a m m W / L y s k a m m occ ident , 

- L y s k a m m E / L y s k a m m or ien ta le 
- P u n t a G i o r d a n i 
-P i r am idę V i n c e n t 
- C o m o N e r o 
- L u d w i g s h ó h e 

- P a r r o t s p i t z e / P u n t a P a r r o t 

- S i g n a l k u p p e / P u n t a Gni fet t i 
- Z u m s t e i n s p i t z e / P u n t a Z u m s t e i n 
- D u f o u r s p i t z e / P u n t a Dufour 
- N o r d e n d 

-S t rah lho rn 
- R i m p f i s c h h o r n 
- A l l a l i n h o r n 
- A l p h u b e i 
- T a s c h h o r n 
- D o m 
- L e n z s p i t z e 
- N a d e l h o r n 
- S t e c k n a d e l h o r n 
- H o h b a r g h o r n 
-D i r ruho rn 
- W e i s s m i e s 
- L a g g i n h o r n 

4171 m (CH) 
4179 m (!) 
4477.5 m (CH) 
4478 m (I) 
4357 m 
4153 m 
4506 m 
4063 m 
4221.1 m 
4164 m (CH) 
4165 m (I) 
4159 m (CH) 
4160 m (I) 
4139 m (CH) 
4141 m (I) 

LISTA SZCZYTÓW BOCZNYCH 

1. Masyw ECRINS 
-Pic Lory 

1 szczyt 
4086 m 

4106 
4075 
4092 
4091 
4228 
4221 
4479 
4481 
4527 
4046 
4215 
4322 
4341 
4342 
4432 
4436 
4554 
4563 
4633. 
4609 
4612 
4190 
4198. 
4027. 
4206 
4490. 
4545 
4294 
4327 
4241 
4219 
4035 
4023 
4010 

m 
m 
m (CH) 
m (I) 
m (CH) 
m (I) 
m (CH) 
m (I) 
m 
m 
m 
m 
m (CH) 
m (!) 
m (CH) 
m (I) 
m 
m 
9 m 
m (CH) 
m (I) 
m 
9 m 
4 m 
m 
7 m 
m 
m 
m 
m 
m 
m 
m 
m 

5. A l p y Be rneńsk ie - 9 szczy tów 
- A l e t s c h h o r n 4195 m 
- Jung f rau 4158.2 m 
- M ó n c h 4099 m 
- G r o s s F i e s c h e r h o r n 4048.8 m 
-H in ter F i e s c h e r h o r n 4025 m 
- G r o s s G r i i n h o r n 4043.5 m 
- F i n s t e r a a r h o r n 4273.9 m 
- S c h r e c k h o r n 4078 m 
- L a u t e r a a r h o r n 4042 m 

6. G r u p a B e r n i n y - 1 s z c z y t 
- P i z B e r n i n a 4049.1 m 

2. Grupa GRAN PARADISO - 1 szczyt 
-II Roc 4026 m 

3. Masyw MONT BLANC - 18 szczytów 
-Piton des Italiens 
-Pointę Bravais 
-Pointę Bayeux 
-La Grandę Bossę 
-La Petite Bossę 
-Rochers de la Toumette 
-Pic Eccles 
-Aiguille de la Belle Etoile 
-Aig. Blanche de Peutśrey, 
pointę NW 

-Aig. Blanche de Peuterey, 
pointę SE 

-Pointę Mieulet 
-Pointę de UAndrosace 
-Terzo Pilastro del Col Maudit 
-Gendarme del Col Maudit 
-Mont Blanc du Tacul. punta E 
-Pilier du Diable 
-Pointę Croux 
-Pointę Eveline 

4. Alpy Walijskie - 24 szczyty 
-Aiguil le du Croissant 
-Gendarme & SE du Combin 
de la Tsessette 

-Dent d'Hśrens, L'Epaule 
-Dent d'Herens, 
Gendarme crochu 

-Dent d'1-lerens, la Corne 
-Pic Tyndall 
-Cervino/Matterhorn, vetta 
Italiana 

-Picco Muzio 
-Dent Blanche, Gran Gendarme 
-Bishorn, Pointę Burnaby 
-Weisshorn, Grand Gendarme 
-Zinalrothorn, L'Epaule 
-Felikhorn/Punta Felik 

-Lyskammnase/Naso del 
Lyskamm 

-Roccia delia Scoperta/ 
Entdeckungsfels 

-Balmenhorn 
-G renzgipfel 
-Ostspitze 
-Lenzspitze, Grand Gendarme 
-Dom, Grand Gendarme 
-Alphubei, Sommet N 
-Alphubei, Sommet NE 
-Alphubei, Sommet S 
-Rimpfischhorn, 
Grand Gendarme 

5. Alpy Berneńskie - 1 szczyt 
-Wengen Jungfrau 

6. Grupa Berniny - 1 szczyt 
-Punta Perrucchetti/ 
La Spedla 

4003 m 
4057 m 
4258 m 
4513 m 
4547 m 
4677 m 
4041 m 
4354 m 

4104 m 

4107 m 
4287 m 
4107 m 
4064 m 
4032 m 
4247 m 
4067 m 
4023 m 
4026 m 

4243 m 

4088 m 
4040 m 

4075 m 
4148 m 
4241 m 

4476 m 
4187 m 
4098 m 
4135 m 
4331 m 
4017 m 
4093 m (CH) 
4088 m (I) 

4277 m 

4178 m 
4167 m 
4618 m 
4632 m 
4091 m 
4468 m 
4116 m 
4128 m 
4166 m 

4108 m 

4089 m 

4020 m 

R a z e m : 82 s z c z y t y Razem: 46 szczytów 
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R e n a t a P i s z c z e k 

M a r o k o 

T r o p h y 
Nie mogę oprzeć s ię pokus ie , aby his tor ię 

n a s z e g o wy jazdu rozpocząć od nawiązan ia do ki l ­
ku sytuacj i , które m ia ły m ie j sce rok wcześn ie j . 

Jecha l i śmy w łaśn ie do H iszpan i i , a ja nie z w a ­
ża jąc na ogó lny opór wy jeżdża jących mal t re towa­
ł am Ich pomys łem „ z a h a c z e n i e " o Maroko . . . 
By łam z a c h w y c o n a s w o i m pomys łem do mo­
mentu, gdy nie zna leź l i śmy s ię w pociągu relacj i 
B a r c e l o n a - M a l a g a . Przedz ia ł był ośmioosobowy 
z c z e g o oprócz mn ie i J a c k a J u r k o w s k i e g o było 
sześciu naćpanych i p i janych Marokańczyków. 
S iedz ia łam c ichutko wc iśn ię ta w kąt m iędzy 
d rzw iami a J a c k i e m i p rzys ięga łam na wszys tk ie 
z n a n e mi świętośc i że nigdy, ale to nigdy nie poja­
dę do M a r o k a . I w łaśn ie minął rok, ja s iedząc z a 
k ierownicą mo jego 11- letniego F o r d a Trans i ta 

Uczestnicy wyjazdu 

pyta łam J a c k a czy zda je sob ie sp rawę z tego 
gdz ie jedz iemy. . . 

G r a n i c a m iędzy Hiszpanią a M a r o k i e m była g ra ­
nicą w pe łnym tego s ł owa z n a c z e n i u , tak jakby 
prze jśc ie z dn ia d z i s i e j s z e g o do bardzo od leg łego 
wczora j . . . Prowadząc samochód z p rze rażen iem 
w p a t r y w a ł a m s ię w znak i d rogowe, które w łaś ­
c iw ie p rzypomina łyby nasze , gdyby nie pos iada ły 
„ r o b a c z k ó w " zam ias t liter. Na u l i cach panowa ła 
w o l n a a m e r y k a n k a , każdy robi ł c o chcia ł , by łam 
c h y b a jedyną osobą używającą k ie runkowskazów, 
a le i tak nie w i e m czy ktokolwiek zwraca ł na to 
uwagę. G d y p rze jeżdża l i śmy p r z e z jak ieś mias to 
Sebas t i an Kos t k i ew i cz s tw ierdz i ł „ s p ó j r z Ftenatko 
z jaką zazdrośc ią patrzą na c i eb ie tute jsze dz iew­
czyny . . . " To oczywiśc ie było pre teks tem do dywa-

Fot. Tadeusz Kuchno 

gacj i , c zy patrzą z zazdrością, bo ja p rowadzę s a ­
mochód, c zy dlatego, że prowadzę samochód 
z p ięc ioma facetami na pokładz ie, a był to kraj 
wszechw ładnego is lamu. . . 

P r z e z Af rykę jecha l i śmy kamien is tą pustynią, 
drogą, na której z t rudem mieści ł się jeden s a m o ­
chód, a mi janie było nie lada w y c z y n e m . Każde 
mi jan ie s ię mogło przebiegać dwutorowo: w przy­
padku, gdy nadjeżdżający samochód był dużo lep­
szy lub dużo mn ie j szy można było nie z jeżdżać 
z drog i , w p rzypadku , gdy samochód był dużo gor­
szy lub dużo w iększy na leża ło n iezwłoczn ie 
skorzystać z pobocza . . . P r z e z d ług i odc inek drogi 
A d a m Potoczek wykazywał p rawdz iw ie a lp in is ­
tyczną psychę (siejąc post rach w ś r ó d „ d z i k i c h " ) , 
niestety t raf i ł na k ie rowcę, k tó remu było wszys t ko 
jedno, co skończy ło się d la nas utratą lewego lus­
terka i anteny. 

G d y w końcu po prawie p ięc iu dn iach c iąg łe j 
jazdy dotar l iśmy do Todry widok, który zobaczy l iś ­
my wynagrodz i ł nam wszys tk ie trudy podróży. Wą­
wóz prezentował się imponu jąco - potężne w a ­
pienne skaty c iągnące się wzd łuż rzeki upstrzonej 
kępkami pa lm. Niestety, po g łębszej penetracj i 
okazało s ię, że był to przerost formy nad t reśc ią 
- dużo skał mało d róg . Tuby lcy - B e r b e r o w i e oka ­
za l i s ię n iezwyk le sympa tyczn i , poza tym wie lu 
z n ich mogło się wykazać prawie biegłą zna jomoś­
cią języka po lsk iego - potrafil i powiedz ieć „ n a 
z d r o w i e " . . . P r z y p u s z c z a m , że były to pozosta łośc i 
po o d w i e d z i n a c h l icznej braci w s p i nac z k ow e j 
z Po l sk i . P r z e z 10 dni p rowadz i l i śmy in tensywną 
dz ia ła lność wsp inaczkową i j edyne co nas sto­
powało to n iesamowi ta ostrość skały. Często z m u ­
szen i by l iśmy wcześn ie j kończyć wsp inan ie nie 
z powodu zmęczen ia , l ecz z powodu „ b r a k u skó­
ry" . Wy jazd kosztował mnie trzy pary nowych bu­
tów w s p i n a c z k o w y c h ! 

Cały pobyt w M a r o k o przypadł na c z a s r a m a d a -
nu, t rochę s ię tego obawia l i śmy, a le muszę przy­
znać, że nie był on d la nas szczególn ie uc iąż l iwy. 
Z g o d n i e z zasadą „bus i ness is b u s i n e s s " wszys t ­
kie sk lepy stały d la nas otworem.. . 

T rudno opisać a tmosferę wy jazdu , na k tórym 
by łam jedyną przedstawic ie lką płci p ięknej 
i s łabe j pośród p ięc iu p rzeds tawic ie l i płci brzy­
dkiej i s i lne j , i to na dodatek w kraju muzu łmańs ­
kim!!! W t rosce o moje bezp ieczeństwo (wers ja of i-
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cjalna) w s z y s c y bez p rze rwy cha rak te ryzowa l i 
mn ie „ n a c h ł o p a k a " te r ro ryzu jąc mn ie po lece­
n iami typu: noś czapkę i c i e m n e okulary , ub ie rz 
d ług ie spodn ie , ods łan ia j d łon ie i p rzedramię . . . 
Jakoś dz ie ln ie to znos i ł am do momentu , gdy J a c e k 
p rzed wy jśc iem do m ias ta nie s tw ie rdz i ł - śc iągni j 
ko lczyk i , wyg lądasz w n ich zbyt... kob ieco ! Przyję-
ł em to z o b u r z e n i e m , po c z y m kas jer w banku 
w k tó rym w y m i e n i a ł a m p ien iądze (oczywiśc ie 
w przebran iu) „ z a s t r z e l i ł " mn ie py tan iem - jes teś 
dz iewczyną czy ch łopak iem, nie nos i sz żadnych 
ozdób, ko lczyków, p ierśc ionków. . . Z a n i e m ó w i ł a m 
z wrażen ia . 

Wyjeżdżając z Po lsk i obaw ia łam się, że będę 
jedyną osobą na której skupią s ię wszys tk ie żarty 
i doc ink i , a le los okazał s ię d la mnie łaskawy, był 
z nami S e b a s t i a n Kos tk i ew icz ! On i jego złote my­
śli typu - kto to jest b ra towa? - b ra towa to s ios t ra 
brata, były h i tem wy jazdu ! ! S e b a s t i a n ca ły c z a s 
to r tu rowa ł mn ie pochwa łam i na temat w łasnych 
nóg, tw ierdząc, że tak z g r a b n y c h nóg jak on, to 
nawet ja nie m a m . W które jś z ko le jnych edycj i 
pochwał , wymyś l i ł , że z tak imi nogami móg łby na­
wet grać w r e k l a m a c h te lewizy jnych . Nie mogąc 
powst rzymać ataku śm iechu odpow iedz ia łam, że 
tak n iewątp l iw ie - jako WC-P1KERM! 

Jak na dobrą w y p r a w ę przysta ło m ie l i śmy 
w s w o i m sk ładz ie nadwornego G a l l a A n o n i m a , 
który skrupu la tn ie no towa ł wszys tk ie z d a r z e n i a 
i w y p o w i e d z i . W s z y s c y cza i l i śmy s ię na jego notes 
chcąc „ ocen i ć w i a r y g o d n o ś ć " p r z e k a z u , niestety 
pogodz i ł nas jak iś z łodz ie j z M a l a g i , który po pro­
stu ukrad ł P io t rkowi K a s p r z y k o w i p lecak z do­
kumentami i no tesem. I tak niefor tunnie zakończy­

ła s ię dob rze zapowiada jąca ka r i e ra n a s z e g o kro-
n ikop isa rza . . . 

W s p i n a c z k o w o podz ie l i l i śmy s ię na trzy z e s p o ­
ły - A d a m wsp ina ł się z P io t rk iem, J a c e k z S e b a s ­
t ianem, a mnie dostał się s z a m b o n u r Tadek K u c h -
no. B e z p rzesady , po tym wyjeźdz ie mogę doktory­
zować s ię z teori i w s p i n a n i a j ask in iowego , ani ra ­
zu nie wsp ina jąc się tam. O wszys t ko mog łabym 
się posądzić, a le nie o to, że zwiążę się l iną z ... 
j ask in iowcem! ! P r zy okazj i tworzy l i śmy z T a d k i e m 
n iezwyk ły tandem - k i e rowca (ja) i jego pilot (Ta­
dek). P rzemierza l i śmy razem setki k i l omet rów 
spędzając po k i lkanaśc ie godz in z a k ie rownicą (i 
obok)... Na jsympatyczn ie j było w A f ryce - noc, wą­
z iu tka d roga wś ród kamien is te j pustyni i nasz ford 
zagub iony gdzieś, nie w i a d o m o gdz ie . G d y o g a ­
rnę ło mn ie zmęczen ie , za t r zymywa l i śmy s ię na 
„ m a ł ą czarną" , jeśl i było gdz ie , lub p i l i śmy na po­
boczu kawę z t e rmosu . 

G d y prze jeżdża l i śmy p rzez Rabat , s to l icę 
M a r o k a , w s z y s c y już spa l i , a my o p ie rwsze j w no­
cy pos tanowi l i śmy zwiedz ić medynę (arabsk ie s ta­
re miasto) . Oczywiśc ie z e wzg lędu na r a m a d a n 
ruch w mieśc ie był taki jak u nas w po łudn ie . Z a ­
parkowa l i śmy samochód tak jak w s z y s c y - na z a ­
kaz ie - i posz l iśmy zwiedzać. N igdy w życ iu nie 
w idz ia łam tak iego m ie j sca - wąsk ie u l iczk i ze s t ra ­
ganami po obu s t ronach, p rzys łow iowe: pas ta , my­
dło i powid ło . 

K rzyk i i nawoływania sprzedawców, odór 
mięsa, oleju, spa len izny i odchodów mieszały się 
z duszącym z a p a c h e m wschodn ich perfum. T r z e b a 
było uważać, żeby nie podeptać czegoś lub kogoś 
- orient w swym najp ierwotn ie jszym wydan iu . By l i ­
śmy tam jedynymi Europejczykami i czułam się tak, 
jak musi się czuć Murzyn na ulicy w Po lsce . Wesz l i ­
śmy do „ sk l epu " w którym sprzedawal i s łodycze 
„m iodowe turbany", gdy nagle wszyscy zami lk l i 
i patrzyli na nas jak na UFO. Atmosfera była taka, że 
jedyne co zdoła łam wykrztusić to - „Tadz iu , chodź­
my do innego sk lepu . " W sumie kupi l iśmy te „ tu rba­
ny^', a le były tak mdłe, że całą noc odchorowywal i ­
śmy nasze łakomstwo. Afryka pod w ie loma względa­
mi była szokująca, rano i w ieczorem było tak z imno, 
że nie wiedziel iśmy co na s iebie włożyć, natomiast 
w południe temperatura dochodzi ła do +57°C. Każ­
da doba cechowała się tzw. kompozycją ramową: 
spanie, śniadanie, wspinanie, kolacja, spanie. Od 
czasu do c z a s u by l iśmy z a p r a s z a n i p rzez z n a ­
j omego B e r b e r a na kus-kus, zac ieśn ia jąc tym b ra ­
tersk ie w ięzy po lsko-berbery jsk ie . Na jgo r sza by ła 
ta p i e r w s z a wizy ta , gdy mus ie l i śmy zapomnieć 
o panoszącej s ię ameb ie i czynn ie uczestn iczyć 
w konsumpc j i . Będąc pod w r a ż e n i e m opowieśc i 
o cho rob ie spowodowane j amebą, go towa l i śmy 
wszys t ko i wszędz ie . Największą ost rożnośc ią wy­
kazywał s ię jednak Jacek , który oprócz tego, że 
wszys t ko gotował , to j e s z c z e moczy ł w j ak imś f io­
le towym roz tworze - kokietu jąc wszys t k i ch n ie­
b iańsk im uśmiechem. . . 

Wyjeżdżając z M a r o k a , w c iągu jednego dn ia 
przeży l iśmy trzy „ s t re f y k l i m a t y c z n e " - w T o d r z e 
było 50°C, 100 km dalej by ła taka bu rza p i a s k o w a , 
że nie mog łam u t rzymać k ie rownicy , a 300 km d a ­
lej mus ie l i śmy zawróc ić , bo nasypa ło metr 
śn iegu. . . P r z e z pogodę nie do ta r l i śmy pod Tubka l , 
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a moje ko f lachy s łuży ły S e b a s t i a n o w i do prze­
wożen ia butelek z J a s i e m Wędrown i czk iem. 

G d y do ta r l i śmy do E l C h o r r o , poczu l i śmy s ię 
jak w d o m u . J e s t to p r a w d z i w y w s p i n a c z k o w y 
eden i w łaśn ie tu pad ły n a s z e na j t rudn ie jsze drog i . 
W s z y s c y p rzyzwycza i l i śmy s ię , że d la J a c k a drog i 
7c sta ły s ię s t a n d a r d o w y m O S - e m , a gdy pop rowa­
dzi ł t r zec ie 8a O S , zaczę l i śmy s ię p rzyzwycza jać 
do innych s tandardów. . . 

Każdy z nas m ia ł swo je sukcesy , ja równ ież 
pop r ow adz i ł am 8a R P , S e b a s t i a n n iestety spad ł 
z os ta tn iego p rzechwy tu . Oprócz tego drog i 7a , 7b, 
7c by ły na po rządku d z i e n n y m . J e d y n y a lp in i s ta 
w n a s z y m z e s p o l e - A d a m pop rowadz i ł 7b O S , 
c z y m jak p r z y p u s z c z a m „ z a g i ą ł " n ie jednego skał­
kowego pake ra , a s z a m b o n u r T a d z i u pokona ł 
p r z e w i e s z o n e 7 a O S . Nie mnie j dz ie ln ie sp isywa ł 
s ię na jm łodzy adep t w s p i n a n i a - Piotrek, który wy­
kazywa ł n iezwyk ły wpros t upór w w a l c e z oporną 
skałą. 

I tak powo l i kończy ła s ię n a s z a p r zygoda z M a ­
rok iem. B e z w iększych p r o b l e m ó w do ta r l i śmy do 
Po l sk i z ża lem żegna jąc s ię z bez t rosk im c z a s e m . 
Rozsta jąc s ię z a ż a r t o w a ł a m , że m u s i m y od s ieb ie 

odpocząć, bo z a c z n i e m y c ie rp ieć na cho robę m a ­
rynarzy. . . A l e już nas tępnego dn ia , będąc j e s z c z e 
w pó łśn ie , pomyś la ł am - muszę już wstać , bo z a ­
raz S e b a s t i a n wy t rzep ie mn ie z e śp iwora . . . Otwo­
rzy łam oczy i... uśm iechnę łam się do s i e b i e - p rze ­
c ież ja już j es tem w domu ! 

T o m a s z S a m i t o w s k i , K r z y s z t o f Z i e l i ń s k i 

Z i m a w M a r O K U 

Krzysztof Zieliński na drodze 
,Otra de los Holadses (6C) Fot. B. Fic 

Na p rze łomie g rudn ia '94 i s t yczn ia '95 p ięc io­
o s o b o w a g rupa k rakusów w sk ładz ie : M o n i k a N ie -
dba l ska , G r z e g o r z Z a j d a , Boguś Fic , K rzysz to f Z i e ­
l iński i T o m a s z Sami towsk i wsp ina ła s ię po 
w a p i e n n y c h śc ianach wąwozu Tod ra , po łożonym 
500 km na wschód od M a r r a k e s z u . D w a lata w c z e ­
śnie j odw iedz i l i ten rejon w roc ław ian ie . 

O d p o w i e d n i a szerokość g e o g r a f i c z n a m ia ła 
zapewn ić nam komfor towe warunk i do up raw ian ia 
w s p i n a c z k i ska lne j , dz ia ła lnośc i racze j p rob le ­
matyczne j o tej po rze roku w Europ ie . J a k s ię o k a ­
za ło , m ie l i śmy sporo szczęśc ia nat ra f ia jąc na wy­
ją tkowo sprzy ja jącą aurę. O p a d y śn iegu w sty­
czn iu nie należą tutaj podobno do rzadkośc i . 

Dotarc ie do wąwozu T o d r a za ję ło nam pięć dni 
podróży, p rze rwane j k i l kudn iowym posto jem w El 
C h o r r o w H i s z p a n i i , gdz i e p róbowa l i śmy odnaleźć 
pozos tawioną tam rok wcześn ie j f o rmę. N a mie js ­
cu by l i śmy 25 g rudn ia i już nazajut rz rzuc i l i śmy s ię 
wyg łodn ia l i na ape tyczn ie wyg ląda jące śc iany 
c z e r w o n e g o w a p i e n i a - a jest on w T o d r z e ba rdzo 
twardy, szors tk i i dob rze urzeźbiony. 

W kan ion ie zna jdu je s ię oko ło 130 u b e z p i e c z o ­
nych dróg o t rudnośc iach od 5 + do 8A + . Większe 
śc iany kan ionu oferują nawet 300-met rowe 
w s p i n a c z k i , gdz ie przydają s ię kości i f r iendy. P o ­
czą tkowo m ie l i śmy s p o r e t rudnośc i z loka l izac ją 
poszczegó lnych d róg , gdyż nie w y d a n o j e s z c z e 
p r z e w o d n i k a po tym re jonie. Dop ie ro odkryc ie ho­
te lowej „ ks iążk i wy j ść " , do której w s p i n a c z e w p i ­
sują nowe prze jśc ia , z n a c z n i e u ła tw i ło nam 
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,,Odbiła mi palma" Fot. B. Fic 

zadan ie . Wpisy w tej księdze świadczą o tym, że 
większość odwiedzających wąwóz wsp inaczy to 
Francuz i i H iszpan ie . Z tymi ostatnimi nawiązal iś­
my bardzo serdeczną znajomość podczas sy lwest ­
rowych szaleństw, zaś dzięki zakup ione j na 
promie wodz ie ognistej otwarty s ię przed nami se ­
rca Berberów - rdzennych mieszkańców tej części 
Maroka . 

Po zapoznan iu się z e specyfiką m ie j scowego 
wsp inan ia z rob i l i śmy k i lka c iekawych przejść. 
W sektorze Tacos Nord ( „sektor z kozą") Mon ika 
N iedba lska pokonała drogę o t rudnościach 7B, 
w sektorze C a n Gul l i ch drogę „Porno B e r b e r " 
(7B), w Petit Geo rge drogę „Sant S i u r a n a " (7B). 
Naszymi na jc iekawszymi przejściami byty: „E l De-
predator " (7C), „ T u a r e g " (7C) oraz „ M u s - h a s i " 
(7C + ). Ta ostatnia jest jedyną sportową drogą Po ­
laków na kontynencie af rykańskim (poprowadzi l i 
ją wroc ławian ie) . W t ró jkowym z e s p o l e (Fic, 
Zie l ińsk i , Sami towski ) pokonal iśmy najbardziej 
strzel istą formację w kanionie - 300-metrowy Pi l ler 
Couchant . Nie popłaci ł nam przy tej okazj i wyn ie­
s iony z Tatr zwycza j z rywan ia s ię na nogi przed 
świ tem - przez całą drogę uc iekal iśmy przed s łoń­
c e m , szczękając zębami w c ien iu . 

Do pełni szczęścia brakowało nam niestety 
wiertarki akumulatorowej (nie udostępnionej nam 
przez Komis ję Skałkową PZA) i w iaderka spi tów 
- c iągnące się k i lometrami dz iew icze płyty wciąż 
c ie rp l iw ie czekają na swoich pogromców. Może z a 
rok... 

S A L O N S P O R T O W O - A L P I N I S T Y C Z N Y 

>W.I.P.sport 
'WfeLtrsznsLWEL, t a I . M a r i e n s z t a t 2 1 sl 

O / e r u / e ??zy : 

S P R Z Ę T W S P I N A C Z K O W Y (Petzl, Camp, D M M , Lucky, E D E L R I D ) 
S P R Z Ę T T U R Y S T Y C Z N Y (Camping Gas, Epi) 
R O W E R Y (Trek, S C H W I N N , Jazz, Liyang) 
B U T Y T R E K K I N G O W E (Salomon, Scarpa, Trezeta) 
ODZIEŻ „ P O L A R T E C " (Alpinus, M A S E R ) 
ODZIEŻ „ G O R E - T E X " (Alpinus) 
oraz 
Wiele innych ciekawych rzeczy, takich jak: namioty, śpiwory, karrimaty, bieli­
zna antypotna, kurtki „Yeti", akcesoria rowerowe i narciarskie. 

Z a p r a s z a m y : 

Poniedz ia łek - Piątek 11.00 - 19.00, Sobo ta 10.00 - 15.00 

Organizujemy kursy wspinaczkowe wraz ze Szkołą Alpinizmu „W PIONIE" 
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A r e k G ą s i e n i c a - J ó z k o w y 

„Turyści ze Zakopanego" 
W dniach 15-16.10.1994 r. (bez b iwakowan ia -

nonstop) zespół : Arek Gąsien ica-Józkowy i P ie r re 
Mer l i n przeszedł d rogę na Pn - ścianie Wie lk iego 
F i laru Narożnego. Droga Bo iv in -Va l lencant w raz 
z p ros towan iem (dwa wyciąg i V , 90°) TD. Za ję ła 
nam ona około 12 godz in od podstawy do w ie rz ­
chołka f i lara. Samą drogę przeszl iśmy w bardzo 
dobrych warunkach , natomiast kontynuacja do 
wierzcho łka Mt. B lanc de C o u r m a y e u r (poprzez 
grań Peuterey) za ję ła nam dodatkowo k i lka godzin 
ma rszu w śniegu do ko lan. 

Na początku z imy 94/95 przebywało w C h a m o -
nix ki lku zakopiańczyków, byli to: Mac ie j Cuk ier , 
Andrze j Le jczak, Piotr Konopka . Dwaj ostatni 
cz łonkowie K W Z a k o p a n e przyjechal i do C h a -
monix na tzw. turystykę, jak określ i ł to P rezes KW 
Zakopane . 

Z a r a z na początku pobytu A . Le jczak o raz P. 
Konopka w trudnych warunkach przesz l i drogę E s -
c a r r a na Pn - śc ian ie A i g du Chardonnet (ok. 600 
m, lód do 80°, D + ). Była to d roga d la „ z ł apan ia 
ak l imatyzac j i " . 

11.12 zespół Mac ie j Cuk ie r o raz Arek Gąsieni ­
ca-Józkowy p rzesz l i d rogę Gaba r rou / A lb in ion i na 
wschodn ie j śc ian ie Mt. du Tacu l (550 m, 80°, TD-). 

Aig. Noire de Puterej od pn. zachodu 

Mont Blanc du Tacul, wschodnia ściana 

Przejście drogi zaję ło nam ok. 4,5 - 5 h. Tą samą 
drogą p rzesz l i również Andrze j Le jczak i Piotr Ko ­
nopka. 

Być w A l p a c h i nie wejść na Mt. B lanc !? Jes t to 
prawie n iemożl iwe. W związku z tym dwaj „ t u ryś ­
c i " z Zakopanego postanowi l i zdobyć ww. „ p a g ó r " 
drogą bynajmniej nie normalną, mianowic ie p rzez 
Wielk i F i lar Narożny! Po k i lkugodz innych debatach 
przy góra lsk ie j herbac ie o raz gro lu (rodzaj regio­
nalnego napitku przewodn ików z Chamonix) zo ­
stała wybrana droga: Bo iv in -Va l lencant . Niestety, 
jak się później okazało, nie było na niej tak dob­
rych warunków jak w październ iku, a le cza rny lód 
nie jest przeszkodą d la prawdz iwego zakopiań­
sk iego „ tu rys ty " . Przy temperaturze ok. -15°C, po 
ki lkunastu godz inach Mt. B lanc zosta ł zdobyty. J e ­
dną z atrakcji tego wejśc ia (poza cza rnym lodem) 
był drobny zef i rek dochodzący do 130-150 km/h 
wie jący z k ierunku zachodn iego , a powodujący, że 
moi ko ledzy maszerowa l i c z a s e m na ko lanach na 
odcinku Mt. B lanc du Cou rmayeu r - Mt. B lanc . A l e 
nic to. Mt. B lanc został zdobyty p rzez dz ie lnych 
„ t u r ys tów" , co też zosta ło odpowiedn io uczczone 
przy uroczystej kolacj i popi janej g ro lem. A było co 
popi jać, ponieważ chwi lę wcześnie j , (14-15.12.95) 
zespół Laurent Theo ley re oraz A rek Gąsienica-Jó­
zkowy przeszedł na Wie lk im F i la rze Narożnym 
drogę Cecch ine l -Nomine (TD + , V + , 8 0 ° , A O ) . 
Bazą ca łego wyjazdu było Le Vieux Grassonne t 
koło Arger t ie re . 

11 



B o h d a n K o w a l c z y k 

Wiosna w 
W dniach od 14.04 do 1.05.94 r. został z rea l izo­

wany nasz pomysł sy lwestrowy, czy l i wyjazd 
ski -a lp in istyczny w Alpy. 

W skład zespołu wesz l i Janusz Kurczab, Bogu­
mił Słama, Tomek Ostromęcki , Bohdan Kowa l ­
czyk. 

Ce lem były A lpy Francusk ie , a konkretnie Le 
Massi f de Lavano ise . Rejon ten jest mało znany 
Po lakom, leży w pobl iżu miejscowości Val d ' lsere 
i nie jest zbyt atrakcyjny wsp inaczkowo, natomiast 
pod kątem sk i -a lp in lzmu jest rewelacyjny. 

Wyjazd nie zapowiadał się interesująco, po­
nieważ z prognoz przedwyjazdowych wynikało że 
w A lpach spadło sporo śniegu. Podróż, którą 
odbyl iśmy swoimi samochodami , była męcząca ze 
względu na padający deszcz. Słońce zaświeci ło 
nam dopiero po przejechaniu 2000 km, ale w gó­
rach było jednak widać sporo świeżego śniegu. 

Na stałe zatrzymal iśmy się w miejscowości Bon-
neval , korzystając z tamtejszego schron iska Club 
A lp in Francais . Jest to znakomi ta baza noc legowa 
z ok. 15 mie jscami , z dobrze wyposażoną kuchnią 
i bardzo tania, pod warunk iem że się m a z sobą 
książeczkę klubową z opłaconymi składkami. Wte­
dy ma się rabat (ok. 40 F), można również otrzy­
mać taką zniżkę w innych schron iskach w górach. 

Pogoda utrzymywała się słoneczna, z góry 
schodziły jednak lawiny, postanowi l iśmy iść na 
wyciągi których ceny nie odbiegały od Kasprowe­
go, a jazda była c iekawsza . Część tras została z a ­
mknięta ze względu na lawiny, a le i tak nie można 
było narzekać. 

Następnego dnia udal iśmy się na tzw. eksplora­
cję na przełęcz Col G i ra rd (ok. 3000 m). Przełęcz 
osiągnęl iśmy z trudem, korzystając z kompasu 
i altimetru oraz mapy, ponieważ panowała gęsta 
mgła. Z jazd nie dostarczył nam wielu radości, był 
głęboki ciężki śnieg i ze rowa widoczność. 

Kole jnym naszym ce lem był odległy o 20 km Po­
intę du Grand Val lon (3130 m). Miał Inną wystawę 
stoku, w związku z tym trafny wybór wynagrodzi ł 
nam bardzo pięknym, d ługim z jazdem po sflr-
nowanym stoku o średnim nachyleniu 30°. 

Następnego dnia rana wyszl iśmy do schron iska 
Des Evettes. Dojście zajęło nam pół dnia. Skoro 
świt zaatakowal iśmy Pointę Francesett i (3425 m). 
Pogoda i warunki dopisały, z jazd okazał się bar­
dzo interesujący, - ok. 40° do przełęczy, a potem 
ładnym lodowcem do schron iska. 

Pogoda utrzymywała się dobra, postanowi l iśmy 
wejść na L 'A lbavan (3637 m) i wykonać dość trud­
ny i c iekawy z jazd do dol iny Avero le . Niestety, ob­
fity opad śniegu w nocy zmusi ł nas do szybkiego 
odwrotu. Przy znacznym zagrożeniu lawinowym 
zmuszen i byl iśmy do zjazdu do Bonneva l . 

Tym razem, żeby przeczekać okres złych wa­
runków, wybra l iśmy się na narciarstwo wyciągowe 
20 km dalej do Mt. Cen is . Było tam taniej niż 
w Bonneval i na pewno już taniej niż na Kaspro­
wym, a warunki do jazdy były jeszcze atrakcyjniej­
sze . 

Lavanoise 
C z a s uciekał i zbl iżał się okres powrotu, chc ie l i ­

śmy jakoś uhonorować ten finał. Kole jnym ce lem 
był La Grandę C a s s e (3855 m). Jest to najwyższy 
szczyt tego masywu, według przewodnika za l i cza ­
ny jest do 10 najc iekawszych szczytów ski -a lp in is-
tycznych. Pos iada 1400 m deniwelacj i w tym 400 
m kuluaru o nachyleniu 40°. 

Narty na szczyt wnios łem sam, koledzy zostawi l i 
je pod kuluarem i zdobyl i szczyt p ieszo. Ze szczy ­
tu udało mi się zjechać, ale było to d la mnie duże 
przeżycie, a w końcu radość. 

Bogumił Slama i Bohdan Kowalczyk w drodze na 
Pointę Grand Yallon 

Tego samego dnia zjechal iśmy spod schron iska 
Faure, przez całą dol inę ok. 27 km do samochodu, 
którym do Bonneval było drugie tyle. 

Był to błąd, z tego schron iska chcąc dostać się 
na dno doliny trzeba przekroczyć południową ścia­
nę Grandę C a s s e , którą schodzą potężne lawiny. 
Znów nam się udało, a le drugi raz bym tak nie 
przejechał. 

Żeby zakończyć jakoś optymistycznie to nie uj­
mując piękna I uroku naszym Tatrom, chcę stwier­
dzić, że w A lpach czuję się pewniej, tu żaden „F I -
lanc" nie da mi mandatu... 

Jeśl i ktoś wybiera się w Alpy I chciałby zas ięg­
nąć szczegółowych porad odnośnie trudności 
zjazdów polecam przewodnik ,,260 Sommets des 
A l p e s " R. Klappert Randonnees a sk l , można go 
nabyć tylko na miejscu. Cena 150 F. 
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VII Memoriał Jana Strzeleckiego 
- Dolina Chochołowska 
25 lutego 1995 r. 

Już po raz drugi Memor i a ł został rozeg rany ja­
ko M iędzyna rodowe M is t r zos twa Polsk i w Narc iar ­
s twie Wysokogórsk im. Zmar ł y t rag iczn ie w 1988 
roku patron z a w o d ó w był znanym po lsk im fi lo­
zo fem, dz ia łaczem po l i tycznym, na rc i a r zem o raz 
mi łośn ik iem gór. 

Reguła zawodów w tej dyscyp l in ie nie jest ściś­
le us ta lona i może przyb ierać różną postać zależ­
nie od koncepcj i o rgan iza torów. Z a w o d n i c y uczes ­
tniczący c o r o c z n i e w M e m o r i a l e mają do pokona­
n ia w z a d a n y m c z a s i e k i lkunastok i lometrową 
t rasę. P o w i n n a ona przebiegać p rzez teren 
przynajmnie j w części o charak te rze wysokogórs­
k im i pokonywać wzg lędną różnicę wysokości od 
1 do 2 tys. metrów. W z a w o d a c h biorą udział dwu­
o s o b o w e zespoły, a o l i czb ie zdobytych p rzez nie 
punktów decydują: c z a s p rzebyc ia f ragmentu 
podejśc ia - od 300 do 500 m różnicy poz iomów 
o raz c z a s wykonan ia z jazdu te renowego o podob­
nym do podejśc ia p rzewyższen iu . Dodatkowe pun­
kty można uzyskać za l icza jąc f ragment nadobo­
wiązkowy tzw. facul tat ivę. Tego roku o rgan iza ­
torzy zap roponowa l i prze jśc ie z Po lany Chochoło­
wskie j p rzez Iwanlacką Przełęcz na grzbiet O rna ­
ku, Siwą Przełęcz, Staroroboc iańsk i i Kończysty 
Wierch , a powrót do sch ron i ska na Po lan ie 
Chocho łowsk ie j p rzez Dol inę Jarząbczą. N a d ­
obowiązkowe mia ło być wy jśc ie na Błyszcz. 

Zwróc i l i śmy s ię o zgodę na zo rgan i zowan ie z a ­
wodów do Tat rzańsk iego Parku Narodowego . Jak 
w iadomo s tosunk i pomiędzy T P N a na rc ia rzami 
„ t e r e n o w y m i " nie uk łada ły s ię n igdy naj lepie j . Z e ­
sz łego roku tuż przed z a w o d a m i ich g łówny o rga­
nizator M a r e k G łogoczowsk i , pos tawiony przed 
koniecznością zap łacen ia 2 min zł na rzecz T P N , 
po in fo rmował Dyrekcję Parku , że z a w o d y się nie 
odbędą, a ich uczes tn icy przejdą na nartach, na 
własną rękę s z l a k a m i tu rys tycznymi w Dol in ie Pię­
c iu Stawów Po l sk i ch . Sku tk iem tego wy toczono mu 
sprawę na ko leg ium ds . wykroczeń o samowolną 
zmianę t rasy zawodów. Prawdą jest, że t rasę 
zmien i ł ze wzg lędu na warunk i śn ieżne i nie uzgo­
dni ł tego z T P N , tyle tylko że przy okazj i zawody 
odwoła ł , co jak się wyda je , uwadze wysok iego ko­
leg ium umknę ło . Tego roku „ . . .mając na wzg lędz ie 
doświadczen ia lat u b i e g ł y c h " Dyrekc ja T P N nie 
wyraz i ła z g o d y na organ izac ję zawodów. Dop iero 
zaręczen ie w łasną g łową z a organ iza to rów p rzez 
Maćka P a w l i k o w s k i e g o odpow iedz ia lnego z ra ­
mien ia P Z A z a wspó łp racę z T P N prze łamało lody 
i w z a m i a n z a wcześn ie j wspomn ianą t rasę zapro­
ponowano sz lak i na rc ia rsk ie na G r z e s i a i Rakoń 
o raz w Dol in ie Wyżnie j Chocho łowsk ie j . Ponieważ 
jak na wymog i tego typu zawodów t rasa była zbyt 
mała , zawodn i cy mus ie l i powtarzać odc ink i Rakoń 
- P o l a n a Wyżnia Chocho łowska o raz P o l a n a C h o ­
cho łowska - Grześ. Opłatę z a zo rgan i zowan ie z a ­
wodów w y z n a c z o n o tym razem w wysokośc i 500 
zł. Gdyby nie uprze jmość w łaśc ic ie la sk lepu 
O l imp, pana J a c k a Lodz ińsk iego, który o f ia rował 
n iezbędne na ten ce l p ieniądze, spe łn i łaby ona 

swoje zadan ie stając się opłatą zaporową un iemo­
ż l iw ia jącą odbyc ie zawodów. Sk ładając w T P N tę 
opłatę, rozmawia łem z zastępcą dyrektora panem 
Stan is ławem Czuberna tem na temat naszych 
zawodów i narc ia rs twa w T a t r a c h ; Dowiedz ia łem 
się, że sk i -a lp in i zm jest w T P N ca łkowic ie z a ­
broniony, że turystyka na rc ia rska dozwo lona tylko 
na sz l akach do tego p rzeznaczonych , że jedyn ie 
na tychże sz l akach Memor ia ł będzie móg ł być roz­
g rywany w przysz łośc i . Dyrektor Czuberna t pozos ­
tawi ł promyk nadz ie i oznajmia jąc, że moż l iwe jest 
s taran ie się o odpowiednią zmianę przep isów 
T P N , które mają być modyf ikowane w przec iągu 
najb l iższych dwu lat. 

Tego roczne I mie jsce w z a w o d a c h o raz na ­
grody: narc ia rsk ie w iązan ia turystyczne Si lvret ta 
404 o raz czekan Char le t Mose r , o f ia rowane p rzez 
zakopiańsk i sk lep „ A l p i n Spo r t " i krakowską f i rmę 
handlową A M C (przedstawic ie l B e a l , Char le t 
Moser , Petzl) zdobyl i Michał Parock i i A d a m Matu ­
szny z Sekcj i Narc ia rsk ie j K rakowsk iego K lubu 
Wysokogórsk iego. Następnie cztery mie jsca zaję l i 
w s z y s c y b iorący udzia ł w M e m o r i a l e zawodn icy 
s łowaccy, a wśród n ich tradycyjnie naj lepsi o k a z a ­
li się narc iarze-a lp in iśc i z klubu w Z ia rsk ie j Dol i ­
nie w Tat rach Zachodn i ch . Z a r a z po Słowakach 
znaleź l i s ię ratownicy T O P R , a dop iero po nich na­
stępni zawodn icy z r z e s z e n i w K lubach Wysokogó­
rskich K rakowa , W a r s z a w y , Wroc ławia , R z e s z o w a 
i Opo la . Ogó łem wystar towało 20 zespo łów. Mi łym 
akcentem było ufundowanie o raz osob is te wręcze­
nie p rzez s y n a patrona zawodów - J e r z e g o St rze­
leck iego nagród spec ja lnych d la na j lepszego 
zespo łu o raz na js ta rszego zawodn i ka . 

P o z a f i rmami A lp in Spor t i A M C nagrody ufun­
dowały k rakowsk ie sk lepy spor towe Ol imp, S e z o n , 
M a k s , f i rmy Hand lowe Nova z K rakowa , Himal 
Sport z Tych oraz magazyn Narty. W organ izac j i 
zawodów f inansowo brała udzia ł obok P Z A 
i K W - W a r s z a w a pani J a d w i g a S t rze lecka . 

Na kon iec chc ia łem podziel ić się niezbyt odkry­
wczą refleksją, która jak w idzę nie jest d la wszys t ­
kich oczywis ta . Oto Park, aby zwróc ić naszą uwa­
gę na zachowan ie porządku w górach (zb ieran ie 
chorąg iewek wyznaczających t rasę i n iezos ta -
w ian ie śmieci) o raz p rzes t rzegan ie innych p rzep i ­
sów, co roku podwyższa opłaty z a o rgan i zowan ie 
zawodów. My wobec tego szukamy f i rm gotowych 
w z a m i a n z a rek lamę pokryć rosnące koszty. Re ­
k lama w y m a g a plakatów, relacj i p rasowych , te­
lewizy jnych i rad iowych. Środki m a s o w e g o 
przekazu przyciągają gapiów. Z imprezy towarzy­
skiej i kamera lne j wspó ln ie rob imy pub l i czne w i ­
dowisko. Wobec tego Park podwyższy opłaty, bo 
przecież obciążenie gór z racji o rgan i zowan ia z a ­
wodów się zwiększy ło . No i kółko się z a m y k a . C z y 
taka jest intencja Dyrekcj i TPN? B a r d z o pragną­
łbym wątpić, ale p rzychodz i mi to z dużą t rudnoś­
cią. Może w ięc zamias t haratać nartami kosówkę 
i zaśmiecać Park Narodowy p rzysypanymi p r zez 
śnieg i zagub ionymi k i l koma chorąg iewkami , le­
piej będz ie zostać w mieście, za jąć się z a r a ­
b ian iem na życie i samochód, a p rzy rodz ie tat­
rzańskiej dać święty spokój , n iech sob ie w spokoju 
g in ie w kwaśnych d e s z c z a c h , przecież i tak nie 
jest n ikomu do szczęścia w tej sytuacj i po t rzebna. 

Józef Wala 
Sekcja Narciarska KW-Kraków 
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S t e f a n S t e f a ń s k i 

E 1 N T S A 1 9 9 4 
W dniach 1-13.08.1994 r. w raz z e S z c z e p a n e m 

Głogowsk im p rzebywa łem na stażu instruktorskim 
w Eco le Nat ionale de Ski et A lp i n i sme (ENSA) 
w Chamon ix . K ie rown ik iem ca łego przedsię­
wz ięc ia , w k tórym oprócz nas bral i udział Aus t r ia ­
cy, Be lgow ie , F rancuz i , Ir landczyk, Izraelczyk, M a ­
rokańczycy, Ros jan ie , Rumun i S łoweńcy był A n d ­
re B r e a s c h . On także op iekował się nami bez­
pośrednio. W trakcie dz ies ięc iu dni zajęć odbyl iś­
my s z e r e g wsp inaczek poznając oko l iczne rejony 
ska lne . Wspina l iśmy s ię w p ięknym granic ie V a l -
lee B lanche , kruszyźnie gnejsów Les A igu i l l es 
Rouges , jak również n iesamowi tym wap ien iu oko­
lic C l u s e s . Prawdziwą atrakcją był d la nas 
dwudniowy wypad do Szwa jca r i i do sch ron iska 
Refuge d 'Orny. 

Obserwując ko legów instruktorów z innych kra­
jów - szczególnie naszych opiekunów z E N S A nie 
s twierdz i l i śmy rozbieżności w teori i asekurac j i , te­
chn ikach autoratownictwa i z jazdów. Pokazywane 
nowinki techn iczne były już nam znane z kursu 
instruktorsk iego o rgan i zowanego p rzez P Z A . P o ­
uczającą lekcją była natomiast prezentac ja 
pewnych sz tuczek i „ p a t e n t ó w " przy w s p i n a c z c e 
w s t romym lodz ie . 

W trakcie jednego z wypadów mie l iśmy okazję 
podążyć ze S z c z e p a n e m z a zespo łem przewodn i ­
ków - ins t ruktorów A n d r e B r e a s c h e m i A l a i n e m 
G h e r s e n e m . Wrażenie robi ła p rzede wszys tk im 
szybkość wsp inaczk i . Dobry c z a s uzysk iwal i częś­
c iowo p rzez mniej p ieczołowi tą asekurację, a le 
g łówn ie p rzez zg ran ie par tnerów. P o z a komendą 
„ R E L A I S " (mam auto) w ścianie było c icho - nie 
było także d łuższych chwi l postoju obu wsp inaczy . 
Zauważy l iśmy, że asekuru jący na górnym sta­

nowisku bardzo często, szczególnie w ła tw ie jszym 
terenie, nie korzysta z polwybl inki , a le z podwój ­
nego przełożenia l iny p rzez karabinek. Za jęc ia 
w terenie uzupełn iane były ki lkakrotnie w s p i n a ­
n iem na sztucznej ścianie. A l a i n Ghe rsen mówi ł 
nam, że gdy przygotowuje się do zawodów to na 
sal i tej ćwiczy od 6 do 8 godzin dz ienn ie . W trakcie 
stażu wsp ię l i śmy się na ki lkunastu d rogach 
przeważnie o t rudnościach 6b - 6c. W weekendy 
(poza zajęciami) udało nam się przejść drogi C o n -
tamine 'a na A igu i l le du Midi i Pointę Lachena l 
o raz drogę B ienvenue au G e o r g e s V na Pointę des 
Nant i l lons. Ukończony kurs dał nam uprawn ien ia 
Międzynarodowego Organ iza tora A lp in i zmu II 
s topnia. 

Przy okazj i pobytu na stażu w E N S A poznal iśmy 
bardzo atrakcyjny rejon skałkowy. Chcie l iśmy go 
polecić szczególnie na czas gdy w górach nie ma 
pogody. Ściany wap ienne w C l u s e s znajdują s ię 
około 40 km od Chamon ix w k ierunku G e n e w y na 
wysokości 1000 m npm. Najpopularn ie jszymi ścia­
nami są zdecydowan ie Ba lme o raz La Ma lad ie re . 
Drogi dochodzą do 250 m długości , są mocno pio­
nowe, na szczęście lite i bardzo gęsto obite sp i ta-
mi. Drogi to zazwycza j wie lk ie płyty, gdz ie wsp ina ­
c z k a jest g łównie krawądkowa, choć nie tylko. Na 
wspinaczkę należy zabrać dużo magnez j i , ekspre ­
sy i l inę - naj lepiej podwójną - ćwiczy się bowiem 
zjazdy: na La Ma lad ie re przed wspinaczką z jeżdża 
się pod ścianę (a la Verdon) , w B a l m e w r a c a się 
z jazdami . Ponieważ ściany te mają przeważnie 
wys tawę zachodnią i s łońce z a c z y n a na nich ope­
rować między godz inami 11 a 12, naj lepiej w dro­
gę wchodzić o 7 rano. Poniżej p rzeds taw iamy szk i ­
ce ścian i zes taw bardziej in teresujących dróg. 

L A M A L A D I E R E 
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N a z w a drogi Długość Trud. klas Trud. obiig 

Secteur Vieux de la Montagne: 

Empire des sens 180 m ABO - 6 c 
Vieux de la Montagne 180 m ED 6 b 
Toit des Monchus 180 m TD + A 2 

Secteur de grottes: 

Realite non ordinaire 200 m ABO - 6 b + 
Le grand bleu 180 m ? 7 b ? 
Les dents de 1'amer 180 m ABO + 
Zenith 200 m ABO - 6 b + 
Pinocchio 100 m ED + 6 b + 

Secteur de droite: 

Jardins de Neptune 180 m ED 6 b 
Andromedę 140 m ED + 6 b + 
Punk not dead 150 m TD + 6 a + 
UN apres-midi 
de chien 180 m TD + 6 a 

Secteur Eclipse: 

Voyage de noces 60 m 7 c 6 b + 
Eclipse 120 m TD 6 a 
Autoport 120 m TD -
Divine comedie 130 m ED + 6 b + 

Cassonade 180 m ED + 6 a + 
Cer veau lent 20 m 8 a 6 b 
Un packte avec 
le malin 200 m ED A 3 

Secteur Gorbi: 
Baston Labaffe 160 m ABO 6 c 
L'oreille Cassee 180 m TD + 6 a 
Gorbi 160 m ABO 6 b 

Secteur Xenon: 

Les tropiques 240 m TD + 6 a 
Xenon 240 m A B O - 6 a + 
Indiana Jaune 240 m ED 6 a + 

J e r z y P u k o w s k i 

W A l p a c h J u l i j s k i c h 
W latach 1993-1994 Spe leok lub Bielsko-Biała zor­

ganizował dwie wyprawy do Słoweni i , w A lpy Jul i js ­
kie, w rejon zwany KriSki Pod i , położony na północ­
ny zachód od Tr ig lava (2864 m n.p.m.), po przeciw­
nej stronie dol iny rzeki B is t r ica. Południowe ograni­
czen ie tego obszaru stanowi górna (sucha) część 
dol iny potoku Kra jcar ica , od zachodu dominuje nad 
nim masyw P lan ja (2447 m n.p.m.) w raz ze szczy­
tem Golićica (2108 m n.p.m.). Natomiast od północy 
st roma, prawie 700-metrowa ściana opada do dol i ­
ny Travno B rdo (patrz za łączona mapka). 

Teren ten znajduje się w granicach Tr ig lavsk iego 
Parku Narodowego i p rowadzen ie tam eksploracj i 
musi być poprzedzone uzyskan iem zezwo len ia dy­
rekcji parku. 

Obsza r ten odwadn iany jest g łównie p rzez g łębo­
ko wcięty potok Kra jca r i ca (deniwelacja pomiędzy 
wyw ie rzyskami na wysokości ok. 725 m n.p.m. 
a najwyżej położoną, odkrytą p rzez nasze wy­
prawy, jaskinią R-9 wynos i prawie 1700 m). Znacz ­
nie mnie jsze z n a c z e n i e m a dol ina potoku Bis t r ica. 
Północne ściany szczy tu Razor (2601 m n.p.m.) są 
odwadniane w kierunku dol iny Travno Brdo. 

P ie rwsza wyp rawa wyjechała z kraju dwoma s a ­
mochodami (vo lkswagen bus i duży fiat) na przeło­
mie l ipca i s ie rpn ia 1993 roku w składzie: Lubomir 
Zaw ie rucha - kierownik, Je rzy Gansze r , Marc in Ko­
nior, T o m a s z G a j d a , Sebas t ian Potok, T o m a s z Fra-
zik, Dar iusz Krys ta i J e r z y Pukowsk i . Odkry l iśmy 35 
jask iń, w tym dwie o głębokości przekraczającej 
100 m (KP-1: -193,4 m oraz KP-7 : -236,8 m. 

Druga wyp rawa wyruszy ła z Polski z końcem s ie­
rpnia 1994 roku w składzie: J .Pukowsk i - kierownik, 
J o a n n a Dobi ja, A n n a M icha l ska , T .Gajda, S.Potok, 

T.Frazik o raz k ierowca P.Sobaniak. Je j ce lem było 
dokończenie eksploracj i w rejonach rozpoznanych 
w roku poprzednim, spenetrowanie kotła Sr. KriŚko 
jezera , rejonu przełęczy DovSka Vrata (2178 
m n.p.m.) o raz kotlinki między szczy tem P ihavec 
(2414 m n.p.m.) a BovSki G a m s o v e c (2392 
m n.p.m.). Ponadto uczestnicy wyprawy spenet­
rowali w ie lce obiecujący teren położony na północ 
od grani łączącej Stenar (2501 m n.p.m.) z Kr iżem 
(2410 m n.p.m.) oraz dol inkę położoną po z a c h o d ­
niej stronie Razo ra (2601 m n.p.m.) wraz z liczącą 
800 m ścianą opadającą do doliny Krn ica . Efektem 
tych poszukiwań było odkryc ie lub ponowne odna­
lez ienie 35 jaskiń (najgłębsza - DP-3: -107 m). 
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Y E R D O N 
Hakowe wsp inaczk i „ b i g w a l i " mające naj­

więcej zwo lenn ików w U S A przeżywają swój rene­
sans także na śc ianach europe jsk ich . Popu la rnym 
mie j scem spotkań i m ie rn ik iem postępu jest Paro i 
Rouge (Red Wall) w Ve rdon , leżąca bl isko prawe­
go końca E s c a l e s . Ta 250-metrowa absolutn ie 
s t roma ściana jest sceną ki lku imponujących 
nowych dróg powsta łych w c iągu ostatnich lat. 

W dn iach 9-13.03.1994 r. J e a n - F r a n c o i s Ha-
genmul le r z Jean -Ch r i s tophe Lafa i l le i Dan ie lem 
Vl l lava l wytyczyl i 11-wyciągową, n iezmiern ie 
eksponowaną drogę „ L e J e u des Per les de 
V e r r e " . Pokonuje ona k i lka ogromnych przewie­
szek w centralnej części ściany, by osiągnąć 
szczy t wywiesza jący s ię ponad 30 m nad punktem 
startu. Trudności na cz terech wyc iągach to 
„ m o d e r n ę " A4, a tylko na p ie rwszym i dwu ostat­
nich schodzą poniżej A2 . 

Leżąca tuż na prawo „A t l an t i de " to d roga 
Hagenmu l le ra i Rem i Lec luse z 1993 o trudno­
ściach ED3 (A4 i 6a obi.). Dotychczas doczekała 
się dwóch powtórzeń, pomimo wie lu ataków, które 
za łamywa ły się na t rzec im, k luczowym wyc iągu, 
gdz ie jeden ze zdobywców zal iczy ł 20-metrowy lot. 
Ostatn iego lata nie powiod ło się także A la inow i 
Ghe rsenow i , którego so lowy atak odpar ł w łaśn ie 
ów k luczowy t rzeci wyc iąg, oferujący d łuższe 
odc ink i A4 na skyhookach del ikatnie pracujących 
w małych dz iu rkach . Natomiast Lafa i l le był tym, 
k tóremu się udało, wsp ina jąc się samotn ie i poko­
nując średnio 2 wyc iąg i dz ienn ie , przeszedł 
k luczowy wyc iąg i resztę drog i . 

P i e r w s z y wyc iąg „ A t l a n t i d e " jest wspó lny z dro­
gą „Guy H e r a n " - popu la rnym k lasyk iem na ścia­
nie z 1970. Jest to 12-wyciągowa d roga z d ług im 
t rawersem w lewo w po łowie wysokośc i ściany. 
Pod nim t rudności są tylko k l asyczne 4 i 5 + , nato­
miast nad n im, gdz ie d roga prowadz i wyraźnymi 
rysami w cze rwonym wap ien iu jest V + i A1 z dwo­
m a mie jscami A2 . 

Zespó ł M iche l Fauguet / M a r c Guiot jest au­
torem dwóch dróg na ścianie. W centralnej najbar­
dziej p rzew ieszone j części ściany zrobi l i oni 
w 1986 roku drogę „ L e s Secre ts de la Mer R o u g e " 
ED3:6b i A4. Krzyżuje się ona w ki lku mie jscach 
z drogą „ L e J e u des P e r l e s " i doczekała się jak 
dotąd dwóch powtórzeń, każde po pełnych 3 dni. 
W 1992 roku ten s a m zespół pokonał lewą połać 
ściany. Powstała d roga „Meta l l i c K O " to ED3, po­
dobnie jak w ie le innych na tej śc ianie oferuje trud­
ności A4, a le także k l asyczne 6C. 

Natomiast drogi w prawej części ściany to: , ,Me-
s c a l i t o " z 1976 o t rudnośc iach A 1 , 6c obi. , powsze­
chn ie p r zechodzona z 60-70 punktami hakowymi 
i obecn ie dobrze wyposażona , co pozwol i ło na jej 
przejśc ie ca łkowic ie k lasyczne jak 8a i b iegnąca 
obok „ K a l l i s t e e " pop rowadzona w 1993 p rzez H. 
Gu ig l ia re l l i i K. M a z e A3 , 6 a + obi . , obecn ie jedyna 
kompletn ie wyposażona i p r zechodzona k lasycz­
nie ok. 7c. 

W 1993 na prawo od „ G u y H e r a n " pokonano 
jedną z naj t rudnie jszych dróg na ścianie. Zdobyw­
cy A r n a u d Boudet , F rede r i c Gentet i David R a v a -
nel nazwal i ją „Vo leu rs , M e f i e z - v o u s l " , ponieważ 

podczas wsp inan ia zniknął ich p lecak pozos tawio­
ny pod ścianą. Ta 11-wyciągowa d roga oferuje 
w swojej górnej po łowie n ieprzerwane trudności 
A3 i A4, co czyn i ją wyjątkowo wytężającą. Wsp i ­
nająca się trójka zal iczyła cztery biwaki w ścianie 
i co godne po lecen ia osadzi ła jedynie 15 spi tów 
łącznie ze spi tami s tanowiskowymi . 

Verdon , Paro i Rouge 250 m 

D 

2) 

3) 

4) 

5) 

6) 
7) 
8) 
9) 

10) 
11) 

„Un ive rs C e r c e r a l " , 80 m, d roga ubezp ie ­
czona ze z jazdu z wierzchołka, 1987, 6b + 
, ,Metal l ic K O " (nie ubezp ieczona) , ED3:A4/6c , 
1992 
„Oub l ie r pour Ten i r " także ubezp ieczona od 
góry w 1991, 7a, d ług. 80 m 
prostowanie do „Guy H e r a n " , C rspo /Lou i s /O I -
sewsk i , 1971, ED3 A3/4 
„ L e s Secre ts de la Mer R o u g e " , 1986, ED3: A4, 
6b 
„ L e J e u des Per les V e r r e " , 1994, ED3: A4 
„A t l an t i de " , 1993, ED3: A4, 6a 
„Guy H e r a n " , 1970, ED1, 5 + /A2 
„ M e s c a l i t o " , 1976, ED1, A1/6c 
„Ka l l i s t ee " , 1993, A3 , 6a + 
„ I n te r l ope " , 1977, ED2/3 , A3, 6a 

Nie pokazano drogi „Vo leurs , Me f i ez - vous ! " 
1993, ED3, A4 , 6a + , biegnącej pomiędzy (8) i (9). 

J.F. 
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D a r i u s z P i ę t a k 

Gouffre Soudet 
Pierre Saint-Martin 

Pirenejsk i masyw P ie r re Sain t -Mar t in od dawna 
c i e s z y się nie male jącą stawą wś ród spe leo logów 
całego świata. Zgodn ie uznawany z a jedną z kole­
bek nowoczesne j eksp lorac j i użytkowo-poszuki -
wawcze j , będącej w śc is łym związku z kulturą ag ­
rarną i ochroną środowiska, jest re jonem o dużej 
intensywności ruchu jask in iowego. P r a c e ba­
dawcze p rowadzone są w ścisłej wspó łpracy Fe-
derat ion F ranca ise de Spś lśo log ie , administ rac j i 
terenowej o raz koordynującej dz ia łan ia ARS1P 
(Assoc ia t ion de Reche rches Spś lśo log iques Inter-
nat ionales a la P ier re Saint-Mart in) - międzynaro­
dowej organ izac j i powołanej do p rowadzen ia 
poszukiwań w P S M , której p rezydentem jest pan 
Miche l Douat. 

P S M , leżący w północno-zachodnie j części P i re ­
nejów At lantyck ich (Kraj Basków, pogran icze fran­
cusko-hiszpańskie) , hydro log iczn ie podz ie lony 
jest między sys temy podz iemnych rzek: Sa in t -V in-
cent, Sa in t -Georges , R iv ie re Z , G o r g e de Kakouet-
ta z pośredn im wyw ie rzysk iem La P ie r re - Trou du 
Renard (-106 m). Z n a c z n a miąższość wap iennego 
masywu przywodz i domn ieman ie o możl iwośc i 
uzyskan ia wyniku 1907 m, przy połączeniu z par­
t iami Ci fu w Rśseau A rph id i a poprzez Salę V e r n a . 
W centrum za in te resowan ia eksp loratorów zna jdu­
je się jednak aktualn ie wyw ie rzysko jaskini Rśse­
au Kakouet ta ze znaczn ie z a a w a n s o w a n y m i 
pracami po łączen iowymi w kierunku R iv ie re St.-
Vincent. 

Najg łębsze jask in ie masywu P S M to: 
- Las Puer tas de l l l amina (Laminako Ateak) 

-1408 m 
- P ier re Sa in t -Mar t in -1342 m 
- BT6-Gouff re Soudet -1166 m. 

Ciekawostkę stanowi fakt kulminacj i tzw. sys­
temów wielk ich sa l w jask in iach: P S M - St.-Vincent, 
Lonne Peyret - Riv iere L.P., BT6 - Riv iere Soudet 
i Chip i Joseteko, na tym samym pęknięciu tektoni­
cznym o rozwinięc iu południowo-zachodnim. 

W s ierpniu 1994 r. w op isanym powyżej rejonie 
działała środowiskowa wyprawa Speleoklubów: 
Dąbrowa Górnicza i Aven Sosnowiec . Naszym 
ce lem było t rawersowanie jaskini P ierre Sain t -Mar­
tin (-1342 m) oraz przejście jaskini BT6-Gouffre 
Soudet (-1166 m) z eksploracją kwadratów B i BT, 
ze szczególnym uwzględnieniem penetracji Bo is de 
Leche, o tworów BL102, BL112. Już na miejscu przy­
dzie lono nam także rejon d 'Ahuzthequia do penet­
racji powierzchniowej . 

W trakcie zakładania bazy rozpoczęl iśmy rekone­

sanse i poręczowanie w rejonie bazy dolnej Bo is 
do Soudet. Jask in ia BT6 okazała się n ieprzychylna 
naszym zamie rzen iom. 12 dni poręczowania z o s a ­
dzan iem spitów w trakcie biwaków pośrednich 
i n iezwykle uciążl iwe transporty w wąskie j , z r a s z a ­
nej wodą jaskini , skonsol idowały zespół, którym 
wyżej podpisany miał honor kierować. 

W wyniku czterotygodniowej działalności osiąg­
nęl iśmy następujące rezultaty: 
- p ierwsze polskie t rawersowanie Pierre Sa in t -Ma­

rtin na odcinku S C 3 - Gouffre du Beffroi - B a s s a -
buruko Lez ia - tunei EDF, z zejściem na dno Sal i 
Verna , głębokość t rawersu -1067 m, Dar iusz Pię­
tak i Grzegorz Kuśpiel z poręczowaniem w c z a ­
s ie akcji, bez wsparc ia i korzystania z pontonie-
rek; 

- dwa kolejne powtórzenia powyższego przejścia 
w zespołach 6- i 5-osobowych; 

- p ierwsze polskie przejście (trzecie w ogóle) jas­
kini Gouffre Soudet (-1166 m), Ryszard Rapacz , 
Jaros ław Radka, Ryszard Z iarnowsk i ; 

- p ierwsze t rawersowanie Gouffre Soudet pomię­
dzy najwyższym otworem BT6 a nowo odkrytym 
otworem Gouffre Kongślateur, sprowadzającym 
na -1000 m, głębokość t rawersu 1157 m, Marc in 
Kozieł, Grzegorz Badursk i , Zb ign iew Świątek. 
Długość głównego ciągu P S M wynosi 9100 m, 

a BT6 7100 m. Soudet jest jaskinią n iezwykle wąską 
na p ierwszym ki lometrze długości , z os ławionym 
Meand rem Buffis, zwanym w literaturze francuskiej 
„ ó s m y m cudem świata spe leo " . Wyprawa działała 
w oparc iu o dwie bazy odległe o około 3 km: dolną 
- Bois de Soudet i górną - A r re Planere. Dyspono­
wal iśmy łącznością radiową, co znakomic ie ułat­
wiało prowadzenie akcji i zaopat rzen ia . N ieocenio­
ne usługi oddała nam możl iwość korzystania z ma­
ter iałów topograf icznych oraz szczegółowego 
syntetycznego opracowania masywu autorstwa 
S .Pu isa i sa , udostępnionych przez A R S I P . Na rok 
1995 otrzymal iśmy zapewnien ie zezwo len ia na kon­
tynuację eksploracj i Gouffre Kongślateur (kierunek 
Trou du Renard) we współpracy z k lubem C R E S 
Mer ign iac (Bordeaux) oraz jaskini Chip i Joseteko 
po hiszpańskiej stronie masywu. 

W wyprawie udział wzięl i : G rzegorz Badursk i , 
Tomasz Gorgoń, Marc in Kozieł, G rzego rz Kuśpiel 
(zastępca kierownika), A n n a Nazarko, Andrzej 
Nowak, Piotr Oleksy, Dar iusz Piętak (kierownik), 
Mar iusz Polok, Jarosław Radka, Ryszard Rapacz , 
Robert Stocki , Paweł Szwed , Zb ign iew Świątek, Ry­
sza rd Z iarnowsk i . 
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W o j c i e c h Ś w i ę c i c k i 
Komisja Szkoleniowa PZA 

Stanowisko w sprawie 
stanowiska 

Motto: Za stanowisko idealne 
ktoś kiedyś dostanie Nobla... Fot. J. Gótnicka-Mościcka 

W „Taterniku" 2/1988 ukazał się bardzo ważny 
artykuł Henryka Mierzejewskiego, zatytułowany 
,,0 wykorzystaniu punktów asekuracyjnych na sta­
nowisku". Główną myśl autora można streścić 
w słowach: Energię upadku wspinacza wolno skie­
rować wprost na punkty stanowiskowe tylko wtedy, 
jeśli są one absolutnie pewne. Przy braku zaufania 
do nich, do procesu hamowania upadku należy 
włączyć ciało asekurującego, licząc się nawet 
z możliwością wyrwania go ze stanowiska. 

Przyjęcie takich założeń wydaje się być ze 
wszech miar słuszne, gdyż oddalają one, na ile 
jest to tylko możliwe, groźbę wyrwania całego sta­
nowiska asekuracyjnego wraz z jego obsługą. Ma­
jąc na uwadze powyższe wskazówki teoretyczne, 
warto prześledzić, jak w praktyce asekurują się 
rozmaite nacje. Ciekawych informacji na ten temat 
dostarczają zarówno liczne podręczniki wspinacz­
ki, jak i potoczne obserwacje czynione „w skałach 

i lodach świata". Wystarczy umiarkowana byst­
rość, aby zauważyć „narodowy" charakter pre­
ferowanych sposobów asekuracji oraz typowe dla 
nich błędy. 

Generalnie można dokonać podziału na szkołę 
niemiecką oraz resztę świata, gdyż zasadniczo tyl­
ko wspinacze niemieckojęzyczni prowadzą ase­
kurację bezpośrednio z punktów stanowiskowych. 
Wszyscy inni na różne sposoby realizują postulat 
włączenia do łańcucha asekuracyjnego ciała 
osoby ubezpieczającej. Problem polega na tym, że 
albo nikt nie ma ochoty na to, by stosować rozwią­
zania oferowane przez inne szkoły, albo bezkryty­
cznie aplikuje obce metody, które w konkretnych 
sytuacjach mogą być zupełnie nieodpowiednie. 
Trzeba sobie wyraźnie powiedzieć, że nie ma uni­
wersalnej recepty na każdą okazję. Można jedynie 
pokusić się o próbę znalezienia takich rozwiązań, 
które sprawdzą się w większości typowych sytua­
cji. Zanim to uczynimy, przeanalizujmy różne kon­
cepcje budowy stanowiska asekuracyjnego. 

Szkoła polska 

W polskiej teorii asekuracji mocno zakorzenio­
ny jest pogląd akcentujący ochronę stanowiska 
poprzez amortyzujące działanie ciała osoby ubez­
pieczającej. Za zasadę przyjmuje się rozdzielenie 
funkcji punktów asekuracyjnych na stanowisku, 
gdzie jeden z nich (lepszy!?) spełnia rolę punktu 
autoasekuracyjnego, drugi zaś służy do przepięcia 
liny biegnącej do partnera (rys. 1). Asekurujemy 
się przez opasanie ciała liną lub - coraz częściej 
- przez wpięty do uprzęży przyrząd. Takie rozwią­
zanie chroni do ostatka punkt autoasekuracyjny, 
gdyż najpierw zostaje obciążony (wyrwany) punkt 
przelotowy na stanowisku, potem następuje wy­
rwanie asekurującego, a dopiero na końcu zostaje 
obciążone „auto" . 

Kontrowersyjną natomiast sprawą jest roz­
strzygnięcie, który z punktów na stanowisku jest 
lepszy i zasługuje na miano autoasekuracyjnego. 
Błąd w ocenie może spowodować upadek ze sta­
nowiska, co tylko w najlepszym przypadku kończy 
się na strachu... 

Wydaje się słuszne, że wskazania rodzimej 
szkoły można stosować tam, gdzie na stanowisku 
mamy dwa dobre haki lub równie niezawodne 
- hak I kostkę. Asekurację na takim stanowisku 
należy zawsze wpinać do haka - nigdy do kostki. 



Najczęściej spotykanym b łędem u po lsk ich 
wsp inaczy jest zbyt d ług ie „ a u t o " , co w przypadku 
wyrwan ia ze s tanow iska pociąga z a sobą dwa sku­
tki. Po p ie rwsze , ubezpieczający s a m może do­
znać obrażeń, a po drugie, wskutek chwi lowej dez­
orientacj i może on utracić kontrolę nad p r zesuwa­
n iem s ię l iny, co w konsekwencj i o z n a c z a n iebez­
p ieczne wyd łużen ie lotu par tnera. 

/ 

I 
/ 

Ę Rys. 2 

Szkoła niemiecka 

Wsp inacze n iemiecko języczn i , a ostatnio ró­
wn ież czescy , pozostają pod s i lnym w p ł y w e m dok­
tryny Pita Schuber ta . N a d rodze eksperymentów 
ustal i ł on mianowic ie , że wyrwan ie ze s tanowiska 
osoby ubezpieczającej w s tosunkowo ma łym stop­
niu ochran ia „ a u t o " , natomiast s twarza ryzyko 
z m n i e j s z e n i a jej sprawnośc i w k luczowym mo­
menc ie wychwytywan ia odpadnięc ia . Drug im waż­
nym spost rzeżen iem było s tw ie rdzen ie faktu, że 
dwa punkty pracu jące wspó ln ie są pewn ie jsze , niż 
jeden, jeśl i tylko spełn ić warunek, aby kąt łą­
czących je pętl i n ie przekraczał 90 stopni . W ten 
sposób powstaje s tanowisko samonas tawne , a z a ­
kręcany karab inek typu H M S , wp ię ty w utworzony 
przez przekręcen ie pętli „ p rece lek " , jest Jego pun­
ktem cent ra lnym. A s e k u r a c j a jest p rowadzona 
z owego ka rab inka z pomocą pó łwybl ink l , a s a m 
ubezpieczający wp ina s ię do jednego z punktów 
na s tanowisku (rys. 2). Przyjęcie takiej koncepcj i 
sp raw ia , że ene rg ia upadku godz i bezpośrednio 
w stanowisko, k tóre może tej n iezwyk le trudnej 
próbie nie sprostać. Wyrwan ie jednego punktu po­
wodu je dynamiczne obc iążenie punktu drugiego. . . 

W idoczne są natomiast dwie istotne zalety. 
S tanowisko samonas tawne dzia ła automatyczn ie 
w wie lu k ierunkach, zaś ubezpieczający może pre­
cyzyjn ie kontro lować p rzesuwan ie s ię l iny, gdyż 
szarpnięc ie nie powoduje wyrwan ia go z e s topn ia 
czy półk i . Reasumując, można zaryzykować wnio­
sek, że s tanowisko typu n iemieck iego jest bezkon­
kurencyjne przy absolu tn ie pewnych punktach 
asekuracy jnych, pod warunk iem jednak, że są to 
haki lub spity. 

W razie potrzeby założenia stanowiska wy­
łącznie z kostek, fr iendów lub innych przyrządów 
pracujących tylko w jednym kierunku, konieczne jest 
zbudowanie go w kształcie litery „Y " , gdzie punkty 
stanowiskowe są chronione przed wyrwaniem do 
góry przez dodatkowy punkt kontrujący oraz przez 
ciało wsp inacza przypięte krótkim „ a u t e m " do punk­
tu centralnego. Warto tutaj zwrócić uwagę, że s ta­
nowisko za łożone z dwóch kostek z a m o c o w a n y c h 
przec iwstawnie jest w gruncie r zeczy s tanowis­
k iem z jednym tylko punktem asekuracy jnym. 

Szkoła francuska 

Wsp inacze f rancuscy, a także włoscy, sto­
sunkowo rzadko wykorzystują Ideę s tanowiska s a ­
monastawnego, a jeżel i już to robią, to au toaseku-
rację wpinają do punktu cent ra lnego, zaś przyrząd 
asekuracy jny (najczęściej ósemkę) - do uprzęży. 
Z a zasadę przyjmuje się obciążenie punktów a s e ­
kuracyjnych c iężarem osoby ubezpieczającej , co 
upodabn ia n ieco s tanowisko f rancusk ie do wers j i 
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, ,Y " . Zostaje zatem spełniony podstawowy wa­
runek stawiany przez szkołą polską, a mianowicie 
włączenie do układu asekuracyjnego ciała czło­
wieka. Pozostają jednak stare mankamenty. Nadal 
istnieje ryzyko utraty kontroli nad przesuwem liny, 
gdyż wyrwanie któregokolwiek z punktów stanowi­
skowych powoduje gwałtowne obsunięcie się 
ubezpieczającego. Co więcej drugi punkt na 
stanowisku znów zostaje obciążony dynamicznie, 
co jak już wykazano - grozi wyrwaniem całego 
stanowiska. Najbardziej n iebezp ieczna jest sytu­
acja, kiedy słabszy punkt jest usytuowany 
znaczn ie powyżej punktu mocnie jszego. 

Dlatego w szkole francuskiej znaczn ie częściej 
łączy się punkty stanowiskowe z a pośrednictwem 
2 niezależnych pętli o dobranej długości (rys. 3) 
lub z pomocą liny, co nawiasem mówiąc jest wyją­
tkowo łatwe przy zastosowaniu liny dwużyłowej , 
gdzie po prostu jedną żyłę przypina się do jedne­
go punktu, a drugą do drugiego. Wspinacze ro­
mańscy często też przepinają (za pośrednictwem 
dodatkowego karabinka) linę biegnącą do part­
nera przez wyżej usytuowany punkt stanowiskowy, 
który jest przez nich nazywany punktem wysy-
łowym. 

Szkole francuskiej można zarzucić naduży­
wanie ósemki z jazdowej do asekuracj i . Jak wiado­
mo ma ona niewielkie siły hamowania, zwłaszcza 
przy zastosowaniu liny pojedynczej, a także nie 
jest zbyt wygodna w użyciu. W skrajnie niekorzyst­
nych sytuacjach (np. lot znad stanowiska przed za ­
łożeniem pierwszego punktu przelotowego) daje 
zn ikome szanse prawidłowego wyhamowania 
odpadnięcia. 

Szkoła brytyjska 

Brytyjczycy poszl i nieco odmiennym tropem 
niż wspinacze kontynentalni. Wysp iarska teoria 
asekuracj i za leca dwie zasady warte skrótowego 
omówienia. Po pierwsze, centralny punkt stanowi­
skowy zawsze znajduje się na uprzęży asekurują­
cego, a po drugie, poszczególne punkty na stano­
wisku są łączone w specyf icznie angielski sposób. 
Ich metoda polega na przepięciu liny przez punkt 
stanowiskowy jak przez punkt przelotowy, a nastę­
pnie zamocowaniu jej na karabinku przy uprzęży 
za pomocą wyblinki. Przy większej ilości punktów 
na stanowisku po prostu powiela się ilość przepięć 
tyle razy ile trzeba. Asekurację prowadzi się 
z centralnego punktu na uprzęży, najczęściej z po­
mocą płytki Stichta (rys. 4). 

Na specjalne podkreślenie zasługuje to, że 
wspinacze brytyjscy do łączenia punktów na 
stanowisku niemal nigdy nie używają pętl i , lecz 
chętnie posługują się liną wspinaczkową. Po ­
zornie skompl ikowana metoda okazuje się bardzo 
wygodna zarówno przy zastosowaniu lin poje­
dynczych jak i podwójnych. Równie praktyczne 
jest przenies ienie wszystkich regulacji na punkt 
centralny na uprzęży, co pozwala na szybkie i pre­
cyzyjne dobranie długości „au ta " , nawet 
w przypadku bardzo odległego zamocowan ia pun­
któw stanowiskowych. Z a wadę można natomiast 
poczytać brak samonastawności, co zmusza ubez­
pieczającego do bardzo dokładnego przewidy­
wania kierunku ewentualnych obciążeń. 

Stanowisko tego typu wydaje się korzystniej­
sze w tych sytuacjach, kiedy poszczególne punkty 
na stanowisku są od siebie znaczn ie oddalone 
oraz kiedy asekurujący stoi od nich daleko, a tak­
że, kiedy jakość punktów budzi wątpl iwości. 

Pospol i tym błędem, obserwowanym zarówno 
u wsp inaczy brytyjskich, jak i romańskich, jest 
brak kostki kontrującej, która na stanowiskach bu­
dowanych wyłącznie z kostek ma znaczen ie funda­
mentalne. Brytyjskim panaceum na ten manka­
ment jest, uwaga (!), rezygnacja z ochronnego 
punktu przelotowego umieszczanego zwykle zaraz 
ponad stanowiskiem (to bez wątpienia dość kont­
rowersyjne rozwiązanie opisał J . Wolf w swojej 
relacji ze wspinaczek w północnej Wali i). My w ta­
kich sytuacjach zwykle próbujemy podnieść 
bezpieczeństwo poprzez zwiśnięcie na znaczn ie 
wydłużonym „auc ie " . 

P ierwsze wnioski 

Jak widać, żadna z zaprezentowanych koncep­
cji budowy stanowiska asekuracyjnego nie jest 
idealna. Nikt wprawdzie nie twierdzi, że założenie 
stanowiska „pancernego" nie jest możl iwe, na 
ogół jednak wymaga to osadzen ia większej l iczby 
punktów asekuracyjnych, na co w prawdziwym al ­
pinizmie nikt nie ma ani czasu, ani ochoty, a nie­
kiedy i sprzętu. Pozostaje zatem zakładanie stano­
wisk z dwóch lub trzech punktów, co w praktyce 
oznacza konieczność twórczego podejścia do pro­
blemu i wprowadzania rozwiązań stosownych do 
okoliczności. Procedura zawsze jest taka sama. 
Najpierw należy zapewnić sobie autoasekurację, 
następnie (jeśli jest to konieczne) osadzić da lsze 
punkty i dopiero na końcu dokonać wyboru jednej 
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z w ie lu koncepcj i budowy s tanowiska asekuracy j ­
nego. Odwrócen ie tego schematu , tj. fo rsowanie 
u rzeczyw is tn ien ia z góry wybranej wizj i (niekiedy 
wbrew oczyw is tym przec iwwskazan iom) najczęś­
ciej nie p rowadz i do n iczego dobrego. 

Cechy dobrego stanowiska 

Jak w iadomo, s tanowisko jest k luczowym ogni­
w e m w łańcuchu asekuracy jnym! Do jego podsta­
wowych zadań należy zapewn ien ie autoasekuracj i 
o raz asekurac j i p i e rwszego i d rug iego na l inie. 
W da lsze j kole jności można wymien ić przydatność 
s tanowiska do ew. p rowadzen ia akcji autoratowni-
czej bądź też możl iwośc i dokonan ia z jazdu lub 
wejśc ia po l in ie. Już na p ie rwszy rzut oka widać, 
że s tanowisko winno być na swój sposób uniwer­
sa lne , musi też zapewniać bezpieczeństwo ca ­
łemu zespo łowi w w ie lu sy tuac jach. Aby l ista była 
bardzie j kompletna, należy dodać inne cechy dob­
rego s tanowiska , jak np.: 

• os łonięc ie przed kamien iami , law inami , 
c ieknącą wodą e t c ; 

• zapewn ien ie wygody p rzebywan ia na sta­
nowisku (które jest przecież swois tym gab inetem 
odnowy b io logicznej ) ; 

• umoż l iw ien ie wg lądu w ścianę, a zwłaszcza 
optycznego i g łosowego kontaktu z par tnerem; 

• m in ima l i zac ja wys i ł ku w t rakcie aseku rowa­
nia. 

R z e c z j asna , nie wszys tk ie wymien ione warun­
ki mogą być każdorazowo spełn ione, takie niestety 
jest życie, a le nigdy nie wolno zrezygnować z so l i ­
dnej autoasekurac j i . Dobre „auto" jest podstawą 
dobrej asekuracji. 

Genera ln ie należy unikać zak ładania s tanowis­
ka w z łym mie jscu , a z łe mie jsce to takie, które nie 
spełn ia większości pos tawionych wyżej wymogów. 
B e z wątpienia t rzeba myśleć. Przesadą jest zape ­
wne poszuk iwan ie os łon ię tego s tanowiska w litej, 
p łytowej śc ianie, a le już co najmniej n ierozsądna 
będzie rezygnac ja z tego wymogu w kruchym ko­
min ie czy w lawin ias tym ż leb ie . Wybór z łego miej­
s c a na s tanowisko jest na ogół wyn ik iem osłabie­
nia czujności , n iezna jomośc i op isu drogi , a naj­
częście j - w y c h o d z e n i a na całą długość liny. 
W miarę możl iwośc i należy unikać zak ładania sta­
nowisk bezpośrednio pod t rudnośc iami technicz­
nymi i pod kruszyzną. Dbajmy o rozsądny współ­
czynn ik odpadnięc ia i o w łasną skórę. W końcu nie 
bez z n a c z e n i a jest też możl iwość p rowadzen ia 
asekurac j dynamiczne j . Sk racan ie wyc iągów nie 
z a w s z e stanowi błąd - n ie rzadko dowodz i do j rza­
łości taktycznej prowadzącego. 

Bezpieczne stanowisko 

Po tym przyd ług im wstępie można przystąpić 
do zap rezen towan ia stanowiska Imienia wspól­
noty europejskiej. Jes t ono kong lomera tem róż­
nych koncepcj i i m a jedną n iezaprzeczalną zaletę: 
t rzeba mieć naprawdę wy ją tkowego pecha, żeby 
stało się z nim coś z łego. A teraz po kole i : 

• Autosekurac ję należy zakładać przynaj­
mniej z dwóch punktów. Jeżel i są one absolutn ie 
pewne, można połączyć je pętlą samonastawną 
z p rece lk iem. Jeśl i jakość punktów budzi jak ieko l ­

wiek pode j rzen ia , należy połączyć je w sposób z a ­
pewnia jący ich niezależną pracę. 

Sprzęt łączący punkty s tanowiskowe musi mieć 
wyt rzymałość ok. 2000 kG (faktyczne obciążenie 
plus zapas bezpieczeństwa), co w praktyce o z n a ­
c z a konieczność zas tosowan ia pętli o średnicy mi ­
n imum 9 mm lub taśmy o szerokości 25 mm. W ra ­
z ie używania wyrobów z Kev la ru lub Spectry , po­
wyższe parametry mogą wynosić odpowiedn io 5,5 
o raz 15 mm. Pętlę należy związać węz łem podwój ­
nym zde rzakowym, taśmę zaś węz łem równo le­
g łym. T rzeba też pamiętać o odpowiednie j d ługo­
ści końcówek wychodzących z węzła : 10 średnic 
przy l inie i 3 szerokości przy taśmie. 

• Kąt utworzony p rzez pętlę czy taśmę łączą­
cą punkty s tanowiskowe nie powin ien przekraczać 
60 stopni, a z a granicę bezpieczeństwa należy 
przyjąć kąt prosty. Da l sze zwiększanie owego kąta 
jest już jawnie bezsensowne . 

• Do połączenia uprzęży ze s tanowisk iem 
naj lepiej nadaje się l in ia, którą związany jest z e ­
spół. Jeśl i jej brakuje, można posłużyć się pętlą 
lub taśmą o wytrzymałośc i porównywalne j 
z wytrzymałośc ią liny. 

• Do autoasekuracj i należy stosować węze ł 
ósemkowy lub wybl inkę. Ta ostatnia musi być dob­
rze zaciśnięta na karabinku. 

• Węzeł autoasekuracyjny, o którym mowa, 
należy wpiąć w karabinek centra lny na s tanowisku 
lub - jeśl i zak ładamy „ a u t o " na wzór brytyjski 
- w karabinek centra lny na uprzęży. 

• Do autoasekuracj i powinno s ię używać 
karab inka zakręcanego. Można tu zastosować dwa 
zwyk łe karabink i , pamięta jąc jednak o tym, by ich 
zamk i były ustawione przec iwstawnie . 

• Punkt centralny powinien się zna jdować po­
wyżej środka ciężkości osoby ubezpieczającej 
i w miarę możl iwości w zas ięgu jej rąk. Długość 
„ a u t a " należy dobrać tak, aby wszys tk ie e lementy 
układu autoasekuracj i były lekko naprężone, 
a ubezpieczający wzg lędn ie un ieruchomiony. 
W terenie eksponowanym asekurujący powin ien 
obciążyć punkty s tanowiskowe w łasnym c iężarem. 

• W raz ie konieczności za łożenie s tanowiska 
z kostek, należy obowiązkowo połączyć kostki a u -
toasekuracy jne z p rzec iws tawnym punktem kont-
ru jącym, um ieszczonym poniżej . 

• Przyrząd asekuracy jny należy wpiąć ka ra ­
b ink iem zakręcanym w l inę spinającą uprząż. Z a ­
lecanym węz łem do wiązania uprzęży jest węze ł 
ósemkowy. Węzeł skra jny tatrzański przy asekuro­
waniu z przyrządu um ieszczonego na uprzęży jest 
n iebezp ieczny , ponieważ nie dzia ła we wszys tk ich 
k ierunkach. 

• Przyrząd asekuracy jny musi być zwrócony 
w kierunku p rzewidywanego szarpnięc ia . Do za le ­
canych przyrządów należą: 

a) karabinek zakręcany H M S w formie gruszk i 
(karabinki o innym kształcie są n iebezp ieczne , 
gdyż następuje w nich n iezamie rzone , s a m o ­
czynne b lokowanie węz ła półwybl inki) ; 

b) płytka St ichta, przy czym mode le ze spręży­
ną są wyraźn ie wygodn ie jsze w użyciu; płytka po­
winna być p rzymocowana do uprzęży z a pośredni ­
c twem l inewki o długości 15-20 c m ; 

c) kubek L o w e ' a , który w większości sytuacji 
powin ien być zwrócony mn ie jszym otworem w k ie­
runku karab inka. 
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• W t rakc ie u b e z p i e c z a n i a pod żadnym pozo ­
r e m nie wo lno wypuśc ić l iny z ręki asekuru jące j . 
D łon ie muszą zna jdować s ię w takiej od leg łośc i od 
p rzy rządu , a b y n ie nas tąp i ło u s z k o d z e n i e pa lców. 
Rozsądn ie jest używać do asekurac j i c i enk i ch rę­
k a w i c z e k skó rzanych . Kc iuk mus i r yg lować l inę 
w d łon i ! 

• P rowadzący mus i za łożyć p i e rwszy punkt 
p rze lo towy z a r a z nad s t a n o w i s k i e m . Punkt ten 
o c h r a n i a s t anow i sko i m a decydu jący w p ł y w n a 
bezp ieczeńs two całego zespo łu . 

• Na s t a n o w i s k a c h gó rnych , w ce lu ubez ­
p i e c z a n i a d rug iego na l in ie, z a l e c a s ię s tosować 
asekurac ję bezpoś redn io z punktu cen t ra l nego n a 
s tanow isku . Do asekurac j i na leży w takiej sytuacj i 
s tosować zak ręcany ka rab inek H M S i ubezp ieczać 
z pó łwyb l i nk i . Można też asekurować p o p r z e z 
p rzy rząd wp ię ty do uprzęży , a le l i na mus i b iec do 
par tnera p r z e z punkt w y s y ł o w y na s tanow isku . 

Asekuruje człowiek 

P r z e d s t a w i o n a wyże j p r o c e d u r a b u d o w a n i a 
s tanow isk p o z w a l a na bezpieczną asekurac ję 
w w iększośc i sytuacj i gó rsk ich . N ie jest jednak 
- pow tó rzmy - receptą na każdą okaz ję . W sy tuac­
jach n ie typowych na leży s a m e m u ruszyć g ł o w ą i, 
jak już p o w i e d z i a n o , twórczo pode jść do prob­
l emu . N ie z a p o m i n a j m y jednak o t r zech p r a w d a c h : 

1) d w a punkty wy t r zymu ją w ięce j niż jeden ; 
2) c ia ło aseku ru jącego m a w łaśc iwośc i amorty­

zu jące; 
3) s tab i l na pozyc ja ubezp iecza jącego u ła tw ia 

operac je l i nowe. 
By łoby jednak n ie rozsądnym u p r o s z c z e n i e m 

tw ierdz ić , że so l i dne s tanow isko , z b u d o w a n e w e d ­
ług na j l epszych nawet z a s a d , da je au tomatyczn ie 
gwaranc ję dobre j aseku rac j i . Niestety, tak nie jest. 
S z a c u j e s ię , że p rzyna jmn ie j w po łow ie odpadn ięć 
zakończonych w y p a d k i e m , w inę z a obrażen ia par­
tnera ponos i asekuru jący - z w y k l e wskutek 
s p o w o d o w a n i a n i epo t r zebnego wyd łużen ia lotu. 
Okazu je s ię, że to w ł a ś n i e cz łow iek jest na jbar­
dz ie j n e w r a l g i c z n y m i j ednocześn ie na jbardz ie j 
z a w o d n y m o g n i w e m łańcucha aseku racy jnego . 
C h y b a n ie w s z y s c y o tym wiedzą, sko ro w idu je s ię 

w górach osobn ików t rzyma jących l inę n iedba le , 
asekuru jących n ieuważn ie - s ł o w e m zachowują­
cych s ię n o n s z a l a n c k o . T y m c z a s e m t r zeba zdać 
s o b i e s p r a w ę z tego, że w y d a r z e n i a w t rakc ie od ­
padn ięc ia rozgrywa ją s ię w zawro tnym temp ie . 
Wys ta rczy powiedz ieć , że 10-metrowy s w o b o d n y 
lot t rwa n iespe łna pó ł tore j sekundy . Często też, 
z różnych powodów (zła w idoczność , z ła s ł ysza l ­
ność), in formacja o fakc ie odpadn ięc ia d o c i e r a do 
ubezp iecza jącego z opóźn ien iem i na jego reakc ję 
pozostają już ty lko u łamki sekundy . T rudno s ię 
w ięc dz iwić , że w w ie lu sy tuac jach asekuru jący 
jest komple tn ie z a s k o c z o n y i wówczas jego reak­
cje - już nie kon t ro lowane - są czys to ob ronne , i to 
pośw ięcone wy łączn ie ra towan iu w łasne j osoby . 

S k o r o tyle w i a d o m o o u łomnośc iach natury lu­
dzk ie j , warto s tosować takie metody aseku rac j i , 
które do p e w n e g o s topn ia e l im inu ją zawodność 
cz łow ieka . Najdale j idącą propozyc ję s tanowią 
p rzy rządy aseku racy jne dz ia ła jące s a m o c z y n n i e , 
tak ie jak „ A n t z b r e m s e " S a l e w y c z y " G R I G R I " Pet -
z l a . Są one jednak dość kosz towne i j e s z c z e nie 
ca łk iem doskona łe , a p o z a tym nie w s z y s c y lubią 
s ię obwieszać m e c h a n i c z n y m i gadge tam i . P o z o ­
stają w ięc metody bardz ie j t radycy jne, z k tórych 
z a na jbardz ie j un iwersa lną można uznać a s e k u r a ­
cję z a pomocą pó łwyb l ink i . Jedną z jej za le t jest 
moż l iwość p raw id ł owego w y h a m o w a n i a l iny po­
p rzez od ruchowe sku len ie s ię w sytuacj i zag roże ­
nia (oczywiśc ie pod w a r u n k i e m , że nie w y p u ś c i m y 
l iny z rąk). N ieza leżn ie jednak od i ndyw idua lnych 
upodobań w s tosowan iu tej c zy innej metody a s e ­
kuracj i , kon ieczne jest wy t renowan ie czynnośc i 
h a m o w a n i a tak, aby s ta ła się ona ca łkow ic ie auto­
ma tyczna . 

paźdz iern ik 1991 

I lustracje: Pomys ł i s z k i c e - Wo jc iech Leder , wyko ­
nan ie - J o l a n t a Górn icka-Mośc icka . 

Z n a c z e n i e symbo l i użytych na r ysunkach : 
H - węze ł pó lwyb l inka z w a n y też H M S 
8 - p rzyrząd ósemka 
S - p rzyrząd płytka St ichta 
W - w ę z e ł wyb l i nka 

Dziewiąty ośmiotysięczni Carlosa Carsolio 
Dobrze z n a n y p o l s k i m h ima la i s tom, uczes tn ik 

w ie lu po l sk i ch w y p r a w M e k s y k a n i n C a r l o s C a r ­
so l i o m a na s w o i m konc ie już 9 ośmio tys ięczn i -
ków. Os ta tn iego roku zdoby ł C h o Oyu , Lho tse 
i B r o a d Peak . W s z y s t k i e te jego we jśc ia noszą 
z n a m i o n a wyb i tn ie s ię wy różn ia jących i rekor­
dowych . 

Na C h o Oyu , g d z i e dz ia ła ło 10 komercy jnych 
w y p r a w na d r o d z e no rma lne j i k tóry po Evereśc ie 
stał s ię n a j p o p u l a r n i e j s z y m komercy jnym ośmioty-
s ięczn ik iem, C a r s o l i o wszed ł so l o w reko rdowo 
s z y b k i m c z a s i e 19 g o d z i n . Bazę opuśc i ł 25 kwiet­
nia 1994 roku po po łudn iu w r a z z E r h a r d e m Lo re -
tanem, k tóry po d r o d z e zdecydowa ł s ię zawróc ić , 
a C a r s o l i o o godz in i e 10 rano stanął na w ie rzcho ł ­

ku. Do K a t h a m a n d u wróc i ł 30 kwie tn ia , skąd po 
t ygodn iowym odpoczynku ruszy ł pod Lho tse . 
7 m a j a był już w baz i e pod E v e r e s t e m , a w i e r z c h o ­
łek Lho tse zdoby ł drogą norma lną 13 ma ja , w c z a ­
s ie k ró tszym niż 24 godz iny . Wchodząc na Lho tse 
C a r s o l i o stał s ię cz łonk iem e l i ta rnego k lubu 
zdobywców 5 na jwyższych szczytów świa ta . 
Oprócz n iego należą do k lubu: M e s s n e r , K u k u c z k a 
i S łowen iec G r o s e l i j . 

B r o a d Peak zdoby ł C a r s o l i o 9 l ipca , po 40-go-
dz innej w s p i n a c z c e samotn ie nową drogą. Można 
powiedz ieć , że było to na jwyb i tn ie jsze os iągn ięc ie 
tego s e z o n u w ca ł ym K a r a k o r u m . N o w a d r o g a pro­
w a d z i po łudn iowo-zachodn im ż e b r e m , na p rawo 
od drog i no rma lne j , a jej t rudności dochodzą do V, 
lód 65-70°C. 

Jacek Fluder 
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RÓŻNE SPOSOBY ZAŁOŻENIA AUTOASEKURACJI Z 2 PUNKTÓW 
Fotografie W. Święcicki 

Fot. 1. Połączenie szeregowe z liny. Fot. 2. Połączenie niezależne z liny I taśmy. 

Fot. 3. Połączenie z użyciem liny dwużyłowej. Fot. 4. Połączenie samonastawne. 
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J a c e k P a t r z y k o n t 

Zachodnia alternatywa 
(monografia zachodniej ściany 

Zadniego Kościelca) 

STANISŁAWSKI 

Z a c h o d n i a śc iana Zadn iego Koście lca nie na­
leży do najwybi tn ie jszych ścian tatrzańskich. Pat­
rząc z da leka (po lecam podejście sz l ak i em prowa­
dzącym na Świnicką Przełęcz i s tarym sz lak iem 
w stronę Karbu) , dz ie l i s ię ona na trzy części : do l ­
ną - z drogą Stan is ławsk iego, środkową - z drogą 
Su rde la i ściany podszczy towe. P rowadz i na nią 
n iewie le dróg wsp inaczkowych . M a ona bardziej 
znaczen ie d la ce lów szko len iowych lub jako cel 
p ie rwszych samodz ie l nych wsp inaczek . 

Wysokość ściany nie p rzek racza 150 m. Jest 
dość roz leg ła z uwagi na s i ln ie wznoszącą się 
w kierunku Mylne j Przełęczy podstawę. Po ekspo­
nowanej dolnej części p rzechodz i w ła twy paster­
ski teren, k tórym można podążać do wierzcho łka 
albo k ierować s ię w lewo, pod zachodnią ścianę 
Koście lca i przedłużyć wsp inaczkę o dwa - trzy 
wyciąg i . Jes t to kontynuacja log iczna i godna pole­
cen ia . Nie obniża jąc się zbytnio dochodz imy do 
dróg : Sprężyny, K o m i n a Świerża, drogi Stanisław­
sk iego, drogi Gno jka . War ian tem c iekawym, tro­
chę mozo ln ie j szym, l ecz o dużych wa lorach po-
znawczo -szko len iowych , jest przejśc ie p rzez Ko -
ście lcową Przełęcz, z a c h o d e m przec ina jącym 
wschodnią ścianę dotarc ie pod drogę ,,114" i z ro ­
b ienie jej górnej części w kopule szczy towej . W ra ­
z ie złej pogody można przejść dalej zachodami do 
ścieżki schodzącej z Koście lca na Karb . 

Powracając do śc iany w łaśc iwe j , d la bywalców 
Hali Gąsien icowej na jbardz ie j z n a n y m pasażem 
jest „War ian t H " do drogi Stanis ławskiego, nie wy­
magający op isu z uwagi na wyjątkowo łatwą or ien­
tację. Jes t tam komplet punktów s tanowiskowych 
z ni tów i t rochę stałych haków. Właśc iwa d roga 
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Stanis ławskiego (WHP 94) z a c z y n a się około 100 
m dalej w stronę Mylnej Przełęczy. O stanie jej 
ubezp ieczen ia w iem n iewie le . 

Między wymien ionymi powyżej z rob iono ostat­
nio dwie nowe drogi , których schematy z a m i e ­
s z c z a m . Obydwie prowadzą raczej w dobrej ska le 
i miłej ekspozyc j i . Or ientacyjn ie są proste. Myślę, 
że powinny po ewentualnej „ k o s m e t y c e " wejść do 
repertuaru dróg szko len iowych . 

Około 100 m od drogi Stanis ławskiego znajdu je 
się d roga Surde la . Dołączam jej schemat , k tóry 
prawdopodobn ie nie był n igdz ie publ ikowany. 

W przewodniku W.H. Parysk iego są op i sane je­
s z c z e dwie drog i : nr 92 (droga Vogla) i nr 93 (dro­
ga Szczepańskich). Są one mało znane . W przypa­
dku p ierwsze j z nich p r zypuszczam, że zaszły tam 
istotne zmiany spowodowane obrywami . 

Napis „SURDEL 1 

Droga Surdela, 
schemat wg. W. Święcickiego 



F I O L E T O W E G Ó R Y 

No więc... w góry. Pakujemy młotki, haki, kostki, 
żeby dzwoniło, ciążyło i gniotło w plecy. Brudne pod­
koszulki i swetry przepocoene też. Żeby było siermię­
żnie. J a - kask pod klapę - niech wystaje. Niech widzą. 

Do Zbójnickiej idzie się przez widoki ładne i ścież­
ką niestromą. W Zbójnickiej herbata nadzwyczaj dob­
ra i lampy naftowe. Wieczorem stawy, a przy nich ro­
mantyczni turyści. 

Znowu trzeba rano wstać! Marudzę. Idziemy na 
jakąś ,,veżę". Nawet nie mogę sprawdzić na mapie 
w przedsionku gdzie to jest i, co ważne, jak daleko. Tu 
prawie wszystko nosi przydomek ,,veża". 

Zasypiam. Widoki nocne znam, więc nie patrzę tyl­
ko zasypiam i proszę, żeby nie było granil Grani nie 
znoszę. Grań to chodzenie po ostrzu brzytwy wysoko 
nad ziemią. Tu dziura i tu dziura. I ja przerażona mię­
dzy dziurami... 

Rano wszyscy gotują herbaty, kawy, kroją chleb. 
Hałasują. Dają do zrozumienia, że też idą. Że będzie 
ostro. Veża, na którą idziemy, jest po lewej. Duża 
i z granią, którą trzeba będzie zejść. 

Mój kompan mówi: spoko! Na razie po kamieniach 
w górę. Plecak wrzyna się w ramiona. Myślę sobie, 
tam w domu pewnie już śniadanie; zaraz na plażę 
pójdą, w morzu pływać będą ... A ja na kamieniach. 
Lepiej nie pytać się: po co? Wszyscy się pytają. 
I wszyscy wiedzą. 

Każą iść. Obwieszam się dzwoniącym żelastwem. 
Głowę przystrajam kaskiem. Może by tak chociaż kos­
myk włosów wyciągnąć. Żeby było kobieco? 
Popędzają 
No dobra. Iść w górę łatwo. Asekurować się - trudno. 
Hak. Nie s iada. Kostka nie pasuje. Jak to się wsadza? 

Jakoś się udaje. Żeby nie było, że się nie asekuruję. 
Że nie umiem. 
Ależ on sapie. Przychodzi. Klnie. Że nie tak, że te 
moje kostki, te V-ki można palcami wyjmować. 
Cholera!! 

Widoki są, ale zasnuwają się mgłami i przymuso­
wym odwracaniem oczu. A on idzie, klnie, wydziwia. 
Śpiewam sobie. Asekurować jest nudno, choć od­
powiedzialnie. Rozglądam się. Wyżej mój partner wa­
lczy. Pewnie trudno. Czasem patrzę do góry. Widzę, 
że idzie. Staram się przeżywać, że ja stoję - on idzie, 
że potem będzie odwrotnie. Przeżywać, że takiej wie l ­
kie VEŹY się dotykamy, że palce, łokcie, kolana wcis­
kamy w szpary, szczeliny. Że potem i krwią spływają 
kominy, przewieszki, rysy i zacięcia. 

Szczyt jest miłą niespodzianką. Przeze mnie już 
od dłuższego czasu oczekiwaną. Słońce świeci i wi­
dać Polskę. Gór hektary. Dobrze nie znać topografii! 
Nie pamiętać, co w której jest dolinie i jak się góry 
nazywają. Pijemy i jemy. Trzeba będzie zejść. Zejść 
granią. 
- Asekurujmy się, co? 
- Co ty?l Dwójkowa grań. 
Idziemy. J a zawiązana i przerażona. Ależ on ciągnie! 
Ma psychę! 

Nareszcie bezpiecznie w dół po piargach. Czasem 
dobrze, tak z grani na piargi. I dalej, potykając się, 
klnąc. Do herbaty, do książki i śpiwora. Patrzę na ,,ve-
żę" . Ona zwykła - niezwykła śpi już. Znowu gotowa­
nie, krojenie, opowiadanie. A le było! Idziemy spać. 

Veża śpi, my śpimy nic o sobie nie wiedząc. 

Anna Laniecka 
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A l e k s a n d e r C h r u ś c i e l 
R a f a ł M . K a r d a ś 

Polska działalność jaskiniowa 
w latach 1993-1994 

Aleksander Chruściel 

Podobnie ]ak w numerze 1/94 staramy się 
przedstawić w miarę kompleksowe sprawozdanie 
z polskie] działalności w Jaskiniach podczas kolej­
nych dwóch lat. Nadrabiając w ten sposób kronika­
rskie zaległości, zyskujemy szansę relacjonowa­
nia następnych sezonów na bieżąco, Jak przystało 
regularnie ukazujące] się „gazecie" . Ze względu 
na szczupłość miejsca, Jakie w rozsądny sposób 
moina zagospodarować tego typu sprawozdaw­
czością, zainteresowanych szczegółami pozwa­
lamy sobie odsyłać w prezentowanym poniżej tek­
ście do odpowiednich pozycji piśmiennictwa za­
wierających obszerniejsze informacje. 

Za granicą. 

Tradycy jn ie t e renem na j in tensywnie jsze j ( i loś­
c i o w o i jakośc iowo) dz ia ła lnośc i po lsk ich a lp in i ­
s tów jask in iowych by ła Aus t r i a . Pozytywną cechą 
tej aktywnośc i jest c h l u b n a t radyc ja kontynuo­
w a n i a p r zez poszczegó lne k luby eksp lo rac j i 
w p r zyznanych Im p r z e z g o s p o d a r z y m a s y w a c h 
c z y re jonach . 

W L e o g a n g e r S t e i n b e r g e co roku dz ia ła ły wy­
prawy k rakowsk ie (KKTJ) z udz ia łem uczestn ików 
z W a r s z a w y i Częs tochowy (w s ie rpn iu 1993 - omó­
w i o n a w Górach 7, 1993, s. 30-31, o r a z w s i e rpn iu 
1994 - p r z e d s t a w i o n a w T. 2/94, s . 25; ob ie pod 
k ie rown ic twem A n d r z e j a C i s z e w s k i e g o ) . La tem 
p rowadzono eksp lo rac ję w dwóch znanych już 
wcześn ie j j ask in iach P L 2 (-450 m w 1993 r.) i V c -
ge l schach t (-762 m), po łożonych w N e b e l s b e r g -
ka rze w gó rnych par t iach m a s y w u . W wyn iku dwu­
letnich „ z m a g a ń " p rzesun ię to p rzodek eksp lorac j i 
w V o g e l s c h a c h t do m i e j s c a od leg łego o ok. 50 
m w p ionie i ok. 80 m w poz i om ie od re jonu For­
tuna G e s c h m a c k w Lamprech tso fen . Po połą­
c z e n i u s y s t e m uzyska łby den iwe lac ję 1535 m. 

Zimą, w lutym i ma rcu 1994 r., dz ia ła ła w L a m p ­
rechtsofen ko le jna w y p r a w a cen t ra lna K T J P Z A 
k i e rowana p r z e z A . C i s z e w s k i e g o (T. 1/94, s. 56). 
P o m i m o w y l a n i a l i t rów potu p rzy wym ian ie oporę -
c z o w a n i a i p r z e n o s z e n i u b iwaku bl iżej Fortuny, re­
zul taty by ły s tosunkowo m ize rne , gdyż ko le jne ka ­
prysy pogody un iemoż l iw i ł y dalszą eksp lorac ję od 
do lnego o tworu. By ła to, jak sądz imy, osta tn ia wy­
p rawa o tak ich za łożen iach . O l b r z y m i e dyspropor ­
cje w nak ładach si ł i c z a s u po t rzebnych na do jśc ie 
do p rzodka „ o d d o ł u " i „ o d g ó r y " o raz kon ie­
czność p rzepo ręczowan ia z n a c z n y c h d ługośc i 
odc inków l inowych w do lnych par t iach, c h y b a def i ­
n i tywnie zamyka ją ok res eksp lo rac j i sys temu od 
otworu w do l i n ie S a a l a c h u (a jednak t rochę żal 
tego „ p o d z i e m n e g o Eve res tu " ! ) . 

Podobną do op isane j powyżej , w ie lo le tn ią już 
eksp lorac ję masywu Hocher Góll kontynuowal i ko­
ledzy z Ka tow ic (aczkolwiek znów na leża łoby 
racze j użyć nazwy: wyprawy ka towicko-cent ra lne 
pod k ie rown ic twem Pio t ra K a i z i k a z K K S - u ) . Ich 
uczes tn icy , po d w u o s o b o w y m kwie tn iowym reko­
nesans ie , przesunęl i w 1993 r. c iężar letniej eks ­
ploracj i w rejon K a m e r s c h a r t e n k a r u i p rze łęczy 
Hochschar te (Góry 7, 1993, s. 32). Odkry l i 11 jas­
k iń, w tym 7 o g łębokośc iach od 135 do 228 m. 
Sumując w y e k s p l o r o w a n e c iągi o t rzymuje s ię n ie­
bagate lną d ługość - około 3 km i g łębokość - 1600 
m. 

Tak o lb rzymi wys i ł ek nie przyn iós ł jednak o c z e ­
k iwanego p rzeda rc ia s ię p r zez st refę g łębokośc i 
200-250 m i do ta rc ia do mi tycznych , od d a w n a 
oczek iwanych „ g a n g ó w " . Również p i e r w s z a po­
łowa wyprawy w 1994 r. zdawa ła s ię potwierdzać 
na jgo rsze obawy. Dop ie ro w jask in i „ N a T a r a s i e " , 
nazwane j później K a m m e r s c h a r t e n h o h l e , os iąg­
nięto s u k c e s : oko ło 2600 m ska r towanych nowych 
c iągów, schodzących do g łębokośc i -360 m. Odkry ­
to upragn ione , wykoncypowane p rzez wyb i tnego 
„ w i z j o n e r a ek s p l o r ac j i " (Zbyszka Rys ieck iego ) 
c iągi o b s z e r n y c h , horyzonta lnych korytarzy, czę­
śc iowo z efektowną szatą naciekową, za t rzymując 
s ię nad studnią prowadzącą p rawdopodobn ie do 
ko le jnego poz iomu . S z a c u n e k budzi łączna d łu ­
gość 12 odkrytych w tym roku jask iń : ponad 4 k i lo­
metry. Nowy rejon tak ob iecu jącego m a s y w u w po­
łączeniu z bardzo konsekwentnym pode jśc iem ka -
tow iczan do eksp lorac j i , z a o w o c u j e z a p e w n e 
w przyszłości ko le jnymi spek taku la rnymi os iąg­
n ięc iami . 

Mn ie j szczęśc ia mie l i ko ledzy z S G K W Wro­
c ław, którzy po w ie lu latach polsk ie j n ieobecnośc i 
w masyw ie Hochkónig (poprzednio w 1978 r. 
w y p r a w a : katowicko-centra lna) pragnę l i r ozpo ­
cząć w nim p lanową eksp lorac ję . P o ob iecu jących 
wyn ikach r o z p o z n a n i a re jonu w 1992 r. (T. 1/94, s . 
51), w iod ło się już c o r a z gorze j . W 1993 r. w y p r a w a 
pod k ie rown ic twem Wiktora B o l k a odkry ła w jask i ­
ni SG1 /1 354 m nowych korytarzy, dochodząc do 
g łębokośc i - 303 m (Jask in ie 3, 1994). W 1994 r. 
p lanowano rozwiązan ie p rob lemów w jask in i 
i szerszą eksp lorac ję powierzchn iową. Jednakże 
odm ienne niż w innych m a s y w a c h s tosunk i w ł a ­
snośc iowe (w łaśc ic ie lem jest o s o b a prywatna, jak 
s ię okaza ło n iechętna gro to łazom) un iemoż l iw i ł y , 
z a p e w n e na d ługo, w s z e l k i e z a m i a r y eksp lo racy j ­
ne w tym wysok im (2941 m n.p.m.), l ecz n iezbyt 
korzys tn ie z b u d o w a n y m masyw ie (T. 2/94, s. 45). 

Pozy tywnym z j a w i s k i e m jest, po ki lku latach s ta -
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gnacj i , ożyw ien ie dz ia ła lnośc i w re jonach k iedyś 
t radycyjn ie „ p o l s k i c h " . W Aust r i i dotyczy ło to ma­
sywu Tennengeb i rge , eksp lo rowanego w latach 
70. i 80. p r zez g ro to łazów z ki lku po lsk ich k lubów. 
W „ p o l s k i e j " - gdyż odkrytej w 1985 r. i doeksp lo -
rowanej do -737 m w 1988 r. p r zez wyp rawy F A K S 
- jask in i A r iadnahóh le , dz ia ła ła ek ipa z A K G A G H 
Kraków (T. 2/94, s . 45). Próbę powrotu do „ s t a r ych 
p r o b l e m ó w " w S łowen i i podję l i ko ledzy z B i e l ­
ska-B ia łe j . La tem 1993 r. (pod k ie rown ic twem Lu ­
bom i ra Zaw ie ruchy ) i 1994 r. (k ierownik J e r z y P u ­
kowski) p rowadz i l i eksp lorac ję , g łówn ie powie­
rzchn iową w A l p a c h Ju l i j sk i ch , w re jonie Kr iśk i 
Pod i (szczegóły w numerze) . 

Zespó ł wroc ławsko-k ie leck i kontynuował ba­
dan ie n iegdyś s i l n ie e k s p l o r o w a n e g o p rzez P o ­
laków M a s y w u Z a c h o d n i e g o P i cos de E u r o p a 
w H iszpan i i . Szczegó łowej relacj i z 1993 r. brak, 
św ie tnym w y n i k o m ub ieg ło roczne j wyp rawy S p e -
leoc lubu Wroc ław poświęcony jest osobny ar tyku ł 
w numerze . K ie rowa ł nią M a r e k St. Jędrze jczak. 
Do -718 m pog łęb iona zosta ła jask in ia P o z u del 
P i cu Los As tu r i anos (oznaczona A-30; -552 
m w 1991 r., por. T. 1/94 s.49), a nowy obiekt - S i s -
tema del C a n a l o n de Los Desv ios - w y e k s p l o r o w a -
ny do -501 m. W obu jask in iach istnieją s z a n s e na 
d a l s z e odkryc ia . 

P o z a w y p r a w a m i o cha rak te rze eksp lo racy j ­
nym, odnotować na leży spore ożyw ien ie w wyjaz­
dach spo r t owo -poznawczych . Cz łonkowie S T J K W 
Kraków wy jecha l i w marcu 1993 r. w pob l isk i , a le 
jakże egzo tyczny rejon jask in iowy P o d o l a . O s i e m 
osób pod k ie rown ic twem S ławomi ra Zagórsk iego 
dz ia ła ło w j ask in i ach : Optymis tyczne j (na jd łuższa 
jask in ia w g i psach , ponad 184 km korytarzy) i Dżu-
ryńskie j (Góry 6, 1993, s.34). La tem 1994 r. cz łon­
kowie tego s a m e g o k lubu (8 osób, k ierownik M i ­
chał Gradzińsk i ) dz ia ła l i w Gouf f re B e r g e r wspó l ­
nie z g ro to łazami f rancusk im i . Poszczególn i ucze ­
stnicy dotar l i do różnych g łębokośc i , z c z e g o 
2 o s o b y os iągnę ły -1122 m (T. 2/94, s. 44). 

Inne rejony pre ferowal i cz łonkowie S p e l e o ­
k lubu Dąbrowa Górn icza . W 1993 roku 9 osób pod 
k ie rown ic twem M a c i e j a Włoska i D a r i u s z a Piętaka 
zaa takowa ło po łożoną w A l p a c h Apuańsk ich A b i s -
so Ol iv i fer . W t r zech we jśc iach syfon na -1210 
m os iągnęl i w s z y s c y uczes tn icy . W s ie rpn iu 1994 r. 
po łączone s i ły Spe leok lubów z Dąbrowy Górn icze j 
i S o s n o w c a dz ia ła ły w p i rene jsk im m a s y w i e P ie r re 
Sa in t -Mar t in (k ierownik D.Piętak). Dokonano g łę­
bok ich t r a w e r s o w a ń i przejść w sys tem ie jask in i 
P S M i w Gouff re Soude t (szczegóły w osobne j re­
lacji w numerze) . 

Tradycy jn ie równ ież pokaza l i s ię w a r s z a w i a c y 
spec ja l izu jący s ię w nowej „po l sk ie j d y s c y p l i n i e " , 
jaką jest w s p i n a c z k o w e w y c h o d z e n i e z g łębok ich 
jask iń . W p r a w d z i e p i e r w s z a z z a g r a n i c z n y c h 
wyp raw tego rodza ju nie spe łn i ła za łożeń „ n o w e ­
go s t y lu " , kończąc s ię „ t y l k o " prze jśc iami ca łe j 
dostępnej bez nu rkowan ia den iwe lac j i na jg łębsze j 
jask in i świata J e a n B e r n a r d - czy l i -1466 m. Doko­
nało ich 9 z 10 uczestn ików ek ipy reprezentu jące j 
Fundację W s p i e r a n i a Spor tu W y c z y n o w e g o 
i S p e l e o k l u b W a r s z a w s k i (styczeń- luty 1993 r.), re­
zygnując z rea l izac j i z a s a d n i c z e g o ce lu spor towe­
go (T. 1/93, s . 36). A l e już w roku nas tępnym, 
w z m i e n i o n y m n ieco sk ładz ie , l e c z pod tym s a ­
m y m k ie rown ic twem T o m a s z a K. Pry jmy, doko­
nano reko rdowego wy jśc ia w s p i n a c z k o w e g o z naj­

g łębsze j jask in i M e k s y k u - S i s t e m a C h e v e . Cz te ro ­
o s o b o w y zespół (Marc in F r a n c u z i T .K .P ry jma 
- obaj Spe leok lub W a r s z a w s k i o r a z T o m a s z G a j d a 
- Spe leok lub B ie lsko-B ia ła i Oska r O r z e c h o w s k i -
Spe leok lub Głogów) wsp ina ł s ię z g łębokośc i 1215 
m. P o d c z a s tej same j wyp rawy p rowadzono ró­
wnież eksp lorac ję w masyw ie S i e r r a J u a r e z Oest , 
odkrywając 14 jask iń o łącznej d ługośc i kory tarzy 
2230 m i g łębokośc i 1224 m (na jg łębsza -473,5 m), 
dokonano też innych, d robn ie jszych odkryć (T. 
1/94, s. 57-58). Świa towy rekord we w s p i n a c z c e 
jask in iowej przyn iós ł ko legom s reb rne m e d a l e 
„ Z a wybi tne os iągn ięc ia spo r towe" . Ekipę fir­
mowa ł Spe leok lub W a r s z a w s k i (przy w s p a r c i u 
P Z A ) , a w sk ładz ie poza w a r s z w i a k a m i byl i groto­
łazi z B ie lska-B ia łe j , G łogowa i Żagan ia . 

W kraju. 

Eksp lo rac ja k ra jowa koncent rowa ła s ię p rzede 
wszys tk im w dwu na jg łębszych jask in iach Tatr. 
W Wie lk ie j Śnieżnej w s tyczn iu 1993 r. ek ipa 
poznańska kopa ła w z a m u l o n y m częśc iowo c iągu 
da jącym nadzie ję na obejśc ie górą sy fonów: K r a ­
kowsk iego i M a g d y (w mie jscu wcześn ie jszych 
prób krakowsko-poznańsk ich) . Po odkryc iu ok. 10 
m natraf iono na kolejny z a m u l o n y odc inek (Jask i ­
nie 2, 1993, s.28). W tym s a m y m roku w roc ław ian ie 
(SG KW) kontynuowal i uciążl iwą eksp lorac ję G a l e ­
rii K rokody la , która rozwi ja się ku z a c h o d o w i , 
w k ierunku Wie lk ie j L i tworowej . Wed ług pomia rów 
os iągn ię to punkt od leg ły o oko ło 35-40 m od M a g l a 
w tej ostatniej . Inny ciąg minął Wielką L i tworową 
i kontynuuje się ku po łudn iowemu z a c h o d o w i ( Jas ­
k in ie 2, 1993, s.18-19). N a początku lutego 1993 r. 
ska r towano w tych c iągach ok. 700 m korytarzy, 
a d ługość ca łych tych partii wynos i ł a już ponad 
1200 m. Ewentua lne po łączenie obu jask iń da łoby 
sys tem o deniwelac j i 814 m. N a raz ie jednak - c i ­
s z a . . . Panow ie , c z e k a m y ! 

S k r o m n i e j s z e , choć też cenne wynik i da ła eks­
p lorac ja innych k lubów. O 200 m w z b o g a c i l i sy­
s tem cz łonkowie A K G A G H Kraków w s ie rpn iu 
1993 r, eksp loru jąc kole jne obejśc ie w re jon ie Cią­
gu Wodnego (Góry 7, 1993, s. 38). W lutym 1994 r. 
dwie ekipy nurków z W a r s z a w y pokona ły Sy fon 
Marzeń , p rzez który p rzep ływa w o d a spada jąca 
Parszywą S iedemnastką w k ierunku s u c h e g o dna 
jask in i (T. 2/94, s. 45). Odkryto korytarz d o p r o w a ­
dzający pod próg z w o d o s p a d e m i c i a s n y boczny 
syfon, przed łuża jąc jask in ię o 40 met rów (szkic od ­
krytych partii z a m i e s z c z a W i e r c i c a 73, 1994, s.5). 
Obecną d ługość J . Wie lk ie j Śnieżnej oszacować 
można na ok. 11150 m. Rywa l i zu je o n a o pier­
wszeńs two z s y s t e m e m Wysok ie j - Z a S i e d m i u 
P r o g a m i , k tórego szczegó łowa dokumentac ja 
wykazu je d ługość 11660 m. Def in i tywne rozs t rzyg ­
n ięc ie przynieść może rozwiązan ie p rob lemu 
po łączenia z Wielką L i tworową. 

Śnieżna Studnia była tradycyjnie obiektem dz ia ­
łań zespo łów zakopiańskich pod k ie rownic twem 
G r z e g o r z a A lb rzykowsk iego i nurków wroc ławs­
kich. Z imą 1992/93 odkryto i skar towano ponad 500 
m nowych c iągów g łównie we wschodn ich part iach 
jaskini (ciągi N a s z a W o d a do Syfonu D iamentowe­
go i rejon Studni Czeko ladowe j do Ciągów Afera l ­
nych), przez co długość pomie rzonych kory­
tarzy wzros ła do 5342 m, den iwe lac ja zaś - usta lona 
podczas nurkowan ia w 1992 r. - wynos i ła 
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(po 3 m korekc ie ob l iczeń) 743 m (Jask in ie 2, 1993, 
s.13 i 17). D a l s z a eksp lo rac ja w 1993 r. skupi ła s ię 
w górnych par t iach jask in i , w re jonie Studni W a z e ­
l in iarzy, którą „ p o d w y ż s z o n o " w rezu l tac ie 
w s p i n a n i a do 230 m. Odnotować też należy odkry­
c i a dokonane p o d c z a s wspó lnych b iwaków gro­
to łazów z M o r a w i Z a k o p a n e g o (ok. 160 m nowego 
terenu w re jonie p o z i o m u -500 m). Z imą 1993/94 
ek s p lo rowano równo leg łą s tudn ię łączącą s ię ze 
Studnią W a z e l i n i a r z y na poz i om ie -325 m o raz 
wsp inano s ię powyże j zamyka jącego ją Prożka 
Wszys tk i ch Świętych, zdobywa jąc w trudnej w s p i ­
n a c z c e kominami z w iszącymi z a w a l i s k a m i ponad 
50 m „ p i o n u " (Góry 10, 1994, s.41). 

Odbyły s ię też nu rkowan ia ek ipy S G K W Wroc­
ław k ierowanej p r zez Wik tora B o l k a . P o d c z a s akcji 
w dniu 3 kwie tn ia 1994 r. os iągnął on w Syfon ie 
Drzemiącym -22 m, pokonu jąc pod wodą oko ło 50 
m (T. 1/94, s.54-55). Po tym os iągn ięc iu g łębokość 
jask in i wz ros ł a do -715 m, a den iwe lac ja do 752 m. 
Ko le jne nu rkowan ie w dn iach 27-30 g rudn ia 1994 r. 
nie przyn ios ło pog łęb ien ia sy fonu, a le wyd łuży ło 
d ługość jego rozpoznanych parti i do ok. 65 
m (szczegóły w numerze) . P rzeds taw ione tu od­
k ryc ia zw iększy ły d ługość s y s t e m u , jednak s z c z e ­
gó łowe wynik i l i c zbowe nie zosta ły na raz ie poda­
ne. 

P o z a Tat rami warto odnotować s y g n a l i z o w a n e 
już w pop rzedn im numerze (s.45) odkryc ie 50-met-
rowej jask in i w Górach K a c z a w s k i c h . S z k i c Jask in i 
Śmier te lne j z a m i e s z c z a W i e r c i c a 73. Sys tematycz ­
ne odk ryc ia p rzynos i ła też sta ła dz ia ła lność 
eksp lo racy jna w Ka rpa tach F l i s z o w y c h , dzięki któ­
rej z n a m y już tam 346 jask iń o łącznej d ługośc i 
6725 m (T. 2/94, s.44 i 45 o r a z Góry 8, 1994, 
s.46-47). 

Z d e c y d o w a n i e na jw ięce j przejść ta t rzańsk ich 
w o m a w i a n y m ok res i e m ia ło charak ter szko le ­
n iowy lub spor towy. T rudno dokonać ich ocen ja­
kośc iowych. Ba rdz ie j p rzemawia ją dane i lościo­
we, a te wyg ląda ją op tymis tyczn ie , choc iaż i taka 
a n a l i z a s p r a w i a pewne kłopoty. Z imą, gdy w ię ­
kszość ek ip k lubowych dz ia ła z w łasnych baz lub 
,,z d o s k o k u " , t rudno dokonać pe łne j rejestracj i 
wyjść. Próby oceny in tensywnośc i dz ia ła lnośc i 
ta tern icko- jask in iowej tylko w opa rc iu o l iczbę wy­
danych zezwo leń mogą być o b a r c z o n e zbyt dużym 
b łędem. Ła tw ie j podsumować okres letni, gdyż 
w iększość akcj i wychodz i z Po lany Rogoźniczańs-
kie j , bądź jest re jes t rowana w książce wyjść obo­
z o w i s k a , a w p i s y pozwala ją na or ientac ję w ich 
„ c i ęża rze g a t u n k o w y m " . La tem 1994 r. dokonano 
oko ło 80 poważn ie jszych przejść j ask in iowych , 
czy l i o oko ło 2 0 % w ięce j niż w roku po rzedn im 
(szczegóły w osobne j notatce). Był to już t rzeci rok 
wzros tu ak tywnośc i . T r z e b a tu oczywiśc ie pa­
miętać o pewne j l i czb ie we jść omi ja jących Polanę, 
a le można zak ładać, że i w tej g rup ie proporc je 
układają się podobn ie . 

Z obserwac j i os ta tn iego s e z o n u letn iego na­
leży zauważyć nowe z jaw isko w postac i kursów 

komercy jnych , dość luźno związanych z k lubami . 
P o m i m o w ie lu p loteczek, dość w y s o k o należy oce ­
nić poz iom s z k o l e n i a i sposób podejśc ia kadry 
tych kursów do metod ich p rowadzen ia . Instrukto­
rzy „ k o m e r c y j n i " p rzes t rzega l i w m ia rę uczc iw ie 
z a s a d y , że skoro klient p łac i , powin ien o t rzymać 
rzete lne podstawy, a kadra nie może pozorować 
szko len ia . Z n a c z n i e korzystnie j wypada ły te kursy 
na tle n iektórych obozów k lubowych, gdz ie często 
jeden instruktor przypada ł na k i lkunastu k u r s a n ­
tów i z konieczności korzystał ze szko len iowe j po­
mocy n ie rzadko nawet ub ieg ło rocznych a b s o l w e n ­
tów. Prowadz i ło to do dz ia łań na gran icy dopusz ­
cza lnego ryzyka. Uwzględn ia jąc s ta le p o g a r s z a ­
jące się osp i towan ie naszych jask iń (w lec ie 1994 
r. w różnych jask in iach wypad ły 3 spity), może to 
w przyszłośc i przysporzyć ko le jnych k l ientów rato­
wn ikom T O P R . G d y już jes teśmy przy Pogo tow iu , 
odnotować należy dwie in terwencje ra town ików 
w z i m i e 1993/94 (T. 1/94, s.61) w Ptasie j Studni 
i Jask in i Miętus ie j . Ob ie skończy ły s ię bez 
w iększego uszcze rbku dla p o s z k o d o w a n y c h . 
Niestety, s e z o n letni 1994 r. rozpoczął s ię od śm ie ­
r te lnego wypadku w Jask in i Wie lk ie j Śnieżnej 
(szczegó łowe omówien ie w pop rzedn im numerze 
Tatern ika) . 

W uzupe łn ien iu ar tykułu podsumowu jącego 
lata 1991 i 1992 (T. 1/94, s. 49-53) na leża łoby w s p o ­
mnieć o pomin ię tych w nim odk ryc iach : 
1. W Jask in i Śnieżnej cz łonkowie A K G A G H 

Kraków odkryl i ponad 100 m nowych c iągów 
w re jonie Błotnych Łaźni (Jask in ie 2, 1993, s.20; 
Góry 6, 1993, s.39). 

2. W Jask in i Miętus ie j w grudn iu 1992 r. odby ło s ię 
nurkowan ie w syfonie (zalanej studni) na dn ie 
C i a s n y c h Kominów Mię tus iańsk ich . Irena S z y ­
mczak i T o m a s z Wi tkowski z W a r s z a w y osią­
gnęl i w n im g łębokość -18 m. W tej same j były 
też inne drobne odkryc ie (Góry 6, 1993, 
s.39 i 37). J a s k i n i a uzyskała d ługość ok. 
10 030 - 10 040 m. 

W uzupe łn ien iu informacj i o dz ia ła lnośc i z a ­
gran iczne j należy odnotować kole jny powrót , tym 
razem ekipy żagańsk ie j w aus t r iack ie T e n n e n g e b i -
rge. W ok res ie od 11 do 28 s i e rpn ia 1992 r. sp l ano -
wano tam k i lka jaskiń odkrytych p o d c z a s pop rzed ­
niej wyp rawy o raz dokonano ze jśc ia na dno jask in i 
Ho l lenhóh le (-455 m) zawiera jące j na jg łębszą stu­
dn ię świata Hades (450 m), odkrytą w 1979 r. i wy-
eksp lo rowaną p rzez poprzednią generac ję gro­
to łazów żagańsk ich. Podjęto też próby eksp lo rac j i , 
a le bez spec ja lnych sukcesów (Góry 6, 1993, s.37). 

Kończąc p ros imy o nadsy łan ie ak tua lnych mate­
r ia łów dotyczących dz ia ła lnośc i jask in iowej , by te­
go typu uzupe łn ien ia nie były kon ieczne . 
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Kole jna , t r zec ia już wyp rawa Spe leoc lubu Wroc­
ław do Hiszpan i i w M a s y w Zachodn i P icos de E u ­
ropa (G.Kantabry jsk ie) z a p l a n o w a n a była na okres 
s ierp ień-wrzes ień ubiegłego roku. W wyprawie 
udział wz ię l i : Ma rc i n Buch la , M a g d a l e n a Chl ipała, 
Jakub Haba, Paweł Hajduk, Marek St. Jędrzejczak 
- k ierownik, Marc in Pałys iński , J a c e k Styś, M a g d a ­
lena Świątek, G r z e g o r z Winke lbauer , Małgorzata 
Woj taczka (wszyscy Spe leoc lub Wrocław), S e b a ­
st ian K a l i s z ( S G K W Wrocław) oraz Alber t Idzik 
i Wies ław Krupsk i (obaj Spe leok lub Świętokrzy­
ski). 

W faz ie organ izacy jne j bardzo pomogl i nam 
przy jac ie le ze sk lepu a lp in is tycznego C a v e Sport 
we Wroc ławiu udzie la jąc nam poważnego w s p a ­
rc ia mater ia lnego. F i rma S M A R T E X przekazała 
nam nieodpłatn ie pewną i lość żywnośc i , natomiast 
P Z U ubezpieczyło gra t isowo całą wyp rawę (wszy­
stkich uczestników o raz oba samochody) . C h c e m y 
w tym mie jscu se rdeczn ie podz iękować Zbyszkow i 

Kurp iosowi i Piotrowi Wańczykowi z f irmy C a v e 
Sport, panu Markow i M inc ie - nacze ln ikowi Wy­
działu Organ izacy jnego PZU we Wroc ławiu , o raz 
pani prof. Ew ie K rzyw ick ie j -B lum z Katedry 
Geodez j i i Kartograf i i Akadem i i Ro ln icze j we Wro­
c ławiu , dzięki której mog l iśmy pożyczyć sprzęt ge­
odezyjny n iezbędny do pomiarów terenowych. 
B e z ich pomocy i z r o z u m i e n i a borykal ibyśmy 
się z dużymi k łopotami j eszcze przed wy jazdem 
z kraju. 

P r z e z cały c z a s pobytu w P icos mie l iśmy bardzo 
dobrą pogodę, przeważały ostre upały, a dni desz ­
czowych było za ledw ie k i lka. Stanowi ło to miłą od­
mianę po wyprawie z zesz łego roku, k iedy to dwu­
tygodn iowa u lewa przyprawi ła nas n iemal o po­
mieszan ie zmys łów. 

Działalność jask in iową rozpoczęl iśmy ki lku­
dn iowym b iwak iem eksp lo racy jnym w kotle J o u 
A r e n i z a s , gdz ie o z n a c z o n o k i lka nowych otworów. 
Niestety korki śn ieżne i duże i lości rumoszu unie­
możl iwi ły os iągn ięc ie w nich znaczących g łęboko­
ści . Jedyn ie otwór oznaczony jako C-2 rokuje pew­
ne nadzie je na przyszłość. 

Wkrótce potem odby ł się p ie rwszy biwak w jas­
kini Pozu del P icu Los As tu r ianos (A-30), w której 
pods tawowym p rob lemem było obejście z a w a l i s k a 
w Sa l i T rzech Bo landów na głębokości -520 m. 
W ub ieg łym roku wraz z Mark iem Jędrze jczak iem 
próbowal iśmy to zrobić , lecz po ok. 60-metrowej 
w s p i n a c z c e w p ionowym, n iezmie rn ie kruchym z a ­
wa l i sku mus ie l iśmy s ię wycofać, gdyż z a b a w a 
przestała być przy jemna, a tym bardziej bezp iecz ­
na. W biwaku brali udział : M. Jędrzejczak, J . Haba, 
A . Idzik i J . Styś. 

K l u c z o w y m mie j scem w jaskin i okazało się okno 
w studni P70, z którego 20-metrowy szerok i kory­
tarz dop rowadza do dużej sal i z ma łym jez io rk iem 
zas i l anym przez wodospadz i k spadający gdzieś 
z góry sa l i . Woda z jez io rka w p a d a do wąsk iego 
meandra , który dochodz i do stumetrowej studni. 

Po z jechaniu okazało się jednak, że łączy się ona 
ze znanymi part iami jaskini poniżej sa l i T rzech 
Bolandów. Drugi z meandrów wychodzący z sal i 
z a oknem przeprowadzi ł nas zgrabn ie nad studnią 
P90 i po pokonaniu studni P60 doprowadz i ł do na­
stępnej ogromnej Sa l i Dwóch Bolandów. Później 
okazało się, że obie Sa le Bolandów łączą się ze 

sobą i to dokładnie nad mie jscem, w którym rok 
temu zakończyl iśmy wsp inan ie w zawa l i sku . 
Wtedy do wyjścia z sa l i zabrakło jedynie 8-10 met­
rów, a le decyz ja o wycofaniu się była chyba słusz­
na. 

Ko le jny biwak w składzie: P. Hajduk, A . Idzik, M. 
Jędrzejczak i M. Pałysiński penet rował dokładnie 
Salę Dwóch Bolandów. Ko le jna , krótka tym razem 
w s p i n a c z k a (P. Hajduk i M. Jędrzejczak) doprowa­
dzi ła do meandra w ścianie sa l i . Schodząc ki lka 
metrów meandrem i po z jechaniu ki lkunastu met­
rów stanęl i nad studnią P80 nazwaną później 
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Wrok ie l . M . Pałys ińsk i i A . Idzik z jecha l i Wro-
k ie l em. Następne s tudn ie sp rowadz i ł y ich j e s z c z e 
n iże j . J a s k i n i a c i ągnę ła s ię , a le l iny szybko s ię 
skończyły . N a g łębokośc i ok. -630 m nastąpi ł 
odwrót . 

Równo leg le z d rug im b iwak iem w A-30 p rowa­
dz i l i śmy eksp lo rac ję pow ie rzchn iową w J o u A r e n i -
z a s . S p r a w d z o n o k i lka p ły tk ich jask iń i przy okazj i 
w z e s p o l e : M . B u c h l a , M . Świątek i J . Styś za j r ze l i ­
śmy do A -43 , gdz i e t rochę pogrzeba l i śmy w końco­
w y m m e a n d r z e . Warunk i do kopan ia są tam bar­
d z o t rudne, a l e w y c z u w a l n y p r zew iew dob rze 
rokuje na przysz łość tej jask in i , tym bardz ie j że 
jest ona dosyć w y s o k o po łożona. 

Natomias t S . K a l i s z , G . W inke lbaue r i M. Woj-
t aczka rozpoczę l i eksp lo rac ję zna lez ione j k i lka dni 
wcześn ie j p o d c z a s p o m i a r ó w geodezy jnych jask i ­
ni , o z n a c z o n e j późnie j jako F-17. Już na t rzecie j 
akcj i os iągnę l i oni g łębokość -250 m za t rzymując 
s ię nad następną dużą studnią. Ko le jne akcje (S. 
K a l i s z i M . Woj taczka) pog łęb i ły jask in ię do ok. 
-450 m. Z dna ostatniej s tudni P160 o b s z e r n y me­
ander dochodz i do Sa l i z Dupą, w której charak te­
rys tyczny pomruk św iadczy o bl iskości dużej 
wody. D o c i e r a s ię do niej po cz te rdz ies tomet ro -
w y m z jeźdz ie. Nie jest to na pewno g łówny kolek­
tor tej części m a s y w u , a le m a m y nadz ie ję , że 
w przysz łym roku d a l s z a eksp lo rac ja p rzyn ies ie 
c i e k a w e wyn ik i . Jask in ię F-17 w y e k s p l o r o w a n o do 
g łębokośc i 473 m, zaś po z n a l e z i e n i u wyższego 
otworu F-18 g łębokość jej wz ros ła do -501 m. C a ­
łość zyska ła nazwę S i s t e m a del C a n a l o n de Los 
Desv ios . Najn iższy os iągn ię ty punkt w jask in i 

Przed wejściem do F 17. Od lewej: A. Ochmann, 
M. Wojtaczka, P. Hajduk, S. Kalisz, M. Świątek 

Fot. M. Chlipała 

po łożony jest na poz iom ie zw ie rc iad ła wody 
końcowego j ez io r ka , k tóre p rawdopodobn ie nie 
jest sy fonem. Zak ładamy , że przy n isk im s tan ie 
wody będzie można dot rzeć do w iększego kolekto­
ra w ó d p o d z i e m n y c h tej części strefy. Świadczyć 
o tym może po łożen ie jask in i , jej p ionowy charak­
ter (g łębokość -501 m przy rozc iąg łośc i poz iomej 
133 m) o r a z s tosunkowo duża Ilość aktywnej wody 
(co szczegó ln ie da ło s ię nam we znak i przy repc-
ręczowan iu ) . Moż l iwe jest także przy łączen ie 
wyże j po łożonych jask iń , a le racze j nie powiększy 
to w Istotny sposób den iwe lac j i s ys temu . 

Wkrótce po zakończen iu dz ia ła lnośc i w F-17, 
nazywane j p rzez nas p ieszczo t l iw ie „ B e r e c i ­
k i e m " , gdyż jak s tw ie rdzono „ w i e j e , aż beret z ry ­
w a " , odby ł s ię t rzec i , ostatni już b iwak w A-30 . 

Biwak w A-30. Jacek Styś i Albert Idzik 
Fot. A. Idzik 

W sk ładz ie : P. Hajduk, A . Idzik, M. Jędrze jczak, 
W. K rupsk i , M. Pałys iński i J . Styś eksp lo rowa l i ś ­
my dale j os iągając g łębokość -718 m. Niestety, 
jest t rochę mokro i c i asno i choć j ask in i a ewident ­
nie c iągn ie s ię , d a l s z e posuwan ie s ię g łęb ie j wy­
magać będzie od nas dużego zaangażowan ia 
i p rzemyś len ia , a w ostateczności sko rzys tan ia z e 
spec ja lnych technik eksp lorac j i c i a s n y c h mie jsc . 
Jes t także w jask in i k i lka p rob lemów, w które na le­
ży za j rzeć. A l e to już zmar tw ien ie na w y p r a w ę 
w przysz łym roku. Po skar towan iu całośc i mog l i ­
śmy już z e spokojnym sumien iem zaczynać re-
transport, podczas którego doszło do swo is tego 
wypadku. P o d c z a s reporęczowanla okna w studni 
P70, na jej dno spadł szpej b iwakowy z dużym poje­
mnik iem karbidu, k i l koma butanami I śp iworem. J a ­
kimś c u d e m butan nie wybuchł , jedynie pojemnik 
pękł na dwie części i ca ły karbid z lasował s ię z a ­
nim wyc iągnię to go z kałuży. Natomiast worek pro­
dukcji Z b y s z k a Ku rp iosa wyt rzymał p ięćdziesię-
c lometrowy lot bez na jmnie jszego uszcze rbku . 

I to w łaśc iw ie był już kon iec wyprawy, zos ta ło 
tylko wyn ies ien ie reszty sprzętu z jask in i I powo l ­
ne jak zwyk le z n o s z e n i e gratów do bazy do lne j . 
J e s z c z e tylko t radycy jna impreza kończąca w y p r a ­
wę I do domu. I c h y b a jes teśmy z a d o w o l e n i z tego­
rocznych wyn ików: w s u m i e wyeksp lo rowa l i śmy 
ponad 1300 met rów p ionu, w dwóch jask in iach z o ­
s tawi l i śmy otwarte prob lemy, no i m a m y j e s z c z e 
w z a n a d r z u k i lka ob iecu jących o tworów. S z k o d a 
tylko, że znowu odp łynę ła w przysz łość s p r a w a 
jask in i G-13 (eksp lorowane j p r zez w y p r a w ę S G K W 
Wroc ław w 1989 r.). 

A l e p rzez rok c h y b a s ię nie z a w a l i . 

30 



Spór o przyszłość Tatr 
Ukazu jące s ię od n i e d a w n a w nasze j rodz ime j 

p ras ie w s p i n a c z k o w e j ar tyku ły i dek la rac je do­
tyczące rozwoju w s p i n a c z k i w P o l s c e , a szczegó l ­
nie w Ta t rach , jak równ ież szybk i rozwój i e k s p a n ­
s ja sp i tów na ta t rzańsk ich śc ianach sp rowokowa ły 
nas do za jęc ia s t anow i ska w tej skomp l i kowane j 
i z pewnośc ią kont rowersy jne j sp raw ie . 

S z y b k o daje s ię zauważyć, że kwes t ia sp i t owa-
nia jest w is toc ie p r o b l e m e m śc ie ran ia się dwóch 
z a s a d n i c z o o d m i e n n y c h św ia topog lądów i n ies ie 
z a sobą poważne reperkus je d la ś rodow iska górs­
k iego. B e z wie lk ie j p r z e s a d y można s twierdz ić , że 
wyg ląd Tatr i charak te r w s p i n a n i a za leżeć będą na 
w ie le lat od wyn iku t rwa jące j o b e c n i e dyskus j i . P o ­
n ieważ - jak dotąd - g łosy w tej dyskus j i n ie były 
równo podz ie lone , pos tanowi l i śmy dać w y r a z 
pog lądowi , k tó remu ho łdu je z pewnośc ią równ ie 
s i l na - choć może mniej ak tywna - g rupa w s p i n a ­
c z y i góro łazów. 

O co w ięc w is toc ie chodz i? 
Otóż n a s z y m z d a n i e m spotykają się przy tej 

okazj i d w a o d m i e n n e s p o s o b y w i d z e n i a świa ta 
i m ie j sca w nim cz łow ieka . P i e r w s z y pogląd to po­
g ląd uzurpa to rsk i , zak łada jący , że cz łow iek jest 
w ładcą przyrody i m a p rawo wykorzys tywać ją do 
w łasnych ce lów i p rzy jemnośc i . Według n iego 
cz łow iek może i nge rować w świa t natury, z m i e ­
niać go i podporządkowywać sob ie . W odn ies ien iu 
do gór p rowadz i to do z m i e n i a n i a ich ś rodowiska , 
b u d o w a n i a hotel i , ko le i l i nowych, o tw ie ran ia drog i 
w góry d la r z e s z n iedz ie lnych tu rys tów pop rzez 
budowę d róg I ł a twy do jazd , w r e s z c i e - do spi to-
w a n i a i podmio towego t rak towan ia w s p i n a c z k i , 
dążenia do e l iminac j i ryzyka i n iewygód zwią­
z a n y c h z pobytem w górach bez og lądan ia s ię na 
świa t p rzyrody. 

J e s t to pog ląd dob rze nam znany , w y z n a w a n y 
od s tu lec i , pog ląd który dop rowadz i ł do degradac j i 
ś rodow iska I n i eodwraca lnych z m i a n na ca ł ym 
g lob ie . 

N ie jest w s z a k odosobn iony św ia topog ląd zgo ła 
odmienny , w myśl k tórego s tosunek do ś rodow iska 
można ująć następu jąco: 
1. Cz łowiek odnos i s ię do p rzy rody z s z a c u n k i e m 

pon ieważ uzna je , że jest jej e l emen tem, a nie 
w łaśc i c ie lem. 

2. S z a c u n e k ten o z n a c z a , że cz łow iek nie kształ­
tuje p rzyrody na swo ją mod łę , l e c z akceptu je ją 
w jej w łasne j formie. 

3. Akcep tac j a ta o z n a c z a w szczegó lnośc i , że 
ingerenc ja cz łow ieka w mater ię p rzyrody jest 
m in ima lna . 

W relacj i do gór te trzy z a s a d y można s p r e c y z o ­
wać w następu jący sposób: 
1. Góry są kwin tesenc ją n iena ruszone j natury. 
2. Pon ieważ góry nie służą cz ł ow iekow i , d la tego 

nie ingeru je on t rwale w ich ś rodow isko 1 . T r w a ­
łą jest każda ingerenc ja narusza jąca mater ię 
gór i pos iada jąca prak tyczn ie n ieodwraca lny 

. charakter . S twarzan ie s o b i e bezp ieczeństwa, 
komfortu i rozrywk i w górach jest z a t e m u z a s a ­
dn ione tylko o tyle, o ile nie powodu je takiej 
ingerenc j i . 

3. N ie m a pojęcia „udos tępn ian ia g ó r " . O z n a ­
cza łoby to bow iem t rwałą ingerenc ję w ich m a ­
ter ię , a w konsekwenc j i degradac ję ich śro­
d o w i s k a . 

4. Cz łowiek p r z y b y w a w góry aby odna leźć naturę 
w jej czyste j pos tac i . Napotyka tam bow iem hie­
ra rch ię ważnośc i zagub ioną w d z i s i e j s z y m 
świec ie . Góry są jednym z ostatn ich mie jsc 
gdz i e cz łowiek może stanąć twarzą w twarz 
z przyrodą św iadom swej u łomnośc i i n ie­
bezp ieczeństw z tym zw iązanych . P r z y n o s i mu 
to chw i le wewnę t rznego odnow ien ia n iedo­
s tępne na co dz ień. 

5. Ponieważ cz łow iek jest e l emen tem przyrody, 
z a m y k a n i e mu dostępu do gór bądź o g r a n i c z a ­
n ie go w jak iko lw iek sposób jest nie akcep towa ­
ne. Każdy cz łowiek m a p rawo czuć s ię 
w górach wo lny w s w y m pos tępowan iu dopóty, 
dopók i nie p o s u w a się do t rwa łe j ingerenc j i . 
W s fo rmuowanych poniżej „ Z a s a d a c h w s p i ­

naczk i w g ó r a c h " zna jdu je s ię uśc iś len ie tego, co 
wyn ika z tak iego podejśc ia d la w s p i n a c z a . P r z e d 
ich p rzeczy tan iem zas tanówmy s ię jednak p rzez 
chw i lę nad tym, do c z e g o p rowadz i sp i ł owan ie . 

W s z y s c y ko rzys tamy ze sp i tów I nie raz wp ina l i ­
śmy s ię w srebrną p lak ietkę z n iek łamanym u c z u ­
c i e m ulg i . N ie raz k lę l i śmy słabą asekurac ję I s z a ­
lonych au torów drog i . Często waha l i śmy się p rzed 
pó jśc iem na drogę z powodu n iepewne j asekurac j i 
i ża łowa l i śmy, że nie może być l e p s z a . A le . . . 

C o można porównać z tymi d ług imi chw i l am i 
budowan ia psychy przed drogą, z pod jęc iem decy­
zj i , kupką nerwów i w r e s z c i e pokonan iem jej t rud­
ności i w łasnych s łabości? Z e św iadomośc ią doko­
nan ia czegoś szczegó lnego, przynależnośc ią do 
e l i ta rnego zespo łu tych, którzy zrob i l i coś wyją tko­
w e g o ? Z faktem przeżyc ia P rzygody w jej na jpraw­
dz iwsze j postac i? 

Pomyś lmy - w s z y s c y przecież rob i l i śmy drogi 
sp i łowane. Zdarza ją się i p iękne, I t rudne - to p ra ­
w d a . A l e czy są to te s am e wymia ry? C z y po prze j ­
ściu takiej d rog i , na której n iebezp ieczeńs two 
I wymog i psych i czne z r e d u k o w a n e zosta ły do mi ­
n imum, odczuwal iśc ie to s a m o ? 

M y nie. 
C z u j e s ię radość z pokonan ia t rudnośc i , po­

pchn ięc ia poprzeczk i o stopień wyże j , a le przecież 
nie ty lko o to chodz i . . . 

P o w i e d z m y s o b i e s z c z e r z e - każdy może zrob ić 
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drogą wyposażoną w komplet sp i tów. To tylko 
kwest ia c z a s u i t reningu. To nie jest kwest ia odwa­
gi , psyche, w y c z u c i a gór, sza leństwa. To nie jest 
już a lp in izm. 

Większość z nas wb i j a ł a już spity. Nie myśle l iś­
my wtedy o reperkus jach tego co rob i l iśmy. L e c z 
teraz mus imy wszys tko przemyśleć od nowa 
i - być może - przyznać, że nie pos tępowal iśmy 
s łusznie. N ie będzie w tym nic z łego. Jes teśmy 
bogats i w doświadczen ia i mądrze js i , nie mus imy 
więc popełn iać tych s a m y c h b łędów ponownie . 

Dziś, k iedy nie m a m y już ścianki z jedynkami , 
bo mamy ściankę ze sp i tem, k iedy płyta na 
War iantach Mało la ta każdego pewn ie poprowadz i 
rzędem po łysku jących b laszek , k iedy mówi się 
o ubezp ieczen iu n i ebezp iecznych dróg na Ze rw ie , 
k iedy w ie r cone są bezwzg lędn ie i a rogancko osta­
tnie d z i e w i c z e f ragmenty skały powraca pytanie 
- ludzie, co wy chcec ie zrobić? Po co? D la kogo? 

T r z e b a podnieść poz iom wsp inan ia - pow iada­
ją. 

C z y tędy d roga? 
C z y nie wystarczą ska łk i , gdz ie sp i łowan iu już 

nikt się nie sp rzec iw ia? Spó j rzmy na Angl ię - wy­
chowa ła w ie lu wspan ia łych a lp in is tów i ska łkowi -
czów pomimo ca łkowi tego z a k a z u sp i towan ia 
w re jonach górsk ich. T a m każdy wbity spit jest 
usuwany pod nadzo rem B M C , a w a n d a l a p iętnuje 
s ię pub l i czn ie . 

P o z a tym na poz iom wsp inan ia nie sk ładają się 
tylko t rudności techn iczne . C o r a z śmie le j wsp i ­
n a c z k a k l asyczna w d z i e r a się w góry najwyższe. 
Jak tam poradzą s o b i e wychowan i na sp i tach mist­
rzowie p rzypadku? 

I nie powo łu jemy się na przyk ład Francj i . 
C o r a z s i l n ie j szy jest tam bow iem sp rzec iw wobec 
p o w s z e c h n e g o sp i towan ia i n iewyk luczone, że już 
wkrótce odbi je s ię on czkawką nie tylko wy­
z n a w c o m Hilt i . 

A fakt rosnącego z a i n t e r e s o w a n i a w ie lu mis­
t rzów paździerza wsp inaczką górską, również 
z imową, świadczy nie o n iczym innym jak o ogra ­
niczoności fo rmu ły spor towej . 

T r z e b a udostępnić l udz iom piękne drog i . 
Udostępnić komu i co to w łaśc iw ie znaczy , ,u-

dos tępn ić"? P e w n e drog i są z a trudne i to jest fakt, 
z k tórym się t rzeba pogodzić. Nie na wszys tko nas 
stać i nie p róbu jmy tego zmien iać z a wszelką ce­
nę, bo skutki mogą być op łakane. Czyż żeg la rze 
domagają s ię budowan ia sz tucznych wysp pośrod­
ku j ez io ra tylko d la tego, że można utonąć? 

Mówi się o „ p o p r a w i e n i u " tylko s tanowisk. 
Z r o z u m m y - jeżel i usankc jonu jemy sp i towanie , to 
przes tan ie ono mieć g ran ice . Po k imś, kto obawia ł 
s ię n iepewnych s tanowisk przy jdz ie ten, kto bę­
dz ie obawia ł się n iepewnego wyc iągu i swą aku­
mula torową wier tarką wywie rc i rządek dziur, bo 
przecież każdy może robić to, na co m a ochotę. 

Sam i z a m k n i e m y sob ie drogę do tego, po co 
p rzybywamy w góry. Nie odna jdz iemy już tam 
przygody. Pozos tan ie nam prężenie buł i przyrost 
mięśn i kosz tem s z a r y c h komórek. 

Bezp ieczeństwo! C z y weźmiec ie na s w e 

sumien ie tych, którzy zginą z powodu s łabej a s e ­
kuracj i? 

Równie dobrze można zapytać czy w e ź m i e m y 
tych, którzy zginą z powodu dobre j . Jak ie mora le 
będą mieć wsp inacze niezdoln i do pokonan ia trud­
ności psych icznych? Kto podąży im na pomoc 
w chwi l i wypadku, gdy nie będzie do n ich p rowa­
dzi ł rządek meta lowych oczek? 

Bezpieczeństwo to kwest ia uczciwości wobec 
s ieb ie i pode jmowan ia ryzyka, na które nas stać. 
W s z y s c y w iemy czym ryzykujemy. Nie udawa jmy 
więc, że jest to w ina kogoś innego niż nas s a m y c h 
gdy coś się wyda rza . M ie jmy również odwagę, aby 
powiedzieć sob ie - jest to d la mnie z a t rudne, są 
leps i , odważnie js i ode mnie. 

Są rzeczy nie do z rob ien ia bez spi tów. 
Panow ie - nie do z rob ien ia teraz! P r z y p o m i n a ­

my, że zachodn ia Dru też była k lasy f i kowana jako 
nie do zdobyc ia i to nie p rzez byle kogo. Okażmy 
szacunek i c ierp l iwość należną przysz łym c z a s o m , 
bo nie w iemy co mogą one przynieść. 

C o da nam otwarc ie gór na m a s o w e w s p i ­
nanie? Zamianę Tatr w Koby lany czy w Pod les i ce? 
Wzajemną obojętność i zamianę wsp inan ia w jesz­
cze jeden masowy pęd? Oda rc ie gór z tego, co 
najbardz ie j w nich szanu jemy? 

Wal ter Bonatt i - sam przec iwnik sp i towan ia 
- powiedzia ł , że na szczęście nie ma tak iego spi ta, 
który obniży łby t rudności północnej E igeru . 

Niestety - każdy spit obniża t rudności pół­
nocnej Kaza ln i cy . 

W ie rzymy g łęboko, że c i , k tórym dobro gór leży 
na se r cu i którzy doświadczal i w górach g łębok ich 
wrażeń , po przemyś len iu prob lemu dojdą do 
podobnych jak n a s z e wniosków. 

Odezw i j c ie się, p i szc ie . P rzec iws taw imy s ię 
wspó ln ie n i szczen iu tego, co w górach na jcenn ie j ­
s z e - przygody, n ieznanego . Jak imż n ieznanym 
będzie jego ersar tz między jednym sp i tem a dru­
g im? Jak ie wartości wtedy tam zna jdz iemy? 

Proponu jemy natychmiastowe zap rzes tan ie 
n iekont ro lowanego sp i towan ia w Tatrach i usunię­
c ie spi tów z mie jsc najbardzie j kont rowersy jnych. 
Proponu jemy, aby uczynić komis ję spor tową P Z A 
c ia łem kontrolnym upoważn ionym do sankc jono­
wan ia bądź usuwan ia pojawia jących się sp i tów 
zgodn ie z z a s a d a m i wsp inaczk i w górach. 

To co znajdu je się poniżej to garść z a s a d 
o uczc iwym traktowaniu gór i nas samych . Nie z a ­
hamują one rozwoju wsp inan ia - p rzec iwn ie - po­
służą jego rozwojowi we wszys tk ich płaszczyz­
nach. To, czym będą góry, zależy tylko od nas. 

C z e k a m y na odzew. 

Artur Paszczak (opracowanie i redakcja) 
Jerzy Brennejzen, Andrzej Dudkiewicz, 

Jacek Fluder, Janusz Gołąb, Krzysztof Jacąues, 
Krzysztof Krośkiewicz, Jacek Luniak 

' Pojęcie „trwałej ingerencji" jest pokrewne pojęciu 
„uczciwych środków", które zdefiniowane zostało w dal­
szej części. 
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M a c i e k K o r n a c k i 

MOJE TRZY GROSZE 
O d jak iegoś c z a s u toczy s ię na ł amach Ta te rn i ­

k a (i n ie tylko) d y s k u s j a pt. „ C z y sp i t ować?" M a 
ona w ie l e p łaszczyzn , w ie l e rac j i , w i e l e aspek tów 
i w ie lu uczes tn ików. I ba rdzo dobrze . War to 
wymien iać pog lądy i po lemizować , war to zgadzać 
s ię (rzadko) lub nie zgadzać (zwykle) się z a rgu ­
mentami s t rony p r zec iwne j . Cz łow iek może dow ie ­
dzieć s ię tego i o w e g o , zaangażować emoc jona l ­
nie, a i rozw inąć in te lek tua ln ie . J a jednak, m imo 
że z d e c y d o w a ł e m się wt rąc ić swo je trzy g r o s z e , 
nie chcę w y p o w i a d a ć s ię po żadne j z e s t ron. Częś­
c i o w o d la tego, że w dyskus j i b iorą udzia ł Wie lcy , 
przy k tórych mój g łos gdz ieś by s ię zagub i ł , a czę­
śc iowo - s a m do końca nie m a m z d a n i a (co prze­
czy tam p łom ienny ar tyku ł o tym, że nie wo lno - je­
s tem pew ien , że n ie wo lno ; jak p r z e c z y t a m , że wo ­
lno i na leży - j es tem pew ien , że wo lno i należy; 
a w śc ian ie też różn ie bywa - a le tak dz iwn ie s ię 
sk łada, że częśc ie j sp i ta brakuje, niż ... - p r z e p r a ­
s z a m , m i a ł e m s ię nie wypow iadać ) . N ie w y p o w i a ­
dam się w ięc , na tomias t ob iek tywn ie s t w i e r d z a m , 
że w gó rach i ska łach pewną p rzewagę mają c i 
sp i tu jący - mogą sp i tować. W p r a w d z i e nie spi tują-
cy mogą n ie sp i tować, a le nie mogą (przynajmnie j 
na raz ie) p rowadz ić p r o c e s u desp i tac j i . K o n i e c 
końców dróg osp i t owanych p rzybywa , nie osp i -
towanych ubywa . 

Tu ma ła re f leks ja . Spi t w św iadomośc i w s p i ­
n a c z a (zw łaszcza początku jącego, a le c h y b a n ie 
tylko) u ras ta do rangi mi tu. Jes t spit - a w ięc wp in -
ka i m a m y s tup rocen towe bezp ieczeńs two. T rudne 
m ie j sce - byle do sp i ta ! Z j a z d - ze sp i ta , a w ięc bez 
s t resów. W s z y s c y to z n a m y . A l e c z y zas tanawia l i ś ­
my s ię k iedyko lw iek , kto osadza ł tego sp i ta , k tóre­
mu w i e r z y m y bez g ran i c? W ska łach , w Ta t rach? 
C z y rzeczywiśc ie jest on g w a r a n t e m bezp ieczeńst ­
w a ? 

W ie le razy p r z e p r o w a d z a ł e m w ska łkach testy 
jakośc i sp i tów, k tóre wyg ląda ły pode j r zan ie . I w k i ­
lku p r z y p a d k a c h (bodaj t rzech c z y cz terech) spit 
nie p rzeszed ł testu pomyś ln ie ! C o w ięc z n a s z y m 
mi tem? Ktoś z a r a z pow ie : „ b o w skałkach spi tu ją 
różni tacy, a le i tak jest b e z p i e c z n i e , bo przec ież 
wszys t ko w idać z z i e m i , z a n i m z a c z n i e m y d rogę , 
a lbo można wędkę . A w Ta t rach spi tu ją trzy, może 
cz tery o s o b y (tyle jest e g z e m p l a r z y sprzętu z a p e ­
wn ia jącego odpow iedn i moment obro towy ko­
n ieczny do kreacj i o tworu pod przysz ły spit). Po co 
w ięc to ca łe m ą c e n i e ? " P r a w d a , dz iś są t rzy w ier ­
tarki Hil t i . K iedyś p e w n i e były w ca łych Ta t rach 
t rzy kostk i , t rzy z a c h o d n i e liny, t rzy pary supe r but-
ków, t rzy f r iendy. He w ier ta rek będz ie z a d w a lata? 
Ile w roku 2000? Nieza leżn ie od tego, jak toczyć 
s ię będz ie sp i t owa dyskus ja , sp i tów będz ie 
p rzybywać. P rzybywać będz ie też sp i tu jących. I ro­
snąć będz ie , jak sądzę , w i a r a w n iezawodność 
sp i ta . W n iezawodność techn ik i . A p rzec ież jakość 
sp i ta jako punktu a s e k u r a c y j n e g o za leży równ ież 

od cz łow ieka . A racze j - p r zede w s z y s t k i m od cz ło­
w ieka ! 

N a d c h o d z i w ięc c h y b a c z a s , aby us tanowić 
reguły : Kto, gdz ie i k iedy będz ie móg ł umieszczać 
w Tat rach (skały oczywiśc ie żadnym n o r m o m i tak 
s ię nie poddadzą - tam należy l iczyć na w łasny 
rozsądek) stałe (wiercone) punkty aseku racy jne . 
M a m y Kartę Ta te rn i ka uprawn ia jącą do w s p i n a n i a 
i ewen tua ln ie p o z b a w i e n i a s ię życ ia w p ięknych 
i n iepowta rza lnych oko l icznośc iach przyrody. Nie 
m a m y natomiast żadnego patentu regu lu jącego 
up rawn ien ia do sp i towan ia . A tu w g rę w c h o d z i 
życ ie wszys t k i ch , którzy zachęcen i „ o b i c i e m " dro­
gi z w ia rą we w łasne bezp ieczeństwo w nią wejdą. 
Wejdą wa lczyć jedyn ie z t rudnośc iami techn iczny ­
mi drog i , mając w s w o i m mn ieman iu zapewn ioną 
asekurac ję . W i e d z a o p raw id ł owym o s a d z a n i u s ta­
łych , w ie r conych punktów aseku racy jnych jest 
równ ie w ie l ka , co p o w s z e c h n i e n i eznana . J e s t 
w ięc to racze j n i e w i e d z a (lub jak ktoś wo l i d o s a d ­
niej - ignoranc ja) . Może war to by łoby o tworzyć 
w Be t l e j emce j e s z c z e jeden kurs - zakończony 
d r o b i a z g o w y m e g z a m i n e m i l icencją na sp i to-
wan ie dróg ta t rzańsk ich. Wtedy każda o s p i t o w a n a 
d r o g a mog łaby mieć w s w o i m op is ie in fo rmac ję 

0 tym, c z y spity osadza ła o s o b a upoważn iona (bo 
nie na leży zak ładać, że n ieupoważn ien i nie będą 
sp i tować) . A gdz ieś, g łęboko w dokumen tach Bet-
le jemk i , c zy P Z A z a p i s a n a by łaby in formac ja o nu­
m e r z e l icencj i osobn i ka , k tóry osp i towa ł daną dro­
gę. To umacn ia łoby św iadomość sp i tu jącego, że 
jego dz ia łan ie w y b i e g a z n a c z n i e p o z a z a i n t e r e s o ­
wan ie wy łączn ie jego sk romne j osoby . W p r a w d z i e 
1 tak nie rozs t rzygn ie się w ie l k i ego p rob lemu mo­
ra lnego czy można obwin iać kogoś o czyjąś 
śmie rć c z y ka lec two - to przec ież w łaśn ie poszko ­
d o w a n y zdecydowa ł s ię na krok i , k tóre p rzyn ios ły 
tak ie a nie inne skutk i . G d y wypadn ie sta ły (czytaj 
stary) hak - nikt nie będzie s ię zas tanawia ł , kto 
w ie le lat temu hak ten wbi ł . A l e gdy wypadn ie spit 
- zw łaszcza s tanow iskowy - takie myśl i p rędze j 
czy późn ie j po jawią s ię. Z r ó b m y więc wszys tko , 
aby z d a r z e n i a takowe nie sta ły s ię t reśc ią mora l i -
zu jących a r tyku łów w Tatern iku po roku 2000. A b y 
udokumen towane kwal i f ikac je o s o b y sp i tu jące j nie 
budzi ły n i czy ich wątp l iwośc i . W końcu u z y s k a n i e 
l icencj i pi lota pasażersk iego ( jeśl i wo lno s ięgnąć 
do przyk ładu z innej branży - też zw iązane j z la ta­
niem) jest o k i lka rzędów w ie lkośc i t rudn ie jsze niż 
pi lota lotni czy s z y b o w c a . Może jest to z a s a d n e ? 

ŚPIWORY PUCHOWE jj 
JAKOŚĆ S P R A W D Z O N A NA R Y N K U NIEMIECKIM! j; 

(EXPORT OD S LAT) ; 

V tkanina PA 6.6 np-stop 45gżm - lżejsza od Pertexu \ 

atestowany puch 
. i-j 

J zamki YKK f-y Yoshida - najlepsze w świecie jrJ 
do kurteK.t śpiworów 5̂ 

Expodjtion Etiuipmrmt. .. .... vi, r, •7/. ,' 
l.-łd.* 1.1 Ltriercasn 03= IV. :o 
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Zawody 
o Puchar 
Prezydenta 
Warszawy 

1 

Sebastian Zasadzki w superfinale Fot. Rafał Kardaś 

III Ogó lnopo lsk ie Z a w o d y W s p i n a c z k o w e 
0 Pucha r P r e z y d e n t a W a r s z a w y odby ły s ię 
w dn iach 25-26 m a r c a 1995 r. Na śc ian ie w S z k o l e 
G łówne j S łużby Pożarn icze j l i czn ie z g r o m a d z o n a 
publ iczność (ponad 300 osób) mia ła rzadką w Sto­
l icy okazję podz iw ian ia pas jonu jących zmagań 
kra jowej czo łówk i . Wystar towało 13 z a w o d n i c z e k 
1 42 zawodn ików . Wśród pań wyraźną p rzewagę 
zdoby ły Iwona G r o n k i e w i c z - M a r c i s z i Rena ta P i s z ­
czek . Odpadając z tego s a m e g o m ie j sca przy s a ­
m y m końcu drog i f i na łowe j , zaciętą rywal izac ję 
dop rowadz i ł y do rozs t rzygn ięc ia w super f ina le , 
w k tórym t r i umfowa ła p i e r w s z a z n ich. 

Również w ś r ó d panów f ina ł nie wy łon i ł zwyc ięz­
cy. Sensacją tej częśc i z a w o d ó w był pechowy start 
z d o b y w c y zesz ło rocznego Pucha ru Po lsk i (a także 
Pucha ru P rezyden ta Warszawy ) - J a c k a Ju rkow­
sk iego . N i e s p o d z i e w a n i e n isk ie odpadn ięc ie z a ­
skoczy ło publ iczność, a le najbardz ie j c h y b a s a m e ­
go z a i n t e r e s o w a n e g o . W t rzyma jącym w nap ięc iu 
super f ina le zm ie rzy l i s ię M a r c i n Wróbe l i S e b a ­
st ian Z a s a d z k i . P o c iekawe j wa l ce zwyc ięży ł Ma r ­
c i n . 

Panowie: 
1. M a r c i n Wróbel (KS Korona) 
2. Sebas t i an Z a s a d z k i (KS Korona) 
3. M a r c i n Bar tocha (KW Częstochowa) i J a c e k 

Trzemża lsk i (KS Korona) 
5. G r z e g o r z Pleśniak (KS Korona) 
6. Sebas t i an Kos tk i ew icz (KW Nowy Sącz) 
7. G r z e g o r z K i m l a (KW Częstochowa) 
8. J a c e k Ju rkowsk i (KW Nowy Sącz). 
Gra tu lac je należą się nie tylko z a w o d n i k o m , l ecz 
także o rgan iza to rom tego udanego przeds ię­
wz ięc ia (Sekc ja W s p i n a c z k o w a S G S P i K W War­
szawa) . Udało się s tworzyć c iekawe i emocjonują­
ce w idow isko w r a z z jego w łaśc iwą oprawą. Drogi 
układal i R y s z a r d Tomas ik i R e m i g i u s z Perczyński , 
a sędzią g ł ównym zawodów był R y s z a r d E m i l e -
w icz . Dop isa l i także sponso rzy (A lp inus, P e p s i -
co -T rad ing , War ta - która ubezpieczy ła zawody , 
o raz w a r s z a w s k i e sk lepy Paker , Sk lep Podróżnika 
i W.I.P.). S to iska sponsorów (zarówno sprzę towe 
jak i spożywcze) umi la ły publ iczności p rzerwy 
w emocjonu jących z m a g a n i a c h . 

Rafał Kardaś 

Klasyfikacja końcowa 

Panie: 
1. Iwona G r o n k i e w i c z - M a r c i s z (KS Korona) 
2. Rena ta P i s z c z e k (KS Korona) 
3. M o n i k a N i e d b a l s k a (KS Korona) 
4. O l iw ia B e c h y n e (KS Korona) 
5. A l e k s a n d r a T o m k o w i c z (KS Korona) 
6. E l i z a Czerw ińska (KW Tró jmiasto) 
7. M a r z e n a W y p y c h o w s k a (KW Lódż) 
8. U l a Wróbe l ( K S Korona) 

Sukces na Mistrzostwach Świata 
Rena ta P i s z c z e k za ję ła t rzec ie m ie jsce w konku­

rencji na c z a s w grup ie pań, na M is t r zos twach 
Świata w G e n e w i e , k tóre odbyły się 5-7 ma ja tego 
roku. W grup ie mężczyzn, w tej same j konkurencj i 
piąte m ie j sce zają ł T o m a s z O leksy . 

Z a r z ą d z e n i e m dyrekcj i S t o ł o w o g ó r s k i e -
g o P a r k u N a r o d o w e g o , M a ł y S z c z e l i n i e c 
Jest z a m k n i ę t y d l a r u c h u w s p i n a c z k o w e g o . 
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Ściana wspinaczkowa w 2 SLO w Warszawie 
Zupe łną odwro tnośc ią zamie ra jącego w kraju 

budown ic twa m i e s z k a n i o w e g o stał się żyw io łowo 
przyb iera jący na s i le ruch budow lany w dz iedz in ie 
ścian w s p i n a c z k o w y c h . Naturalną rzeczy koleją 
obe jmu je on c o r a z sze rze j i szkoły. S z k o l n e śc iany 
czy ścianki istnieją w Ta rnow ie (III L O , Szkoła P o d ­
s tawowa nr 13), w B łon iu k .Warszawy (Zespół 
Szkół Techn icznych ) , Wroc ław iu (Technikum K o ­
le jowe), a pewn ie i w innych m ie jscach . . . 

W 1991 r. powsta ła też śc ianka w 2 Spo łecznym 
L i ceum Ogó lnoksz ta łcącym w W a r s z a w i e p rzy ul. 
Nowowie jsk ie j 5a. Sk romny z r a z u obiekt o s z e ­
rokości 3,5 m i wysokośc i 5 m, s topn iowo w z b o g a ­
ci ł s ię o przewieszkę, a na początku br. rozrós ł s ię 
do na tyle p rzyzwo i tych rozmiarów, by preten­
dować już do m i a n a ściany. Ponad 85 m 2 sk le jk i 
z a m o c o w a n e j na s ta lowej konstrukcj i w narożn iku 
sa l i g imnas tyczne j oferuje, m imo prostej struktury 
(geomet ryczne ukszta ł towanie , dokręcane chwy­
ty), s tosunkowo u r o z m a i c o n e wsp inan ie . W śro­
dkowej częśc i , gdz i e zb iega ją s ię śc iany, jest 
p rzewiesza jące s ię w górze zac ięc ie , po lewej 
s t ron ie w po łow ie wysokośc i wysta je okap o 1,5-
met rowym w y s i ę g u . J e g o og ran i czen ie to ko le jne 
krótk ie zac ięc ie . Górna część ściany jest (poza 
kró tk im f ragmentem) p r z e w i e s z o n a . Są też d w a 
nieduże, dos taw iane pane le o lekko leżących pły­
tach, umoż l iw ia jące ćw iczen ie równowag i (wspi ­
nanie bez chwytów) . Duża l i czba gn iazd do dokrę­
c a n i a p lak ietek (o w iększe j od zwyk łych wy t r zyma­
łości) da je moż l iwość s w o b o d n e g o w s p i n a n i a 
z dolną asekuracją. Wysokość wynos i 6,5 m i cho­
ciaż nie jest to może śc iana do rozg rywan ia profe­
s jona lnych zawodów, m a m y z pewnośc ią ba rdzo 
dobry obiekt t ren ingowy z l o k a l i z o w a n y korzys tn ie 
w cent rum sto l icy. Oprócz p rowadzonych przez niżej podp i sanego 

za jęć poza lekcy jnych d la uczn iów szkoły, ze śc ia­
ny korzystają d w a inne l i cea, a także n iek tóre war ­
s z a w s k i e k luby (UKA, P K G i funkc jonująca przy 
n im Fundac ja im. M .Za rusk iego „ C z ł o w i e k - Ruch 
- P r z y r o d a " ) . P l anowane jest zresztą jej s z e r s z e 
udostępn ien ie (chociaż - zgodn ie z duchem na­
szych czasów - na z a s a d a c h komercy jnych) . 
Obiekt budowa ła i rozbudowywa ła w a r s z a w s k a fir­
m a A V I B E X , d la której był on konstrukcją prototy­
pową. Na zd jęc iach s ta rsza część śc iany (pomalo­
wana) wyraźn ie odc ina s ię od ostatniej dobudowy 
( jasna skle jka). W lewej części w idać też dos taw io ­
ne pane le . 

Rafał Kardaś 
Fot. Piotr Kardaś 

W A R S Z A W S K I U N I W E R S Y T E C K I K L U B A L P I N I S T Y C Z N Y 
zaprasza na szkolenie wspinaczkowe w skałkach Jury 

•w T u r n u s y 6 - d n i o w e . 
Z a p e w n i a m y s p r z ę t w s p i n a c z k o w y , i n s t r u k t o r ó w P Z A . 

T e r m i n y o d c z e r w c a d o p a ź d z i e r n i k a . 
**• I n f o r m a c j e — J a c e k P a t r z y k o n t . 

W a r s z a w a ( 0 - 2 ) 6 5 9 - 8 2 - 6 0 
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Hu 

N o w e 
d r o g i 

M a l c z y k 5 0 m 

,,Camel Trophy" nowa droga środkiem wschodniej 
ściany. 
Pierwsze przejście 16.09.1994 r. 
Jacek Olinkiewicz I Stefan Stefański 
Trudności VI, czas I przejścia 6,5 h. 
Długość drogi ok. 140 m. 
Komplet haków + 1 spit stanowiskowy 
Powrót - ospitowane stanowiska zjazdowe. 

Mnichy Matoląckie 
„Dziadek Mróz się wspina" 
18.12.1994 r. 
VI -, zima 3,5 godz. 
Jacek Stawarz 
Darek Stawarz 

K i l ka nowych war ian tów powsta ło w s e z o n i e 
letnim 1994 roku na Pośrednim Murze Rap taw i -
ck im (szczegóły - biuletyn S W S „ W i e r c i c a " nr 74) 

Ponadto w sezon ie tym zespół zakopiańsk i 
S z y m o n Kapen iak i Bogus ław S z c z e r b a p rzesz l i 
k l asyczn ie f i lar K a z a l n i c y Miętus ie j obchodząc do­
lne okapy; t rudności określ i l i na VII. Proszą o n ie-
dob i jan ie spi tów na drodze. 
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Wypadki taternickie 
i jaskiniowe w Tatrach 
Polskich w II połowie 
1994 roku 

1.07.1994 f. o godz . 1.10 pow iadomiono 
Centralę T O P R o śmie r te lnym wypadku w Jask in i 
W ie l ka Śnieżna. Przemys ław Rogowsk i (lat 24) 
z Wroc ław ia podczas t rawersu bez asekurac j i pro­
g iem do Syfonu Marzeń odpadł i spad ł na dno stu­
dni „ P a r s z y w a 17" . W wyn iku oko ło 15 met rów lotu 
poniós ł śmierć na m ie j scu . Będący w pobl iżu jego 
ko ledzy K. Furgał i R. Mate ja z jecha l i na dno stu­
dni próbując rean imować kolegę, a le obrażenia ja­
kich doznał były przyczyną natychmiastowej śmier­
c i . Akc ja ra tunkowa T O P R t rwała od 1.07.94 r. od 
godz . 6.00 do dn ia 4.07.1994 r. do godz . 15.00. 
Zwłok i P. R o g o w s k i e g o wyc iągn ię to na pow ie rzch ­
nię w dniu 3.07.1994 r. oko ło godz . 21.00. W akcji 
ratunkowej wz ię ło udzia ł 48 ra towników. Ratown i ­
cy spędzi l i w jask in i oko ło 955 godz in . Do t ranspo­
rtu ra town ików i sprzętu , a później zw łok użyto 
śm ig łowców Sokół i M i -2 . Transpor t zw łok od po­
z i o m u -570 m na powierzchn ię kosztował ratowni­
ków w ie le wys i ł ku i nast ręczy ł spo ro k łopotów te­
chn i cznych . Zuży to spo ro sprzętu . Transpor t c ięż­
ko rannego z tamtego rejonu mus ia łby t rwać z n a ­
czn ie d łużej nastręczając o w ie le w ięce j prob­
lemów. N a s u w a się propozyc ja , by przy bardzie j 
t rudnych eksp lo rac jach jask iń w s w y c h p lanach 
uwzględn iać p rob lem ratownic twa, zw łaszcza 
z od leg łych i c i a s n y c h re jonów jask iń . 

19.07.1994 r. oko ło godz . 12.00 podczas 
wsp inaczk i na śc ian ie czo łowe j F i l a ra Kopy 
Spadowe j odpad ł oko ło 30 met rów (do podstawy 
ściany) M a r i u s z Wańczura (lat 19) - KW Jas t ­
rzębie. W wyn iku upadku doznał u razu kończyn 
do lnych i ogó lnych pot łuczeń. Rannego , przy uży­
c iu śm ig łowca Sokół (wc iągn ięc ie windą na pokład 
śm ig łowca z m ie j sca wypadku) przet ranspor to­
wano do szp i ta la . Ranny z a godz inę od zaw iado ­
mien ia o wypadku zna laz ł się w szp i ta lu . W wypra ­
w ie ratunkowej wz ię ło udzia ł 8 ra town ików 
i dwóch p i lo tów. Przyczyną wypadku były najpraw­
dopodobnie j b łędy w asekurac j i . 

24.07,1994 r. z a poś redn ic twem Bet le-
jemki T O P R zos ta ł pow iadomiony o wypadku na 
Świnicy. P o d c z a s wsp inaczk i „ p r a w y m Doraw-
s k i m " w kopu le szczy towejpó łnocno-zachodn iego 
w ie rzcho łka Świn icy taternik Andrze j J a n k a (lat 26) 
z G n i e z n a odpad ł doznając z łaman ia nogi . Ratow­
nicy z pok ładu śm ig łowca z jecha l i na mie jsce wy­
padku. Następn ie rannego w noszach f rancusk ich 
wc iągn ię to w indą do śm ig łowca i p rzet ranspor­
towano do szp i ta la . Ranny taternik - po około 50 
minutach od z a w i a d o m i e n i a o wypadku zna laz ł się 
w szp i ta lu . W wypraw ie ratunkowej , wykorzys tu jąc 
śmig łow iec wz ię ło udzia ł 8 ra town ików i 2 pi lotów. 

2.08.1994 r. podczas t ren ingu hakówki na 
śc iance na prawo od drogi S t a s z l a na Z a d n i m G r a ­

nac ie odpadł T o m a s z Duś (lat 23) z C z e l a d z i , do­
znając urazu głowy. Rannego , śm ig łowcem Sokół 
p rze t ranspor towano do szp i ta la . Zna laz ł s ię tam 
w niecałą godzinę od z a w i a d o m i e n i a o wypadku . 
Przyczyną wypadku był „ b ł ąd w s z t u c e " . 

25.08.1994 r. nie powróc i ły z e wsp inaczk i 
na d rodze K u r c z a b a na M ięguszow ieck im 
S z c z y c i e Wie lk im d w a zespoły . 

- I a) Zb ign iew Pacho lsk i , ur. w 1942 r. 
b) Ma rc i n Górsk i , ur. w 1975 r. 

- II a) Mac ie j P rzeb i tkowsk i , ur. w 1964 r. 
b) Przemys ław Szczepański , ur. w 1970 r. 

W i e c z o r e m nastąpi ło s i lne za łaman ie pogody. 
Z Morsk iego Oka wysz ły patrole ra towników i tate­
rników. Około godz. 2.30 M. Paw l i kowsk i nawiąza ł 
kontakt g łosowy z I zespo łem. Okazało się, że b i ­
waku je on na w ie rzcho łku . O godz . 3.15 M. P a w l i ­
kowski doc ie ra na w ierzcho łek i dowiadu je s ię, że 
II zespół po skończeniu drogi (późno) zaczął s cho ­
dzić w k ierunku Hińczowej Przełęczy. I zespół z o ­
staje sp rowadzony do M o r s k i e g o Oka . Rozpoczęto 
poszuk iwan ia II zespo łu . Z a w i a d o m i o n o Horską 
Służbę o zag in ięc iu ta tern ików. O godz. 6.30 HS 
po in formowała , że poszuk iwana dwójka dotar ła do 
sch ron i ska pod Wagą. W poszuk iwan iach wz ię to 
udział 8 ra towników T O P R i HS. 

30.09.1994 r. poszuk iwano dwóch taterni ­
ków z Z a k o p a n e g o - J a n a G i l a i P. Soka l sk i ego , 
którzy nie powróc i l i ze wsp inaczk i na wschodn ie j 
ścianie Mięgusza. W nocy nawiązano z p o s z u ­
k iwanymi kontakt g łosowy. Okazało s ię, że byli na 
grani pomiędzy w ie rzcho łk iem a Hińczową Przełę­
czą. Nie mie l i świat ła . Postanowi l i zaczekać do 
świ tu . Rano , cal i i lekko zz iębn ięc i dotarl i do 
sch ron i ska . W nocnych poszuk iwan iach wz ię ło 
udział 7 ra towników. 

7.11.1994 r. oko ło godz. 17.00 z a w i a d o ­
miono T O P R , że minął c z a s a l a rmowy I z Jask in i 
Marmurowe j nie powróc i ł y dwie dz i ewczyny - Kry ­
s tyna J a n k o w s k a - lat 34 i A n n a G a j e w s k a - lat 22. 
W o b e c powyższego do jaskin i wy ruszy ła g rupa re­
k o n e s a n s o w a z łożona z 5 ra towników. O godz . 
20.30 po in formowano z jask in i , że pod III studnią 
napotkano poszuk iwane dz iewczyny . Okazało s ię, 
że „ b r a k ł o im św ia t ł a " . O godz . 23.00 wypro ­
w a d z o n o pechowe taterniczki na powierzchn ię . 

Adam Marasek 

26 maja 1995 roku 
w krakowskim szpi talu zmar ł 

PIOTR MALINOWSKI 

r a t o w n i k g ó r s k i , u c z e s t n i k w i e l u 
w y p r a w , b y ł y n a c z e l n i k T O P R , b y ł y 
s z e f s z k o l e n i a C O S P Z A 
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P o ż e g n a n i a 

Leszek Michalski 

Leszek M icha l sk i urodzi ł s ię 2 lutego 1920 r. 
w B y d g o s z c z y . W latach przedwojennych dzia ła ł 
już w harcers tw ie . Z chwi lą wybuchu wojny zgła­
s z a się ochotn iczo do obrony przec iwlo tn icze j . Po 
za jęc iu B y d g o s z c z y p rzez Niemców organ izu je 
grupę wywiadu i informacj i Sza rych Szeregów. Z o ­
staje a resz towany i wyw iez iony do N iemiec , skąd 
udaje Mu się wróc ić do B y d g o s z c z y w 1943 roku. 
J e g o wyjątkowo c z y n n a natura nie pozwol i ła M u 
jednak - m imo c iężk ich przeżyć - s iedzieć bez­
czynn ie . Działa jako żo łn ierz A K w oddz ia le łącz­
ności konspi racy jnej K o m e n d y Garn izonu A K 
w B y d g o s z c z y . 

Po zakończeniu wojny z pełym zapa łem z a b i e r a 
s ię do nauki i dz ia ła lnośc i górsk ie j . To nowa J e g o 
pas ja po t rudach konspi rac j i . W roku 1945 roz­
poczyna studia b io log iczne na Un iwersy tec ie M. 
Kopern i ka w Torun iu . P raw ie równocześnie zaczy ­
na z wie lką energ ią i poświęcen iem dzia łać jako 
turysta górsk i . 

W Toruniu nie było w tym c z a s i e organizac j i gó­
rsk ich, panowały jednak sprzyja jące warunki d la 
tego rodzaju dz ia ła lnośc i . Powstał ośrodek akade­
mick i , który dostarczył w ie lu adeptów turystyki gó­
rskiej i a lp in i zmu. Równocześnie ze L w o w a i z Wi l ­
na z jechało do Torun ia wie lu profesorów 
- dawnych dzia łaczy PTT I KW. Prof. T. Czeżowski 
przywióz ł również a rch iwum Oddz . Wi leńsk iego 
PTT oraz obszerną bib l iotekę. Tę wyjątkowo 
sprzyjającą sytuację wykorzysta ł Leszek M icha lsk i 
d la organizac j i ruchu górsk iego w Torun iu . 

Z og romnym zaangażowan iem i oddan iem z a ­
c z y n a organizac ję PTT i KW w naszym mieście. Są 
to czasy p ion iersk ie , k tóre chyba Leszkow i najbar­
dziej odpowiada ły . Jes t już asystentem na Wydz ia ­
le B io log i i . M i e s z k a w swojej p racowni , śpiąc 
w śp iworze na biurku. Ty lko w n iedz ie le jeździ do 
s w e g o domu w B y d g o s z c z y . Jego dzia ła lność jest 
przemyś lana i d ługofa lowa. Skup ia w swo ich 
rękach wszys tk ie sp rawy dotyczące Towarzys twa 
i K lubu . 

Oddział PTT w Torun iu powstał 18 marca 1948 r. 
pod p rzewodn ic twem prof. J a n a W a l a s a . Koło K lu ­
bu Wysokogórsk iego w Toruniu powstało nato­
miast w roku 1950. P r e z e s e m zosta ł prof. Edward 
Passendor fe r . Leszek oczywiśc ie był sek re ta rzem 
obu organ izac j i , a po odejśc iu obu profesorów 
p rezesem. J e g o p racown ia na U M K była nie tylko 
d o m e m i sekre ta r ia tem, a le również m a g a z y n e m 
sprzętu, wytwórn ią haków i młotków, w reszc ie s a ­
lą zebrań. 

W tym czas ie pasją L e s z k a była również fo­
tograf ia górska. W roku 1950 na I Ogólnopolsk ie j 
Wystawie Fotografi i Górskiej zdobył II nagrodę. 
Wystawę zorgan izował Toruński Oddział PTT, któ­
ry l iczył w tym c z a s i e 108 członków. To dużo, jak 
na n iewie lk ie miasto bez tradycji górsk ich. Jes t to 
n iewątpl iwa zas ługa L e s z k a . 

T rudn ie jsza była o rgan izac ja K lubu Wysokogór­
sk iego. Grono założyciel i musia ło mieć odpowied­
nie kwal i f ikacje. Werbu je więc Leszek chętnych 
i prowadzi ich w góry dla p rzebyc ia odpowiednie j 
l iczby dróg (5 dróg co najmniej trudnych) upoważ­
niających do byc ia cz łonkiem uczes tn ik iem. B a ­
rdzo w ie lu taterników s tarszego poko len ia z a ­
wdzięcza Mu wprowadzen ie do K lubu. Były to je­
s z c z e czasy kiedy zo rgan i zowane szko len ie nie 
było w większej ska l i rea l i zowane. 

To wie lk ie zaangażowanie w dzia ła lność o rgan i ­
zacyjną często utrudniało M u dzia ła lność własną, 
ale to właśn ie dzięki N iemu mozo ln ie budowano 
kadry taterników Torun ia . Ba rdzo umie ję tn ie 
rozwi ja ł wspó łpracę z ko legami z Poznan ia (R.W. 
Schramm) i B y d g o s z c z y (J. Szczęsny, J . Kuczyńs­
ki). Ta wspó łpraca pozwol i ła zachować ciągłość 
organizac j i , szczególn ie w trudnym okres ie lat 
p ięćdziesiątych. 

Leszek M icha lsk i zaczął uprawiać taternictwo 
w 1948 r. W tym s a m y m roku został również cz łon­
k iem zwycza jnym PTT. Członkiem uczestn ik iem 
Klubu Wysokogórsk iego został w r. 1949, uzyskał 
w tym roku również uprawn ien ia k ie rownika 
wyc ieczek po Tatrach stopnia A . Wydawała je Ko ­
mis ja Szko len ia Górskiego KW PTT p rowadzona 
przez Zof ię i Wi to lda H. Parysk ich . Instruktorem 
taternictwa był od roku 1951, a cz łonk iem z w y c z a j ­
nym od roku 1953. Wspinał s ię m.in. z J . S tasz l em, 
St. Chałub ińsk im, Zb . Heger le , E. Strzebońskim, R. 
Drojecką, J . Saw ick im I wie lu innymi. Od 1980 r. 
był cz łonk iem honorowym Klubu Wysokogórsk ie­
go w Toruniu. 

Odszedł od nas dobry ko lega i wspania ły przy ja­
c ie l , k tóremu środowisko taterników i turystów gó­
rskich zawdzięcza bardzo wie le. 

W ostatnich latach, z typowym d la s ieb ie z a p a ­
łem i poświęcen iem, oddał się pracy w Świa towym 
Związku Żo łn ierzy A K , w którym pełni ł funkcję 
p r e z e s a Zarządu Wojewódzkiego. Niestety, si ł Mu 
już nie starczyło. Pokonał G o nagły zawał s e r c a 
w dniu 13 marca 1995 r. 

Jerzy Tomaszewski 
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Xaver Bongard 

15.04.1994 r. dobrze znany szwa jca rsk i a lp in is ta 
i p rzewodnik Xave r Bonga rd zabra ł swój spa ­
dochron na szczy t S taubbach - 300-metrowego 
urwiska b l isko rodz innego Interlaken. 

Bonga rd , aktywny w y z n a w c a B A S E J U M P I N G U , 
z w ie loma p ie rwszymi skokami na s w o i m konc ie , 
między innymi ze S taubbach , tym razem zam ie ­
rzał powtórzyć skok w towarzystwie. 

Skoczył jak poprzedn io , tym razem jednak nie 
otworzył się jego g łówny, jak i z a p a s o w y spa ­
dochron. 

Bongard był wszechs t ronn ie utalentowany, 
w swo im 30-letnim życ iu osiągnął w ie le . We wsp i ­
naczce sportowej pokonywał t rudności do 8 a - f , 
w lodz ie kaskady o szóstym stopniu t rudności . 
W A l p a c h pokonał so lo : Cou lo i r Ginat na Droi tes 

zimą, a także drogę P io la /Gh i l in i VII, A 4 na E ige -
rze latem. 

Jednak na wyżyny s ławy wn ios ły go jego wsp i ­
naczki big wal i : The Nose i Sa la the Wal l w ciągu 
jednego dnia, a także imponujące so lówki na naj­
t rudnie jszych A4 i A5 El Cap i tana : Iron Hawk, Lost 
in A m e r i c a , S e a of Dreams i Jo l l y Roger . Dwie 
ostatnie są uważane z a naj t rudniejsze na ścianie 
i z dróg tej k lasy pozostają także naj t rudnie jszymi 
jakie k iedykolwiek zosta ły pokonane so lo. 

Jednakże na z a w s z e Bongard z a p i s z e się w lu­
dzkiej pamięci swoją drogą Grand Voyage na G r e -
at Trango Tower , którą pokonał w ciągu 18 dni 
wraz z J o n e m Middendor tem w 1992 - drogę z a l i ­
czaną do naj t rudnie jszych techn iczn ie wsp inaczek 
w górach wysok ich . J.F. 

Książki 
warte 
p r 2 e c z y t a n i a 

„Księga wypraw ratunkowych" — Wydawni­
ctwo Abaton, 200 stron, fotogratie czarno-białe, fa-
ksymlle dokumentów, format 14x20. 

— Książka jest deb iu tem wydawn ic twa Wojc ie­
c h a Jedl ińsk iego. Z a w i e r a oryg ina lne zap isy na­
czeln ików T O P R : M a r i u s z a Za rusk iego i Józefa 
Oppenhe ima w księdze wypraw ratunkowych w la­
tach 1909-1937. Czyte ln ik zna jdz ie op isy wypraw 
po Bron ikowsk iego , Szczukę, Leporowsk iego , S ta­
n is ławskiego i K o r o s a d o w i c z a , Świerża, s iost ry 
Skotnicówny, B i r kenma je ra o raz w ie le innych. 
— Książka jest poświęcona pamięc i t rag iczn ie 
zmar łych ra towników T O P R : Stan is ława Matei 
i J a n u s z a Kub icy o raz pamięc i pi lotów: Bogus ława 
A r e n d a r c z y k a i J a n u s z a Ryb ick iego . W przygo­
towaniu znajduje się następny tom zapisków 
z księgi wypraw ratunkowych G O P R . 

Kathleen Meyer „Ekologiczna defekacja czyli 
Jak się załatwiać żeby nie załatwić lasu" — Wyda­
wnictwo Stapis, przekład Dorota Henzel, 120 stron, 

słowniczek I ilustracje, papier ekologiczny, format 
13x20. 

— Z e wstępu: znajomość un ika lnego dzieł­
ka pani Meye r jest niezbędna każdemu, kto choć 
raz w życiu będzie zmuszony ulżyć sob ie z da la od 
ch łodnej , kafelkowej atmosfery domowych toalet 
czy swo jsk iego fetoru drewnianej wie jsk ie j wygód ­
ki. (—) Niektóre spośród op isanych sytuacj i , a tak­
że p roponowane rozwiązania n ie rzadko szokują, 
nie wszys tk ie też przystają do naszej rzeczywis to ­
ści. (—) Jednak poczuc ie humoru autorki pos iada 
walory ponadnarodowe i potrafi ona rozbawić na­
wet największych ponuraków" . 

Artur Hajzer „Atak rozpaczy", Wydawnictwo 
EXPO, seria „Moje góry", str. 136, ilustracje oraz 
liczne fotografie barwne. 

- P i e r w s z a książka Ar tura Ha jze ra i od razu 
ca łk iem niezła. Autor opisuje wsp inaczk i na h ima­
lajskie o lbrzymy w towarzystwie tuzów po lsk iego 
a lp in izmu. Czyta s ię z dużą przyjemnością, a do 
prawdz iwych pereł humoru można zal iczyć opis 
zmagań z kolegą „Sz lache tnym" . Uwaga : Nowo­
ścią, przynajmniej na tle ostatnio wydawanych 
książek górskich jest przy jazny s tosunek autora 
do par tnerów i ko legów oraz s tosowny dystans do 
s a m e g o s ieb ie ! 

W.Ś. 
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Rys. Jakub Wiejacki 

Akcja nurkowa w Syfonie Drzemiącym 
Między Świętami Bożego Na rodzen ia a sylwest­

rem roku 1994 kontynuowal iśmy eksplorację w Sy­
fonie Drzemiącym w Śnieżnej Studni . W jaskin i 
zna jdowały s ię butle z a n i e s i o n e j e s z c z e w marcu 
o raz inne depozyty, zos taw iane później przy róż­
nych okaz jach. Wymien i l i śmy część sta łego oporę-
c z o w a n i a na l iny o t rzymane z e sk lepu C a v e -Sport . 
Nurkowan ie p rzesuwal iśmy wie lokrotn ie z różnych 
powodów. W l ipcu z rezygnowa l i śmy z e wzg lędu na 
t ragiczną śmierć P r z e m k a Rogowsk iego w Wielk iej 
Śnieżnej , w e wrześn iu i l i s topadz ie nie udało s ię 
skomple tować odpowiedn iego zespo łu . 

Do jaskin i wyruszy l i śmy* o poranku, we wtorek 
27 grudn ia i po ki lku godz inach ubi jan ia śniegu do­
tar l iśmy do otworu. B iwak został za łożony jak zwyk­
le na g łębokośc i -500 m. Nurkowan ie rozpoczęło 
się w środę po po łudn iu , po zn ies ien iu ca łego 
sprzętu nad syfon. 

Zgodn ie z wcześn ie jszymi usta len iami nurkował 
Michał Sta jszczyk, a ja go asekurowa łem. Po upo­
raniu się z b ło tem i sprzę tem Michał zanurzy ł s ię 
w jez iorku. N a początku popełni ł ten s a m błąd, co ja 
poprzedn im razem. * * Wszedł w wąski korytarzyk 
s t romo opadający w dół. Wejście do w łaśc iwego 
syfonu było n ieco dalej. . . Michał odpoczął, wziął s ię 
w garść i ponown ie zanurkowa ł po drugiej stronie 
jez iorka. Tym r a z e m powróc i ł po up ływie 13 minut 
od zanu rzen ia . Us łysza łem ciągłe, świszczące bąb-
lowanie powiet rza - tak różne od regu larnych bąbl i 
wydechowych . Mog ło to być spowodowane tylko 
awar ią aparatu! I rzeczywiśc ie spod automatu reze­
rwowej 4-l i trowej butli wydos tawa ł się s t rumień bą­
belków. G d y nurek już n ieco ochłonął z przeżytego 
s t resu, udało się ustal ić spójną wers ję wydarzeń . 

Na s a m y m początku, w kompletn ie zmąconej wo­
dz ie , zdoła ł wp łynąć do w łaśc iwego syfonu. Gdzieś 
na g łębokości 7 m dopłynął do czo ła zmącone j wo­
dy i w świet le si lnej 15-watowej latarki , wypożyczo­
nej dzięki uprze jmośc i sk lepu O c e a n Sub, u j rzał 
przestronny korytarz. Po lewej st ronie wystawała 
z dna s p o r a os t roga ska lna . Z a nią g łówny ciąg 
syfonu opadał s t romo w dół . Wpłynął tam, pamięta­
jąc by w d rodze powrotnej nie dostać s ię między tę 
ost rogę a ścianę. Poniżej progu korytarz był nadal 
obszerny (4 x 5 m) i p rowadz i ł poz iomo na g łęboko­

ści ok. 21 metrów. W pewnym momenc ie Michał 
usłyszał nad uchem bąblowanie dochodzące 
z zamocowanych na p lecach butli. Stwierdzi ł , że 
dzieje się coś niedobrego i postanowił zawrócić. 
W świet le latarki zobaczył jeszcze , że korytarz wzno­
si się dalej nieco do góry na przestrzeni około 10 m. 
Dalszy widok przesłaniał strop. Zawiązał na po­
ręczówce kluczkę i przełożył przez nią pętelkę z cię­
żark iem, po czym zostawi ł cały kołowrotek na końcu 
wyeksp lorowanego odcinka. Początkowo wraca ł 
w klarownej wodzie. P ierwszy marker, do którego 
dopłynął, oznaczał 80 m. W pewnym momenc ie zau ­
ważył odchodzącą w lewo boczną odnogę - jest to 
zapewne kontynuacja dolnego poziomu syfonu. Po 
da lszych ki lkunastu metrach widoczność zmala ła 
poniżej 50 cm. Dalej, choć w wie lk im stresie, dopły­
nął bez większych przeszkód do jez iorka. W ośmio-
litrowej butli zostało mu tylko 60 atmosfer. 

P o m i m o o lb rzym iego wys i łku w łożonego w całą 
akcję, j ask in ia nie zosta ła pog łęb iona , w sy fon ie 
posunięto s ię o ko le jnych 15 m. W części poznane j 
l iczy on sob ie te raz około 65 m, przy maksyma lne j 
g łębokośc i 22 m. Wydaje się, że os iągnę l i śmy już 
jego przeg ięc ie , gdyż dalej kory tarz z a c z y n a s ię 
powol i wznosić . Komputer Micha ła (A lad in Pro) 
za re jes t rowa ł podczas nurkowan ia następujące 
dane: 21,4 m g łębokośc i i c z a s 13 minut. M n i e j s z a 
niż w pop rzedn im nurkowaniu g łębokość spo ­
w o d o w a n a była n iższym p o z i o m e m wody w sy ­
fonie o raz z a p e w n e tym, że Micha ł mia ł dodatnią 
p ływalność. Do nurkowan ia użył kamize lk i typu 
„ c h o m ą t o " i p rzez cały c z a s unosi ł się pod stro­
pem korytarza, uderzając co chw i l a but lami o sufit. 
Dzięki temu w da lsze j części syfonu mia ł w m ia rę 
k larowną wodę , a le z drugie j strony to w łaśn ie 
mog ło być przyczyną awar i i , gdyż z a s t o s o w a n e 
z a m o c o w a n i e typu INT jest z n a c z n i e bardz ie j w r a ­
ż l iwe na ude rzen ia niż typu DIN (gwint). 

W sy fon ie pozosta ła z a m o c o w a n a poręczówka. 
Jest ona ko loru b ia łego (odnogę będz iemy się s ta­
rali poręczować l inką w innym ko lorze) . M a o z n a ­
czone d ługości co 10 m (markery) - na żół te j taś­
mie Izolacyjnej c z a r n y m , w odoodpo r ny m p i sa ­
k iem. Pask i taśmy są p rzyszy te do l inki, tak że nie 
powinny s ię przesuwać. P r z e d każdym żó ł tym m a ­
rke rem jest u m i e s z c z o n y mn ie j szy - cza rny (od 
strony jez io rka - wy jśc ia z syfonu). 

Wiktor Bolek 

*) W akcji nurkowej zo rgan i zowane j p r zez Sek ­
c ję Gro to łazów K W Wroc ław bral i udział: W.Bo lek , 
M.Sta jszczyk , M . P r z y b y s z e w s k i , a jako w s p i e r a ­
jąca g rupa t ranspor towa A . M a c i u k , M . B u c h l a 
(Spe leoc lub Wroc ław) , G . K a c z o r (Głogów). 
W t ransporc ie i re t ransporc ie pomaga ło d a l s z e 10 
osób z Wroc ławia , G łogowa, Sopotu i Z a g a n i a . 

**) P o p r z e d n i e nurkowan ie op i sane jest w T. 
1/94 na 54-55. 
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Wypadek w Falkensteiner Hohle 
S c h w a b i s c h e A lb , 25 lutego 1995 r., godz ina 

23.05, te le fon iczna sek re ta rka Hohienret tung B a -
den-Wurt tenberg nag rywa in formację : , ,z Fa l ken ­
s te iner Hunie nie powróc i ło do teraz dwóch męż­
c z y z n , o godz . 20.00 przy ją łem zg łoszen ie od s y n a 
jednego z zag in i onych , że ich samochód stoi ca ły 
c z a s na park ingu 400 m od otworu jask in i ; na miej ­
scu są już pol ic ja, g rupa ra townic twa górsk iego, 
straż pożarna i C z e r w o n y Krzyż; pot rzebujemy 
wasze j pomocy . . . " . P r z e d północą p racowa ła już 
p i e rwsza g rupa ratowników.. . 

Fa lkens te iner Hóhle jest jask in ią horyzontalną, 
0 przesz ło pięciu k i lomet rach d ługośc i . Położona 
jest nie opodal B a d Urach , w s a m y m sercu S c h w a ­
b ische A l b , w N i e m c z e c h . Przepiękn ie ukształ to­
wane p rzez wodę korytarze i urok szaty nac ieko­
wej przyciągają do niej g ro to łazów z całej Europy 
1 turystów, którzy mogą sob ie pozwol ić na przejś­
cie w ka loszach , z ręczną latarką, p ie rwszych 405 
metrów. By łaby to n iezmie rn ie ła twa dz iu ra , gdyby 
nie syfony. P i e r w s z e trzy można przejść na bezde­
chu. Pozwalają na to ich n iewie lk ie rozmiary i d łu­
gość do cz te rech met rów. Pozosta łe 24 wymaga ją 
już doświadczen ia i użycia sprzętu nurkowego. 

Od ki lku dni stan wody w jask in i Fa lkens te iner 
Hóhle był wyższy. Groz i ło to z a l a n i e m prze łazów 
i pow iększen iem początkowych syfonów do roz­
m ia rów un iemoż l iw ia jących prze jśc ie ich bez uży­
c i a sprzętu spec ja l i s t ycznego . Równa się to odc ię­
ciu drogi powrotu d la śmia łków, którzy za ryzy ­
kowal iby eksp lorac ję w tym c z a s i e . 

Grotołaz, lat 47, w raz z p łe twonurk iem, lat 38, 
który n igdy przedtem w jask in iach nie był, z b a g a ­
te l izowal i sob ie to zagrożen ie . Dosz l i pechowego 
dn ia bez zbytn ich k łopotów do syfonu II. Tutaj jed­
nak stan wody był już na tyle wysok i , że nie dal i 
rady pokonać p r z e s z k o d y wodne j . Pos tanowi l i 
zawróc ić . W po łowie drog i pomiędzy sy fonami I i II 
jeden z prze łazów okazał s ię ca łkow ic ie za lany . 
Można było tylko nurkować na bezdechu . Z d e ­
cydował się na to ten młodszy. Nie znając zupe łn ie 
jask in i , nie mogąc określ ić d ługośc i p rzeszkody , 
w r e s z c i e zdając sob ie sp rawę z tego, że roz łącza 
s ię z par tnerem, który nie c h c e nurkować, pokonu­
je syfon. Ko le jne part ie okazują s ię również z a l a ­
ne. „ M ł o d y " pozosta je przed sy fonem I. 

Syfon l s p r a w i a także duże prob lemy ek ip ie ra­
tunkowej. Poręczujący nurek wycofu je się trzykrot­
nie pod napo rem wody, z a n i m go pokonuje. Żar­
tobl iwie z w a n y „ ka łużą " , z powodu swo ich t rzech 
met rów długości i p ięc iocentymet rowej wars twy 
powie t rza pod s t ropem, stał s ię teraz dwudz ies to-
metrowwej d ługośc i sy fonem z p rawdz iwego 
zda rzen ia . 

P i e r w s z y ratownik doc ie ra do „ M ł o d e g o " po 
1.00 w nocy. P o s z k o d o w a n y jest bez świat ła , 
wyz ięb iony, g łodny i w szoku . C z e k a tutaj od s z e s ­
nastu godz in , zanu rzony po pas w lodowatej 
wodz ie . Od ca łkowi tego wych łodzen ia chron i go 
tylko 7-mi l imet rowa p ianka neoprenu . Przy „S ta r ­
s z y m " p ie rwszy nurek jest pół godz iny późnie j . Z a 
chwi lę doc ie ra do nich lekarz . Gorące napoje i je­
dzen ie w z b o g a c o n e mik roe lementami p rzywra­
cają utraconą energ ię . Na powierzchn ię n iedosz łe 
of iary wychodzą o w łasnych s i łach aseku rowane 
przez ra town ików i wykorzys tu jąc w pe łnym zak re ­

s ie sprzęt do nurkowan ia . Jes t 26 lutego 1995 r., 
godz ina 16.00. Leka rze wyrywają poszkodowanych 
z rąk żądnych sensac j i repor terów. Po prostu „ Z a ­
c h ó d " . Pakowan ie sprzętu, dz ie len ie się spos t r ze ­
żen iami i radością, że wszys tko dobrze s ie skoń­
czyło, a Hohienret tung Baden-Wur t tenberg w z o ­
rowo przeprowadz i ł akcje ratunkową. 

Na nowo odżyło wszys tko w poniedzia łek. G a z e ­
ty rozp isywały się o t ragedi i uwięz ionych n ie­
szczęśników, stacje rad iowe puszczały w eter na ­
gran ia rozmów pod otworem i szaleńczo bulgocą­
cej wody. TV sate l i ta rna też nie zosta ła w tyle: 
wywiady , reportaże. W s z y s c y postanowi l i zarobić. 
Nawet winni ca łego z a m i e s z a n i a . RTL c h c e w s z y s ­
tko odtworzyć przed kamerami , a później wyemi to­
wać to w swej krwawej ser i i pt. „No t ru f " . „ M ł o d y " 
na to poszedł. Zażądał tylko 25 tys ięcy D M . No 
cóż, można zarob ić nawet na swojej bezmyślnośc i 
(czytaj: g łupocie) . 

Małgorzata A. Kosior 

Grotołazi z San Marino eksplorują 
Odkry ta w 1993 r. w A l p a c h Północnoalbańsk ich 

Gro ta Wi lgotnych Ludz i , uzyskała 1994 r. g łębo­
kość -420 m. Pewną c iekawostkę stanowi fakt, że 
zespół który tego dokonał , to t r zec ia już w y p r a w a 
okreś lana w S p e l u n c e 56 jako „w łosko -sanmar ińs -
k a " . 

Polka do Lechuquilla Cave 
Informacjami o swo ich in teresujących p lanach 

podzie l i ła się z nami autorka z a m i e s z c z o n e j wyże j 
notatki o wypadku w Fa lkens te iner Hóhle - Ma łgo­
rzata A . K o s i o r (Wielkopolsk i K lub Tatern ic twa J a s ­
k in iowego) , s tudiu jąca aktualn ie na un iwersy tec ie 
w Tyb indze. Otrzymała ona w r a z z d w o m a o s o b a ­
mi z klubu A R G E Hóhle und Kars t Grabenste t ten 
EV z a p r o s z e n i e od C a r l s b a d C a v e r n s Nat ional 
Park do wz ięc ia udziału w p lanowanej na drugą 
po łowę br. wyp raw ie badawcze j do jask in i L e c h u -
qu i l la (USA, Nowy Meksyk) . J a s k i n i a ta, odkryta 
p rzed 9 laty, jest jedną z pretendujących do m iana 
najp ięknie jsze j w świecie. M a 500 m g łębokośc i 
i p rzesz ło 100 km d ługośc i . Z e wzg lędu na ostry 
reż im ochronny organ izu je s ię do niej tylko w y p r a ­
wy badawcze . W tym roku będzie ich 6, a le już od 
przysz łego tylko po 4 roczn ie . 

Wyprawa , w której uczestniczyć ma n a s z a roda­
c z k a , m a na ce lu tworzen ie dokumentacj i o raz ba­
dan ia b io log iczne , hydro log iczne , geo log i czne 
i k l imato log iczne. Małgos ia zosta ła zakwa l i f i kowa­
na do grupy kar tograf iczno-dokumentacy jne j . P o d ­
c z a s t rzy tygodniowego pobytu pod z iemią jej 
uczes tn icy będą sporządzać p lany i przekro je , fo­
togra fować i f i lmować. Patronat nad egzo tycznym 
wy jazdem poznan iank i objął wo jewoda poznański 
Włodz imierz Łęck i . Oczeku jemy na ob iecane re la ­
cje! 

(ń 
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Polana Rogoźniczańska 
latem 1994 roku 

O d cz te rech lat obozow i sko P Z A w Tatrach Z a ­
chodn ich prowadzą cz łonkowie Spe leok lubu w Dą­
browie Górn icze j . A lek Chruśc ie l , A s i a Pierzchała, 
Włodek Matejuk i ja gospodarzy l i śmy na nim od 26 
c z e r w c a do 4 wrześn ia . Na pods tawie danych , 
skrupu la tn ie z b i e r a n y c h p rzez 2 mies iące, sporzą­
dz i łam takie oto sp rawozdan ie . 

Polanę odwiedz i ło 287 osób, w tym 87 dam. C h o ­
dzących po jask in iach zano towa l i śmy 206, w tym 
55 d z i e w c z y n , z r z e s z o n y c h w następujących 
k lubach: 
z K r a k o w a - S T J KW (36 osób), K K T J (14 osób); 
z Wroc ław ia - S G K W (35 osób), m łodz ieżowa gru­

pa K a z i a B u c h m a n a (19 osób); 
z Częstochowy - Spe leok lub (28 osób); 
z Dąbrowy Górn iczej - Spe leok lub (20 osób); 
z W a r s z a w y - S T J K W (18 osób), P K G (1 osoba) ; 
z Sopotu - S K T J (11 osób); 
z S o s n o w c a - A v e n (6 osób) , A K S przy G O P T P N o Z 

(12 osób); 
z G l iw i c - Spe leok lub (2 osoby) ; 
z Ka tow ic - K K S (1 osoba) ; 
z Z a k o p a n e g o - Spe leok lub (1 osoba) . 

Montaż podestów 

Wiekowo naj l icznie j reprezen towany był rocznik 
1975. 6 6 % gości to młodz ież 17-24-letnia, 2 0 % to 
25-34-latki, n iecałe 7 % - osoby z lat 50., około 3 % 
- z lat 40., n ieca łe 2 % stanowi l i weterani z lat 30., 
a 2 % to dz iec i (z lat 80.). Na js ta rszym, rok roczn ie 
mi le w idz ianym gośc iem był J a n u s z Bary ła . 

P róbowa łam także doc iec , spod jak iego znaku 
zod iaku na jwięce j osób chodz i po jask in iach , a le 
wszys tko s ię raczej uśredn i ło . Ty lko Lew i Wodnik 
by ły wyraźn ie n ie l i czn ie rep rezen towane . 

Dzia ła lność jask in iowa wyg ląda ła w ub ieg łym 
roku nieźle. P o g o d a była dobra. Większość akcji 
p rzep rowadzono w l ipcu, k iedy to S G KW Wroc ław 
zorgan izowa ła dwa kursy szko len iowe , a S p e l e o ­
kluby z Częstochowy i Dąbrowy Górniczej o raz 
S T J K W W a r s z a w a i K K T J mia ły swoje obozy. Naj ­
częście j odw iedzane jask in ie to kolejno: C z a r n a , 
Z i m n a , Pod Wantą, W ie l ka Śnieżna, W ie l ka Li two­
rowa, Bańdzioch Komin ia rsk i , M a r m u r o w a , P tas ia 
Studn ia . 

S t rona f inansowa o b o z o w i s k a u leg ła poprawie . 
C o r a z wyższe opłaty powodują wp rawdz ie wzros t 
ceny noc legu , ale m in ima l i zac ja kosztów p o z w a l a 
uzyskać nadwyżkę, która pozwol i na p r zep rowa­
dzen ie kon iecznych inwestycj i . Dużą pomoc uzys ­
ka l iśmy od s a m e g o TPN-u w postaci nowych pode­
stów I wiaty do ich p rzechowywan ia . Dz ięku jemy 
także Andrze jow i C i s z e w s k i e m u z a dop i lnowan ie 
sp raw organ izacy jnych . Myś lę , że i w tym roku 
sp rawy pap ie rkowe zostaną na c z a s za ła tw ione 
i mogę zaprosić wszys tk i ch za in te resowanych 
i chętnych na urlop na Po lan ie Rogoźn iczańsk ie j . 

f WlłlffiSS Aleksander Chruściel 
| b A | P ^ W M 1 PRODUKCJA ODZIEŻY I SPRZĘTU 

| W : ~ " SPORT - SPELE0 - ALPINIZM 

1 43-300 Bielsko-Biała, ul, Kamińskiego 11, tel, (0-30) 237-14 1 
j wyposażamy jaskiniowców w: 1 

kombinezony zewnęt rzne| 
i wewnętrzne, 

I * w wory i woreczki , 
|mp uprzęże jaskiniowe i po-1 
| wierzchniowe, 
I * w longe asekuracyjne i do1 

przyrządów, 
ti* sprzęt ratowniczy: 
| - półnosze ratownicze, 

- trójkąt ewakuacyjny. 
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Zasady wydawania zezwoleń 
na wejścia do jaskiń tatrzańskich 

K o m i s j a Ta te rn ic twa J a s k i n i o w e g o P Z A poda ła 
w s k i e r o w a n y m do k lubów komun ikac ie sp recyzo ­
w a n e ponown ie p o d c z a s spo tkan ia z p rzeds ta ­
w ic i e l am i T P N z a s a d y w y d a w a n i a zezwo leń . 
Uznal iśmy, że jest to in formacja istotna p rzed nad­
chodzącym s e z o n e m i warto ją obwieśc ić w formie 
t rwa lsze j , niż ła two g inące w a rch iwach pap iery . 

Z e z w o l e n i a w y d a w a n e będą jak do tychczas 
u wylotu Dol iny Kośc ie l isk ie j o raz w Dyrekcj i T P N 
(do jask iń Do l iny Bystrej ) w godz inach od 8.00 do 
9.00 rano. W p rzypadku w iększych jask iń z e z w o l e ­
nia można brać dz ień wcześn ie j , a w wypadku bra­
ku moż l iwośc i ich wyko rzys tan ia np. z powodów 
pogodowych , na leży je zwróc ić w dniu p lanowane­
go wy jśc ia do godz iny 9.00, do punktu w k tó rym 
zosta ły pobrane. Udogodn ien ia te obe jmu ją nastę­
pu jące jask in ie : Bańdz ioch K o m i n i a r s k i , Z imną, 
Czarną, Marmurową , Ptasią Studnię, Miętusią, 
Wie lką L i tworową, Pod Wantą, Wielką Śnieżną. 

W ce lu u z y s k a n i a z e z w o l e n i a należy p rzed ­
stawić: wn iosek z pieczątką k lubu o raz kar tę tater­
n ika , a w p rzypadku we jśc ia s z k o l e n i o w e g o legity­
mac ję instruktorską. Z e z w o l e n i a w y d a w a n e będą 
tylko na w n i o s e k k lubów z r z e s z o n y c h w P Z A . 

P o d c z a s p r z e b y w a n i a w teren ie w s z y s c y uczest­
n icy we jśc ia do jask in i powinni pos iadać karty ta­
tern ika, a w przypadku akcji s zko len iowe j zaświa­
d c z e n i a o uczes tn i czen iu w kurs ie podp isane 
p rzez k ie rown ika s z k o l e n i a k lubu. 

Z e z w o l e n i a na dz ia ła lność eksp loracy jną uzy­
s k i w a n e są p o z a p r zeds taw ionym powyżej t rybem. 
Wyda je je Dział Naukowy T P N . 

Warto p rzypomnieć również w y k a z jask iń udos­
tępn ionych d la up raw ian ia ta tern ic twa jask in io­
w e g o w r a z z ewentua lnymi o g r a n i c z e n i a m i ( l i czba 
po nazw ie to roczny l imit osobo-wejść , k tórego 
w y c z e r p a n i e o z n a c z a zamkn ięc ie jask in i do końca 
roku, brak uwag - udos tępn ien ie p rzez ca ły rok): 

1. Bańdz ioch K o m i n i a r s k i , 400, od 1 VIII do 31 I, 
p r zez do lny otwór; 

2. R u r a K o m i n i a r s k a , 30, od 1 VIII do 31 I; 
3. Z i m n a , 450; 
4. C z a r n a , 350, od 1 VII do 28 II, p r z e z g łówny 

otwór; 
5. M y s i a , 30; 
6. W o d n a pod Raptawicką, 30; 
7. W o d n a pod Pisaną, 100; 
8. M a r m u r o w a , 150; 
9. P tas ia S tudn ia , 300, z imą dojśc ie od do łu ; 

10. L o d o w a L i tworowa, 200, do jśc ie od góry; 
11. Z a w a l i s k o w a w S z e r o k i e m , 30, dojśc ie od gó­

ry; 
12. Mię tus ia Wyżn ia , 100, od 15 XII do 28 II, w dys­

pozycj i K T J ; 
13. Mię tus ia , 100, od 15 XII do 28 II, w dyspozyc j i 

K T J ; 
14. P i w n i c a Mię tus ia , 30, od 15 XII do 28 II, w dys­

pozycj i K T J ; 
15. Z i e l o n e K o m i n y , 30, do jśc ie od góry; 
16. Górne K o m i n y , 30, do jśc ie od góry; 
17. S tudn ia z a M u r e m , 30, do jśc ie od góry; 
18. W S z e r o k i e m , 30, dojśc ie od góry; 
19. Nad D a c h e m , 30, do jśc ie od góry; 

20. Pod D a c h e m , 30, dojśc ie od góry; 
21. W ie l ka L i tworowa, 400, do jśc ie od góry; 
22. Pod Wantą, 400, do jśc ie od góry; 
23. Tunel Ma ło łąck i , 30; 
24. Śpiących Rycerzy , 60; 
25. Śpiących Ryce rzy Wyżnia, 60; 
26. Pomarańczarn ia , 30; 
27. B l iźn iacza Studn ia , 30; 
28. Mało łącka, 120; 
29. K o p r o w a Studn ia , 30; 
30. B a r a n i a , 30; 
31. S t rze l i s ta , 30; 
32. Jęd rus iowa Dz iu ra , 30; 
33. P rzy P r z e c h o d z i e , 30; 
34. Dudn ica , 30; 
35. W ie l ka Śnieżna, 120, w dyspozyc j i K T J ; 
36. K a l a c k a , 80; 
37. G o r y c z k o w a , 50; 
38. K a s p r o w a Niżnia, 120; 
39. K a s p r o w a Średnia, 60; 
40. K a s p r o w a Wyżnia, 60. 

Nurkowania w Jaskini Miętusiej 
N i e s p o d z i e w a n y m p o w o d z e n i e m cieszą s ię 

ostatnio sy fony Jask in i M ię tus ie j . A nie są to b łahe 
prob lemy, gdyż wchodzą w grę nu rkowan ia g łębo­
k ie. Po wspominane j w omówien iu sezonów akcj i 
w C i a s n y c h K o m i n a c h (grudzień 1992 r.) p rzysz ła 
kolej na „ n i e r u s z a n y " od ponad 20 lat syfon na 
dn ie Wie lk i ch Kominów Mię tus iańsk ich . Dotych­
c z a s u z y s k a n a w nim głębokość wyn ios ła -28 m, 
będąc z a r a z e m na jn iższym punktem jask in i (-241 
m). W lutym 1995 r. w syfon ie tym nurkowa ł K rzy ­
sztof S ta rnawsk i z e Spe leok lubu W a r s z a w s k i e g o . 
J a k się wyda je ze ws tępnych don ies ień , na raz ie 
bez wyn i ków eksp lo racy jnych . 

-1393 m w Chorwacji 
Jak donos i w S p e l u n c e 56 (XII 1994) B ron i s l av 

S m i d a z Trnavy, m iędzyk lubowa ek ipa S łowaków 
która dz ia ła ła od 23 do 30 l ipca w m a s y w i e Ha jdu­
cki Kukov i (Velebit), uzyskała po łączen ie pomię ­
dzy jask in ią Manuał II (-580 m), a s y s t e m e m Luk i -
na J a m a (-1355 m). Po pomia rach pow ie rzch ­
n iowych pomiędzy o tworami i kar towan iu w Luk i -
na J a m a , cho rwaccy groto łaz i og łos i l i 24 s i e rpn ia 
dok ładną war tość nowej g łębokośc i sys temu : 
-1393 m. 

(rk) 

Picos de Cornion - Vega Huerta 
Za in te resowan i eksplorac ją w M a s y w i e Z a c h o d ­

nim P i cos de E u r o p a (Góry Kantabry jsk ie , H i s z p a ­
nia) w ie le in teresu jących danych zna jdą w o b s z e r ­
nym i bogato i lus t rowanym artykule Ph i l i ppe M o r -
ve randa , omaw ia jącym rejon V e g a Huer ta (na po­
łudn ie od na jwyższego szczy tu m a s y w u - Peńa 
Santa) . Mater ia ł zamieśc i ła S p e l u n c a 52, XII 1994 
(s. 25-38). 

(r) 
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Zimą na Eigerze 
Na p rze łomie lu tego i m a r c a w G r i n d e l w a l d z i e 

bawi ła g rupa uczestn ików obozu cen t ra lnego P Z A 
w sk ładz ie : J a c e k F luder , J a n u s z Gołąb i S tan i ­
s ław P i e c u c h o r a z s p o z a obozu Wojtek G u m u l a . 

Z a m i e r z o n y m c e l e m było p i e r w s z e prze jśc ie 
z i m o w e drog i Gh i l l i n i -P i o l a , 6b, A 4 na pó łnocnej 
śc ian ie E i g e r u . D roga p o p r o w a d z o n a w c iągu 5 dni 
w 1983 jak dotąd doczeka ła się ki lku letnich powtó­
rzeń, m iędzy innymi prze jśc ia samo tnego X a v e r a 
B o n g a r d a . M i m o w ie lu prób n ikomu nie udało s ię 
pokonać jej z imą. Niestety, do grupy pokonanych 
do łączy l i śmy i my. T e g o r o c z n a z i m a chyba w całe j 
Eu rop ie była wy ją tkowo śn ieżna, kapryśna 
i n ies tab i lna ; podobn ie w re jonie G r i nde lwa ldu 
— prawie c o d z i e n n i e opady śn iegu , gwa ł towne 
zwyżk i i spadk i tempera tu ry o raz k łęb iące s ię roz­
ległe niże. P o d c z a s ca łego pobytu tylko dwa dni 
były bez opadu śn iegu , które skrupu la tn ie wy­
korzys ta l i śmy wchodząc w upatrzoną drogę. Na jej 
prze jśc ie wed ług n a s z y c h ob l iczeń po t rzebowa l i ­
śmy 8-10 dn i . Już na podejśc iu pod śc ianę śn ieg 
m ie j scam i s ięga ł do p a s a , a na wspó lne j z Drogą 
Klasyczną ła tw ie jsze j part i i m ie j scami do ko lan . 
Następnych 15 wyc iągów doprowadza jących pod 
monol i t p rowadz i ł o te renem g łówn ie p ły towym 
w skal i f rancusk ie j do 5 + (UIAA do Vl + ), wszys t ­
ko p r zysypane wars twą n iezwiązanego śn iegu. 

Wojtek Gumula podchodzi na linie 
ponad biwakiem 

P o d c z a s p ięc iu dni spędzonych w śc ian ie 
z owych 15 wyc iągów urob i l i śmy 10. Już d rug iego 
dn ia po po łudn iu zaczę ło z lekka posypywać. T rze ­
c iego po po łudn iu zaczę ło sypać gęsto i n ieprze­
rwanie. C z w a r t e g o padało cały dz ień i nie wyśc iu -
b i l i śmy n o s a z po r ta ledge 'ów. Piątego po po­
rannym prze jaśn ien iu i rozpoczęc iu w s p i n a c z k i 
zac iągnę ło s ię ponown ie , a my zdegus towan i mo­
zo łem w s p i n a n i a w tak ich w a r u n k a c h pod ję l i śmy 
decyz ję o odwroc ie . W c iągu k i lku godz in ewakuo ­
wa l i śmy s ię z j a z d a m i do okna kolejki zębate j p rze ­
rzynającej E ige r od ś rodka. 

Jacek Fluder 

CERRO TORRE 
W y d a r z e n i e m s e z o n u 1993-1994 w Patagon i i by­

ła nowa d roga na śc ian ie po łudn iowej C e r r o Tor-
re. Je j autorami są Słoweńcy: J a n e z J e g l i c , M a r k o 
Lukic i M i h a Prapotnik. B i egn ie na prawo od drog i 
J e g l i c a i Karo z 1988, a po pokonan iu 800-metro-
wego u rw iska łączy s ię na wysokośc i B a n a n o w e j 
Rysy z popularną Drogą P r z e z K o m p r e s o r auto­
rs twa Maes t r i ego z 1970. 

Ogólna wycena drogi to ED4, a t rudności t ech ­
n iczne s ięgają VIII - A4 i lód 90°. Początkowo Sło­
weńcy us i łowal i pokonać d rogę w stylu a lpe j sk im, 
a le z e wzg lędu na fatalną pogodę - podczas ca łe ­
go pó ł to ramies ięcznego pobytu mie l i jedyn ie 6 dni 
dobrej pogody - zaporęczowa l i aż 770 m. M a k s y ­
maln ie w c iągu jednego dn ia udało im s ię pokonać 
cz tery wyc iąg i . Podobn ie jak na sąs iedn ie j d rodze 
z 1988 skała była k iepska - w s p i n a c z e z ogó łu 22 
wyc iągów jedyn ie 3 pokonal i w lekk ich butach. 
Większość drogi wymaga ła użycia technik i ha ­
kowej ; sp i tów używano tylko na s tanow iskach , 
z wy ją tk iem jednego o s a d z o n e g o p o d c z a s w s p i n a ­
czk i . 

GRANDES JORASSES 
Na początku s e z o n u letniego 1994 miały mie jsce 

dwa ważne przejścia na ścianie północnej . Th ier ry 
Schmitter i Jan Van Der B e r g jako trzeci zespół 
zrobi l i d rogę S lavko Svet ic ica M A N I T U A na mono­
l i tycznej lewej f lance f i lara C r o z a (trudności ogólne 
ED3 6c A3; drugie przejście, a p ie rwsze z i m o w e 
było dz ie łem s i lnego zespołu z Polsk i w marcu 
1993). Schmit ter i V a n Der Be rg dobi l i j ednego spi ta 
na k luczowym wyc iągu hakowym, co nie było 
potrzebne zespołowi po lsk iemu. M A N I T U A łączy 
się z klasyczną drogą C r o z a z 1935 na wysokości 
około 6 wyc iągów pod wierzcho łk iem i w łaśn ie tam 
prowadzący Schmit ter zal iczył 30-metrowy lot, 
w rezul tac ie którego obaj w s p i n a c z e zostal i śc iąg­
nięci z e ściany przez hel ikopter. Jakko lw iek akcja 
po wypadku była kon ieczna , wciąż trwają spory, 
czy można uznać drogę wsp inaczom, którzy zostal i 
ewakuowan i ze ściany hel ikopterem, n ieważne jaki 
byłby tego powód. Zgodn ie z tradycyjną etyką drogi 
nie uznaje się z a zakończoną, jeśl i nie była dopro­
wadzona do „ log icznego końca" . Ścisłe określenie 
owego „ k o ń c a " u lega od lat c iąg łym modyf ikacjom, 
jednakże czy może być n im n a z w a n e z w i e z i e n i e 
z e śc iany 180 m pod w ie rzcho łk iem? 

Innym znaczącym w y d a r z e n i e m na pó łnocnej 
śc ian ie jest p i e rwsze prze jśc ie s o l o w e o raz 
t rzec ie w ogó le drogi E X T R E M E D R E A M . J e g o a u ­
torem jest dobrze znany w s p i n a c z ze S łowen i i S l a -
vko Svet ic ic . E X T R E M E D R E A M p o p r o w a d z o n a z i ­
mą 1987 p rzez J e a n - M a r c B o i v i n a i G e r a r d a V i o n -
ne t -Fuasse ta , to d roga o t rudnośc iach g łówn ie 
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1 - Eks t rem Dream 
2 - Mani tua 
3 - Nowa d roga Gh i ra rd in iego 

lodowych. Warto także przypomnieć, iż jej drug ie­
go przejścia dokonał polski zespół - Jacek Fluder 
i J a n u s z Gołąb 30 s ie rpn ia 1993 r. w ramach obozu 
a lpe jsk iego P Z A . Startując w nocy 15 c z e r w c a 
Svet ic ic szybko upora ł się z d ług im po lem lo­
dowym Cent ra lnego Ku lua ru , by stanąć następnie 
pod p ie rwszym s t romym odc ink iem. Da lsze 300 
m stanowi ło sp rawdz ian , szczególn ie k luczowy 
wyc iąg , który Svet ic ic uznał z a naj t rudniejszy 
lodowy odcinek, jaki k iedykolwiek w życiu prze­
szedł. Nie przeszkodzi ło mu to jednak os iągnąć 
wierzcho łka Pointę Walker około 2.00 po południu. 

Ten s a m Svet ic ic 23 c z e r w c a połączył swe si ły 
z n ieco kont rowersy jnym loka lnym w s p i n a c z e m 
Juano Gh i ra rd in im, by zrobić nową drogę wąsk im 
ku luarem pomiędzy Point Marguer i te i Point 
Young na prawo od ściany północnej . Po pokona­
niu 600 met rów de l ikatnego mlks towego terenu 
obaj w s p i n a c z e zab iwakowa l i pod pokrytymi c i en ­
ką wars twą lodu p ły tami , które wyda ły Im się nie 
do przejścia. Następnego dn ia po b iwaku pogoda 
wyraźn ie s ię popsuła, a zespół zdecydował się.... 
rozdziel ić . O d tego momentu każdy s a m musi so ­
bie wyobraz ić , co dz ia ło s ię późnie j , ponieważ re­
lacje obydwu wsp inaczy różnią się d iametra ln ie . 

Svet ic lc wy t rawersował na prawo, do górnego 
odc inka DROGI P O L S K I E J z 1968 I nią os iągnął 
w ie rzcho łek Pointę Y o u n g . Natomiast Gh l ra rd in i 
poszedł prosto w górę i po pokonaniu owego „ n i e ­
m o ż l i w e g o " wyc iągu także stanął na s z c z y c i e . J a ­
ko autor, ca łk iem trafnie ochrzc i ł swoją nową 850-
metrową drogę jako R E V E E P H E M E R E D'ALPI-
NIST, gdyż bardzo rzadko zdarzają się na niej de­
brę warunk i . Jak ieko lw iek były okol iczności pierw­
s z e g o przejścia, s tanowi ło ono bez wątp ien ia 
imponujący wyczyn , choć do końca nie w iadomo, 
na i le nowa d roga pokrywa się z drogą S łoweńca 
Franci K n e z a z 1980. 

Opracował: Jacek Fluder 

Siedem szczytów siedmiu wysp 
Całk iem n iedawno odnotowano pomys ł stwo­

rzen ia nowej konkurencj i w zdobywan iu na jważ-
szych szczytów Z i e m i . 

W roku 1992 63-letni N iemiec Gerha rd Schmatz 
nie usatysfakcjonowany do końca zdobyc iem s i ed ­
miu najwyższych szczytów s iedmiu kontynentów 
zrea l izował pomysł wsp ięc ia się na na jwyższe 
szczy ty s iedmiu największych wysp świata. 

J e g o droga do skomple towan ia tzw. Korony Z i e ­
mi rozpoczęła się w 1979 roku od zdobyc ia Evere¬
stu (wejścia okup ionego śmierc ią żony Hanne lo re 
podczas zejścia z wierzchołka) , a skończyła s ię 
w 1986 zdobyc iem Mount V inson na Antarktydz ie. 
Schmatz był jednym z p ie rwszych , którzy wesz l i 
na wszys tk ie najwyższe szczyty s iedmiu kontynen­
tów wed ług oryg ina lnego pomysłu , to znaczy z Gó­
rą Kościuszki , a nie z Ca rs tensz Pyramid . 

W 1988 Schmatz rozpoczął real izację swojego 
nowego pomysłu, i tak w ciągu ki lku następnych 
lat wszedł na: Gunnbjorns Fjeld (3700 m, G r e n l a n ­
dia), Ca rs tensz Py ramid (4884 m, Nowa Gwinea) , 
K inaba lu (4101 m, Borneo) , Maromokot ro (2876 m, 
Madagaska r ) , Mt Odin (2147 m, Wyspa Baff ina), 
Kerentj i (3801 m, Sumatra) i Fudżi jama (3776 m, 
Honsiu) . Wie lka Bry tan ia jako ósma nie zmieśc i ła 
się już na jego l iście. 

Innym aktywnym ko lekc jonerem szczytów jest 
J a p o n k a Junko Tabei - p ie rwsza kobieta na Evere¬
ście (w 1975), a także zdobywczyn i Korony Z iem i 
w 1992. Zdek la rowana organ iza torka kob iecych 
wypraw, obecn ie próbuje zostać pierwszą osobą, 
która „ za l i czy " najwyższe szczy ty 191 niezależ­
nych państw świata. Aktualny jej stan pos iadan ia 
jest n ieznany, a le jednym z naj t rudnie jszych 
szczytów może okazać się „ w i e r z c h o ł e k " Watyka­
nu. Póki co , dz ie lna J a p o n k a nie ma konkurencj i 
w swo im zamie rzen iu . 20 ludzi wsp ię ło się jak do­
tychczas na wszys tk ie najwyższe szczy ty s iedmiu 
kontynentów (w Austra l i i z Oceanią l iczy się obec­
nie tylko Cars tensz Pyramid) . P i e r w s z y m , który te­
go dokonał , był Pat Mor row w s ierpn iu 1986, 
a cztery miesiące po nim Koronę Z iemi zdobył Re ­
inhold Messne r . Oprócz Junko Tabe l jedyną kobie­
tą w tym eksk luzywnym klubie jest F rancuzka 
Chr is t ine Jan in . 

J.F. 

Aconcagua '95 

Rysza rd Pawłowski poprowadz i ł wyp rawę na 
najwyższy szczyt Ameryk i Południowej - A c o n ­
c a g u a (6962 m). Pom imo z łych warunków atmosfe­
rycznych, 6 lutego, drogą przez wschodnią śc ianę 
(tzw. Lodowcem Polaków) na wierzcho łek w e s z l i : 
J a c e k Masełko z A l a s k i , Jan Or łowski , Rysza rd 
Pawłowsk i , Kaz im ie r z Ros iak . 8 lutego po przejś­
c iu drogi normalnej na szczyc ie stanęły: A n n a 
Czerwińska i E w a Dereń. 
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Z ostatniej chwili 

Piotr Pustelnik i Ryszard Pawłowski na Evereście 

Piotr Pustelnik 

12 maja 1995 roku o godzinie 11.40, Piotr 
Pustelnik jako dziesiąty Polak stanął na 
szczycie Mt. Everestu. Tego samego dnia na 
wierzchołek najwyższej góry świata wszedł 
Ryszard Pawłowski, który zdobył ten szczyt 
po raz drugi. 

Gratulujemy! 

ZAMIAST ARTYKUŁU 
Zamias t n in ie jszego tekstu w tym mie jscu nu­

meru mia ł być duży mater ia ł o wszys tk i ch powie­
rzchn iowych k lubach z r z e s z o n y c h w Po lsk im 
Związku A l p i n i z m u . Mater ia ł , dzięki k tóremu 
czyte ln ik mia łby szansę porównać istniejące 
kluby, uzyskać pods tawowe informacje o ich l i cze­
bności , dz ia łan iach i os iągn ięc iach, rodza jach pro­
wadzonych szkoleń, wyp rawach w góry da lek ie 
I b l isk ie, o z a s o b a c h sprzętowych i kondycj i f inan­
sowej . Mia łby szansę umie jscow ien ia swo jego 
mac ie rzys tego klubu w „ r a n k i n g u " ogó lnym. Każ­
dy ( również cz łonkowie zarządów) być może mie­
l iby szansę „ p o d k u p i e n i a " jakiś pomys łów i zas to­
s o w a n i a ich na s w o i m podwórku. Być może mie l i ­
by - a le nie mają. D laczego? 

Podstawą każdego op racowan ia o charak te rze 
s ta tystycznym są z a w s z e dane. A b y wejść 
w pos iadan ie n iezbędnych informacj i rozes ła l iśmy 
do zarządów wszys tk ich k lubów powierzchn io­
wych (l istami po leconymi) ankiety oraz prośbę 
o ich wype łn ien ie I odes łan ie. Za łoży l iśmy, że d w a 
mies iące na udz ie len ie odpowiedz i na 35 pytań to 
c z a s wystarczający. Zwłaszcza, że prawie na-
wszys tk le pytania odpow iedz i należało szukać 
w statutach i dokumentac jach k lubowych. Wype­
łn ione ankiety o t rzymal iśmy od jednej piątej z a -

Lista Polaków, zdobywców Mt, Everestu: 

1. | Wanda Rutkiewicz 

2. Leszek Cichy 

3. Krzysztof Wiel icki 

4. Andrzej Czok 

5. Jerzy Kukuczka 

6. Andrzej Marcin iak 

7. Eugeniusz Chrobak 

8. Maciej Berbeka 

9. Ryszard Pawłowski 

10. Piotr Pustelnik 

rządów (dokładnie od 6 z 30 zare jes t rowanych k lu­
bów powierzchn iowych) . Tym s a m y m tworzen ie 
jak ichkolwiek porównań i statystyk przestało mleć 
oczywiśc ie sens. Ar tyku łu nie będzie. N a s u w a s ię 
jedynie pytanie, czy kluby, których nie ma wśród 
wspomn ianych sześciu w ogóle istnieją? C z y ich 
cz łonkowie odczuwają rzeczywistą przynależność 
do klubów? C z y coś z tego dla nich wyn ika? M a m y 
poważne wątp l iwośc i . I w reszc ie - po co owe 24 
kluby przynależą do P Z A , skoro raczej mają tę or­
ganizację w nos ie? A może po prostu wstydzą s ię 
publ iczn ie odpowiedz ieć na zadane pytania? C z y 
to o z n a c z a , że I P Z A , podobnie jak Inne, l i czne 
organ izac je o charakterze społecznym, rozk łada 
się powol i w ob l iczu naszego początkującego 
kapi ta l izmu? C z y rzeczywiśc ie to ów przewrotny 
e lement pol i tyczny, którego obecn ie zabrak ło, 
cementował dzia ła lność ludzi? 

Może nie jest aż tak ź le. Może o t rzymamy jesz­
cze jakieś odpowiedz i od k lubów i artykuł ukaże 
się w następnym numerze. Może. T y m c z a s e m 
chc ie l ibyśmy podziękować ko leżankom i ko legom 
z sześciu k lubów, z a to, że pełn ione funkcje przy­
jęl i po to, aby je pełnić - nie zaś po to, aby je mleć. 

Nie będziemy wymien iać k lubów, które odpo­
wiedz ia ły i nie odpowiedz ia ły na pytania ank ie­
towe. W końcu nie z a w s z e k iepski zarząd o z n a c z a 
k iepski klub. 

Redakcja 

46 



Kurs instruktorów wspinaczki 
skalnej 

Planowo i punktualn ie, jak w p rzedwo jennym 
rozk ładz ie jazdy rozpoczął się i zakończy ł kurs in­
s t ruktorów wsp inaczk i ska lne j . E g z a m i n wstępny 
odbył się 1 kwietn ia 1995 r. w K rakow ie w tzw. 
Wieży. K o l e g a M a r i u s z Gołkowsk i przygotował 
2 drogi egzam inacy jne o t rudnośc iach V I+ , na któ­
rych zmaga ło s ię 36 kandydatów na kurs. Komis ję 
oceniającą umie ję tnośc i w s p i n a c z k o w e o raz bie­
głość w trudnej sz tuce asekurac j i tworzy l i : 
wspomn iany już M a r i u s z Gołkowski o raz R y s z a r d 
Em i l ew i cz i Bogumi ł S łama. T r z e b a stwierdz ić , że 
nie w s z y s c y kandydac i sprosta l i tej próbie. O i le 
można j e s z c z e wy t łumaczyć brak wprawy we 
w s p i n a c z c e „ p o l a m p e r i i " (k i lka osób robi ło to po 
raz p ie rwszy) , to mus i zas tanawiać pope łn ian ie 
b łędów w t rakcie asekurac j i p rzez osoby pre­
tendujące do s topn ia inst ruktorsk iego. E g z a m i n te­
oretyczny jak zwyk le polegał na rozwiązaniu testu 
zawie ra jącego k i lkadziesiąt pytań na tematy tech­
n iczne o raz z a g a d n i e n i a „ o g ó l n o g ó r s k i e " . Ta pró­
ba była j eszcze t rudn ie jsza , co n iekon ieczn ie wy­
nikało z t rudności pytań. S p o r a g rupa zdających 
„ p a d ł a " z powodu bezkry tyczne j lektury książki 
„L iny a l p i n i s t yczne " . J e s z c z e raz wypada przypo­
mnieć, że książka pod tym ty tu łem nie jest podrę­
czn i k i em z a l e c a n y m p rzez komis ję S z k o l e n i a P Z A , 
a ewentua lne j lekturze pow inna towarzyszyć re­
cenz ja tej książki z a m i e s z c z o n a w „ T a t e r n i k u " 
1/1993 na str. 37-40. 

Osta teczn ie na kurs zakwa l i f i kowano 16 osób 
z 10 k lubów. Za jęc ia odbywa ły się t radycyjn ie 
w C O S P Z A „ B e t l e j e m k a " na Hal i Gąs ien icowej . 
W c iągu 8 dni wyk ładów poruszono między innymi 
następujące z a g a d n i e n i a : 
- uni f ikacja zagadn ień techn icznych : węz ły , 

techn ika asekurac j i , techn ika z jazdu i podcho­
dzen ia po l in ie, 

- h ig iena i f iz jo log ia , 
- udz ie lan ie p ie rwsze j pomocy, 
- ratownictwo w ska łkach I t ranspor t rannego, 
- metodyka n a u c z a n i a techniki wsp inan ia , a s e ­

kuracj i , z jazdu i p rus ikowan ia , 
- o s a d z a n i e sz tucznych punktów asekuracy jnych , 
- z a s a d y p r o w a d z e n i a zajęć w terenie, 
- z a s a d y p r o w a d z e n i a wyk ładów, 
- inst ruktorska zna jomość terenu i drogi wsp i ­

naczkowe j , 
- bezp ieczeństwo w łasne instruktora, 
- te renoznawstwo i nawigac ja , 
- soc jo techn iczne aspekty pracy instruktora, 
- ro la instruktora w k lubie, 
- z a s a d y o r g a n i z o w a n i a i sędz iowan ia zawodów 

w s p i n a c z k o w y c h , 
- etyka z a w o d o w a , 
- p rzep isy P Z A . 

Kadrę teoretycznej części kursu Instruktorskie­
go tworzyl i ko ledzy : Konstanty Ba łuc ińsk i , Ja ro ­
s ław C a b a n , R y s z a r d Em i l ew i cz , Wo jc iech Jed l ińs­
ki, Bogumi ł S l a m a , Wacław Sone lsk l i Wo jc iech 

Święc ick i . Po t rudnym egzamin ie końcowym, na 
który sk ładała się p raca p i semna i r o z m o w a z ko­
mis ją egzaminacyjną, wy łon iono 12 inst ruktorów 
aspi rantów. 

P rak tyczna część kursu inst ruktorsk iego od­
była się w dn iach 29.04.- 7.05.1994 r. w Rzędkowi -
cach . Zgodn ie z wyp racowanym od kilku lat mode­
lem kursu instruktorów wsp inaczk i ska lne j staż 
po legał na tym, że ko ledzy asp i ranc i szko l i l i kur­
santów pod opieką i życz l iwym nadzo rem ko legów 
pełn iących funkcję inst ruktorów asesorów. W tym 
roku kadrę kursu s tanowi l i : Ja ros ław C a b a n , Woj­
c iech Jedl ińsk i , Andrze j Marczak , Piotr Panufnik, 
Bogumi ł S łama i Andrze j Z ie l ińsk i o raz k ieru jący 
ca łym przeds ięwz ięc iem Wojc iech Święc ick i . 

Oprócz codz ienne j pracy z kursantami na które 
sk łada ły się ćwiczenia techniki wsp inan ia , a s e ­
kuracj i , z jazdu etc, ko ledzy stażyści poświęc i l i 
w ie le godz in na doskona len ie w łasnych umie jęt ­
ności instruktorskich. Codz ienn ie rano poznawa l i 
do perfekcj i drogi szko len iowe , a w ieczo ram i 
wprawia l i się w umie ję tnośc iach ra town iczych . Nic 
dz iwnego, bo w s z y s c y żyli pod wrażen iem zbl iża­
jących się egzaminów praktycznych. W nocy ze 
środy na czwar tek w kompletnych c iemnośc iach 
został rozegrany bieg terenowy na or ientac ję . T ra ­
s a prowadz i ła z Ostańca poprzez skałki i oko l i czne 
lasy na powrót w oko l i ce Ostańca. Na j l epszym 
z n a w c o m mapy i kompasu udało się pokonać ki l -
kuk i lometrową t rasę w c z a s i e poniżej 40 minut. 
Z n a c z n i e t rudnie jszy był e g z a m i n z ratownictwa. 
Instruktorzy asp i ranc i połączeni w d w u o s o b o w e 
zespoły (w których jeden pełn i ł ro lę rannego) roz­
wiązywal i z a d a n i a ra townicze w warunkach jak 
najbardz ie j natura lnych tj. ryzykując w łasnym 
zd row iem i życ iem w przypadku z łego wykonan ia 
ćwiczen ia . Do t rudnie jszych zadań należała 
ewakuac ja rannego „ k u r s a n t a " z d rug iego wy­
c iągu Słonecznego T rawersu na Wie lk im Ok ienn l -
ku Rzędkowlck im, co wymaga ło najp ierw dość 
skomp l i kowanych manewrów mających na ce lu 
odzyskan ie liny, a następnie wykonan ie k lasyczne j 
zwózk i . 

Ku rs inst ruktorów wsp inaczk i skalnej ukończyl i 
następujący ko ledzy stażyści : Piotr Drobot, J e r z y 
Dudkowsk i , J a c e k Jan ia , Piotr Jaśk iewicz, Dar iusz 
Kaptur, Zb ign iew K ie ras , Andrze j Makarczuk , 
L e s z e k Nies łuchowski , T o m a s z Ręgwelsk i , Bo ­
gus ław S z c z e r b a , Piotr Wilk i Wojc iech Wiwatows-
ki. 

Gratulujemy!!! 

Warto j eszcze wspomnieć o osadzan iu r ingów na 
d rogach ku rsowych którym k ierował ko lega „ M i ­
k s e r " o raz o akcji sprzątania skałek wykonane j 
s i tami ca łego kursu. S łużbowy U A Z z „ B e t l e j e m k i " 
od jechał wype łn iony śmiec iami po brzegi . . . 

Komisja Szkolenia PZA 
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C O N T E N T S 

| Mt Everest, KILIMANDŻARO, Mt McKinley, 
1 A C O N C A G U A , Mont Blanc, SZP ICBERGEN, 
| Ruwenzori, R A R O T O N G A , Aipy, PIRENEJE, 

Kamczatka 

| oraz 4000 innych map i przewodników 

5 
dystrybucja map i literatury a lpejsk ie j 

| mapy i przewodniki na indywidualne zamówienia 

ie 
m.in. f-my SIMOND, STUBAI, B L A C K DIAMOND 

(friendy C A M A L O T ) , B E R G H A U S (owerbuty 
YETI), SILVA (kompasy, w tym G P S ) , C A S C A D E 
DESIGNS (maty Therm a Rest do - 5 5 ° C , worki 

i p lecaki wodoszczelne) 

R a b a t d l a s t a ł y c h k l i e n t ó w 

| sprzedaż hurtowa i detaliczna 
I 
I W a r s z a w a , u l . G r ó j e c k a 4 6 / 5 0 
1 Q£ 2 2 - 4 4 - 5 6 
1 K1 u l . K a i i s k a 8 / 1 0 3? 22 -64 -81 
| K 2 u l . K a l i s k a 8 / 1 0 & 2 2 - 5 4 - 8 7 

| Kraków ul. Szujskiego 2 © 21-89-22 
ul. Jagiellońska 6 

I 
| B i e l s k o - B i a ł a u l . W z g ó r z e 9 
| & 2 3 - 6 4 8 

| Olsztyn, pl . Jedności Słowiańskiej 9 
© 2 7 - 2 0 - 3 4 

Zapraszamy! 

1 - The Bumerang 

2 - A lp in i sm for the Poor 

5 - The list of 4.000 meters summi ts in the A l p s 

7 - Ma rocco C l imb ing Trophy 

9 - Winter in M a r o c c o 

11 - Tour is ts from Zakopane 

12 - Spr ing in Lavano ise 

13 - 7 " St rze leck i Memor ia ł contest 

1 4 - E N S A 1994 

16 - Verdon 

17 - C a v e s in P ier re Saint Mart in 

18 - Opin ion about the stand 

24 - The Western Al ternat ive 

26 - Cav ing 1993-94 

29 - Spe leoco r r i da '94 

31 - P o l e m i c s 

32 - Sport c l imbing 

35 - The Nevs From the Tatras 

36 - Obi tuar ies 

39 - C a v e s and spe leo logy 

42 - Nevs from the mountains 

45 - Nevs of organizat ion 
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AIPM2M lUMSWKA 
ł <PZ2Ę\ SPORTÓW 

S P O R T $2K0tA WPtNMIA 
N o w o o t w a r t y s k l e p 

W r o c ł a w , p i . S o l n y 1 6 
( w e j ś c i e o d u l . S z a j n o c h y ) 

tel. (0-71) 72-36-31 -> 

Wrocław, ul. Czysta 7/za DT Centrum tel. (0-71) 72-58-38 

idę w góry cieszyć się życiem — idę rv góry cieszyć się życiem - idę w 

N0't\ A V O C E T (USA) już w sprzedaży, 
również wysyłkowej 

Lider jest tylko jeden! Twoim partnerem 
Krzysztof Wielicki 

al. Niepodległości 214 
43-100 Tychy 
Tel/fax (03) 1278342 

S C A R P A NORTH C A P E 
GRIVEL N O R T H L A N D 
C A S S I N C O L E M A N N 
S A M A S R I V O R Y - J O A N N Y 
E P I G A S S I N G I N G - R O C K 

góry cieszyć się życiem — idę w góry cieszyć się życiem — idę w góry 
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